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KiimRy nie wystąpili z wnioskiem 
o rewizle granicy pMc-niepecfcfej

(T e legrim  własny

Paryż  31 12- B. W  związikti z ożywiona akcja 
lAęmltwkĄ za zwrotem .korytarza** polski ago- 
'korespondent beriińs.ki ..Joumala" zwrócił się 
do obcjalnycH sfer niemieckich z zapytaniem, 
czy Niemcy nie zamierzają wystąpić na konfe­
rencji rozbrojeniowej *  wnioskiem o rewizję 
granicy polsko-niemieckiej- W edle kerespon- 
iieu a, niemieckie sfery miarodajne oświadczy­
ły. że Niemcy nie podejmą tej inicjatywy i nie 
będą usiłowały poruszyć kwestji ,,korytarza” 
na konlerencji rozbrojeniowej. Dnia jednak do 
zrazunrenia. że sytuac a musiałaby ulec zmia­
nie. gdyby w  związku i  problemem bezpieczeń-

Londyn, 31. 12. Ż A T . W  tych dnaich odbyła  
Mę w  Lon dyn ie  21 sesja rady  Fundation  pod 
p rzew odn ictw em  sira Leonarda  Cohena. Do 
rady w yb ran i zostali dodatkow o pp. A leksan ­
der Landesco z N ow ego  Yorku , dr. B aerw ald  
z F rank fu rtu  i Jakób T roken h e im  z W a rsza ­
w y.

D otychczasow y w iceprezes rady  H erbert 
Lehm ann n ow oobrany gubernator N ow ego  
Yorku  ustąpił z urzędu w iceprezesa, pozostał 
natom iast m im o naw ału  p racy członk iem  ra ­
de Fundation . W icep rezesem  został obrany 
Bernard *F lexner z N ow ego  Yorku. P o  re fe ra ­
tach dra Bernarda Kahna i d ra  Lou isa  Oun 
gra wyasygnowano 175,000 dolarów na nowe 
kredyty dla Polsk i. Litwy. Czechosłowacji i 
Rumun ji.

 O------

Komuniści przeciw zabawom  
sylwestrowym

W arszaw a, 31. 12. (S in ) Komenda policji w 
[W arszawie w ydała  ua dzisiejszy wieczór *a-

„Nowego Dziennika")

. stws inne państwa zaproponowały Niemcom 
! podpisanie gwarancji obecnej granicy polsko- 
■ niemieckiej Sfery miarodajne Niemiec podkre- 
! śliły, że Nem cy nie uznały „korytarza" i nie 
j niyśią o zmianie sw ego stanowiska w  tej spra- 
j wie. G d yb y  w  Genewie zażąidano od Niemiec, 
j aby w  pakcie bezpieczeństwa zagwarantowały  
j ob-eAiy stan granicy, by łyby  zmuszone do od- 
| mo\t v, a w  ten sp°sób kwestia „kory tarza" sta­

łaby się aktualną. O znacza łoby to podjęcie akcji

rządzenia, celem  niedopuszczenia do demon- 
stracyj, jakie projektują komuniści na d z is ie j­
szy w ieczó r sy lw estrow y . Jak doszło do w ia ­
domości w ład z bezpieczeństwa, o trzym a li ko ­
m uniści instrukcje u rządzen ia  dem onstracyj 
przed lokalam i, gdzie od b yw a ją  się zabaw y 
sylw  estrowe.

ofio 11

TrzĘSisnle ziemi w Afryce 
południowej

(Telegram  własny „Nowego Dziennika” ) 

Londyn 31- 12- (L ) 7 johanfiesburga donoszą- 
że  wię-fos^a część uin. pcłudmowo-afry.cańskiej 
nawiedzona została dziś silnem trzęsieniem 

mi. jakiego jeszcze w  *.r ch okcJicach nie zanoto­
w ane nigdy- G łów ny wstrząs, któremu towa 

rzyszyły  głuche grzmoty podziemne, trwał ro­
wu? 100 sekund. Ośrodek trzęsienia ziemi obli­
czaj p na około 500 km- na płnec od Johannes- 
biurga. Straty ma.erja‘p? są dość poważne. Lu ­
dność ogarnęła panika Dotąd nie zanotowan0 
ofiar w  ludziach*

Z życia ubezpieczeniowego
Przejście Pana Dyrektora Izydora Eiser.a z Tar* 
r.owa po 43 latach działalności w  stan spoczynku.

Zakład Główny Powszechnego Towarzystwa U* 
bezpicczeń „Kotw ica*1 (Der Anker) S. A. we "Wie­
dniu zawiadomił nas, że Dyrektor Oddziału w  
Tarnowie p. Izydor Eisen z dniem l stycznia 1933 
na własne życzenie przechodzi w stan spoczynku 
i donosi, że wystosował do wyżej wymienionego 
pismo następującej treści:

Wiedeń, dnia 22 listopada 1932.
W Pan Dyrektor Izydor E ise" 

w  Tarnowie.

W ielce Czcigodny Panie Dyroktorzel 
Rada Nadzorcza naszego Towarzystwa, posta­

nowiła przychylić się do Pańskiego życzenia o 
przeniesienie Go w  stan spoczynku. Z żalem po­
wzięliśmy tę uchwalę, ponieważ przez 48 lat w ier­
nej i niestrudzonej działalności dla naszego Towa­
rzystwa byl W Pan wzorem dla innych ł przykro 
nam stwierdzić, że obecnie odczuwa W Pan potrze­
bę wypoczynku po dziesięcioleciach wzorowej f 
sumiennej pracy. ,j

Z  zadowoleniem przyjęliśmy do wiadomości, 
żeHM^Mee- WDun wykonywał swoj obowiązki 
jeszcze do dnia 81. grudni., b. r. i Ze dopiero z 
dniem 1. stycznia 1988 przejdzie w  stan spoczynku.

Życzymy WPanu, by n b tkn -Tego Szan. Małżon­
ki danem Mu było jeszcze w iele lat przeżyć w, 
spokoju i  zadowoleniu i  nie możemy pominąć spo­
sobności, by WPanu jeszcze raz wyrazić nasz* 
szczere i serdeczne uznanie i podziękowanie za 
to, że podczas całej 43-letniej slnżby zastępował 
nasze sprawy z największem oddaniem.

Z  przykrością wypada stwierdzić że nie udała 
nam się skłonić W Pana do zmiany Jego postano­
wienia co do przejścia w  stan spuc^ynku 1 może­
my W Pana jedynie zapewnić, że Jego ustąpienie 

I w ytw orzy lukę w  organizacji naszej w  Pouca 
| którą jedynie z trudem zdołamy wypełnić.

Z prawdziwem poważaniem 
Dr. Schwoner m. p. Ki atmer m. p.
generalny dyrektor. drreltor.

Dr. med. Edward M ACHAUF
Specj. chorób nosa, gardła, krtani i  uszu 

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  i ordynuje 
W  K R A K O W IE . U L . J A G IE L L O Ń S K A  9 , L. p .

Telefon 118-22. I7fi9kr

Dziś w numerze
(prócz artykułu wstępnego)*
(b ) :  Odwet —  za co?
Bernard Singer: Rządowe powinszowanie No­

wego Roku 
L\ R.: Joachim Neiger 
D. L .: „Koci skok** do W arszaw y  i  Łodzi 
Frcderic Boutet: W ieczór sylwestrowy (fe jle - 

ton)
W  dodatku literackim:
M. Kanfer: D yskusja  z Feuchlwangerem  ( I )
J. W arszaw iak : Literatura hebrajska w  r. 193? 
Anda Ek( równa: W iersz  o Sobocie

W  JUTRZEJSZYM  N U M E R ZE :
W iedza i  Rozrywka. -  
Informator Gospodarczy.
Lekarz Domowy 
V‘r/egląd SportowT-.
Konkurs rozryw kow y*

K&w*2yjnej granicy polsko-niemieckiej. bez pod­
jęcia inicjatywy ze a-^ony Niemiec.

Lord Melchett na audiencji u króla
rumuńskiego

Eiiluzjatyczne p rzy jc ie  w Rumunii
Bukareszt, 31. 12. Ż A T . L o rd  M elchett w  i P rzed  synagogą zebrał się w ie lk i tłum, k tó- 

drodze z C zern iow iec do Bukaresztu w ita n y  j ry  pow ita ł M elchetta okrzykam i: N iech  ż y je ! 
b y ł na w szystk ich  stacjach p rzez liczną pu b li- i W ieczo rem  ' odbyło się w ie lk ie  p rzy jęc ie  na 
czność i delegacje z sztandaram i. R ów n ież na cześć M elchetta w  m ieszkaniu  p rzyw ód cy  s jo -  
dworcu w  Bukareszcie D ow itany został ow a - i n istycznego Laza ra  M argu liesa z udziałem  530

osób. O dpow iada jąc na pow itan ia  lo rd  M e l­
chett ośw iadczył, że praca w  Pa lestyn ie  p rze­
n ikn ięta  jest w ia rą  o charakterze re lig ijn ym .

D ziś lord  M elchett został p rzy ję ty  p rzez kró­
la  K aro la  na zamku w  Sinaja . A czko lw iek  
w szystk ie  audjencje z powodu N ow ego  Roku 
zostały odwołane, król K a ro l u czyn ił jednak 
w y ją tek  d la  lorda  Melchetta.

Nowe Kretfyfy Foundation

cy jn ie  przez publiczność i d zia łaczy żyd ów - j 
skieh. W czo ra j b y ł lord  M elchett obecny na j 
uroczystości chanukow ej w  synagodze buka- j 
reszteńskiej. W ita ł  gościa naczelny rom n se- | 
nator N iem irow er. Następnie p rzem aw ia ł 
p rzew odn iczący O rgan izac ji S jońsk ie j poseł 
W eissm an. 3.000 ludzi obecnych w  synagodze 
zgotow ało  lo rdow i M elchettow i en tuzjastycz­
na owacie.
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Na palestyńskim ekranie
(T h . )  N a  ekran  palestyński pada dużo św ia ­

tła, ale też sporo cienia. R zeczyw istość pa le­
styńska jest, jak  każda budowa, ja k  każde 
m ozo lne tw orzen ie, ciężka, a le zarazem  pełna 
tętn iącego ży c ia  i radosnej pewności. T rzeb a  
jednak  dokładnie i bez obsłonek poznać całą 
prob lem atykę, jaką  dzieło  palestyńsk ie n a ­
rzuca, i szukać rzete ln ie  dróg i m etod do je j 
n a leży tego  rozw iązan ia . P rzedew szystk iem : 
lani żadne cele propagandow e, ani żadna p rze ­
ję ta  dreszczem  d z ie jow ego  tw orzen ia  m iłość 
do dzie ła  n ie m ogą skłonić do jak iegoko lw iek  
u kryw an ia  lub pom n iejszan ia  trudności, jak ie  
fak tyczn ie  istn ieją. A  z dru g ie j strony żadne 
p iętrzące się trudności n ie m ogą ani na uła­
m ek sekundy osłabić rozm achu pracy, jak ie j 
to  dzieło  w ym aga.

Zacznę n ie  od św iatła, ty lk o  w łaśn ie od 
fcieni.

Przedew szystk iem  ta cała dziedzina, która 
Jeży poza sferą naszej m ocy, bo zależna jest 
Od w o li innych. M am  na m yś li ostatnie oh y ­
dne w yb ryk i ze strony jak ie jś  skonspirow a- 
tie j arabskiej. A  zatem  różne dzik ie  pretensje, 
(jakie sobie bedu in i tu i ów dzie  roszczą do zie ­
m i żydow sk ie j, zbrodn icze szkody, jak ie  w  ż y ­
dow skich  osadach w y i ządzają pod zasłoną 
nocy, a ostatnio na johydn ie jsza  zbrodnia, k tó­
ra  do n ieba o pom stę w oła, rzucenie bom by 
na kolonistę Jacobi‘ego w  Nahala l i jego  dzie­
w ięc io le tn iego  synka. W iadom o, że ta p o tw or­
na zbrodn ia pociągnęła za sobą o fia ry  tragi - 
tzne  kw itnącego  życ ia  ludzk iego dwóch ludzi, 
o jca  i syna. N iew ą tp liw ie  —  w szystk ie  te oh y ­
dne w yczyn y , k ierow ane n a jw idoczn ie j przez 
jakąś ukrytą rękę, zm ierza ją  do jednego celu, 
do odstraszenia Żydów . N a  tym  n iskim  sto­
pniu rozw oju , gdzie zw ierzę  się jeszcze nie 
n ie skończyło, a człow iek  się jeszcze nie za ­
czął, instynkt n iszczen ia w  ten sposób, a n ie 
w  inny, m ierzy  się z przec iw n ik iem . T a k ie  
p rym ityw n e  plem ię, którem  się n iew ą tp liw ie  
jak iś  w yra fin ow a n y  zbrodn iarz posługuje, ma 
w  sw o je j d z ik ie j w yobraźn i ty le  strachu i lęku, 
że to w szystko na innych przenosi i „m y ś li" ,  
—  o ile na tym  szczeblu ro zw o ju  ju ż o tej fu n ­
kc ji psych icznej mówuć m ożna —  że takie 
nastraszenie m oże człow ieka o św iadom ej w o ­
l i  odw ieść od raz pow ziętych  postanowień. 
'Jedynym  sposobem odw iedzen ia  takich zbro­
dn iarzy  od zbrodn i jest w łaśn ie konsekw en­
tne kontynuow an ie rozpoczętej p racy bez n a j­
d robn ie jszego odchylen ia. P ry m ity w n y  zbro­
dn iarz szybko się przekona, że jego  m etoda 
n ie  p row adzi do żadnego celu i rych ło  ją  po­
rzuci. O czyw ista , że w obec ta k ie j zw ierzęcości 
i  ręka spraw ied liw ośc i m usi b yć  twarda. S k ry ­
tobójca, k tó ry  w  sposób n iesłychan ie okru tny 
zab ija  człow ieka p rzy  zno jn e j, szlachetnej 
pracy, i dziecko n iew inne, stoi poza naw iasem  
społeczności ludzk ie j i pow in ien  być trak to­
w an y  jakby  zw ierzę  drapieżne. Jest w  tem  pe­
w na satysfakcja, że rząd palestyński na b a r­
dzo stanow czy rozkaz s ir A rthu ra  W auchope ‘a 
jest siln ie zdecydow any, tym  razem  n ie ba ­
w ić  się łagodnością, do k tóre j poprzedn i W y ­
soki Kom isarz arabskich m orderców  i podpa­
laczy  p rzyzw ycza ił. Ten  system, k tó ry  na 
w yższe j stopie cyw iliza c ji, jest postulatem  ro ­
zumu i w rodzonej ludzk ie j dobroci, jest w  
p ierw otnych  stosunkach jeszcze nie przebytej 
zw ierzęcości ty lko  zachętą do dalszych zbro­
dni.

A  przedew szystk iem  jest to jedno, co zaraz 
na początku pow iedzia łem , —  pokazać fak ta ­
m i n iezb item i, że osadn ictw o żydow sk ie  nie 
zna lęku i obaw y. T ę  odpow iedź jak  n a jw y ­
raźn ie jszą  pow inno dać zbrodn iarzom  arab­
sk im  n ie ty lk o  żydostw o palestyńskie, ale też 
żydostw o całego św iata. N ie  chciałbym , ażeby 
to, co teraz pow iem , było  uważane jako ag i­
tacy jne w yzyskan ie  nieszczęścia, ale jako  n a j­
prostszy log iczny i psychologiczny odruch na 
dokonaną zbrodnię. —  O tóż żydostw o całego

św iata  pow inno na te ostatnie zbrodnie, szcze­
gó ln ie  na ohydny m ord w  N ahala l zareago­
w ać jak im ś w ie lk im  w ys iłk iem  na rzecz na­
szych funduszów. N asi w rogow ie  muszą nao­
cznie się przekonać, że naród żydow sk i po­
d w a ja  sw o ją  energję  budow y, jeś li się jego  
lega lnej i uczciw ej w o li p rzec iw staw ia  m ord 
i pożar.

R żecz jasna —  przed  terorem  arabskim  ani 
na sekundę nie ugn iem y się, a ostatecznie on 
się załam ie.

U w ażam  jednak jako  problem  trudn iejszy, 
n iż  teror arabski, n isk ie zdem ora lizow an ie, 
jak ie  okazu je —  na szczęście nie często —  tu 
i ów dzie  nasze w łasne osadnictwo. Jest n ie­
słychan ie bolesnem , że znowu podnosi tu i 
ów dzie  ohydny łeb speku lacja gruntam i i 
w szelk ie  n ikczem ne faktorstw o, które p rzy  
tem  jak  wstrętne chw asty w yrasta ją . N a leży  
stąd i z każdego ośrodka żydow sk iego  życ ia  
podnieść głos pogardy dla spekulantów , k tó­
rzy  nam  niszczą nasze zbożne dzieło  h is to ry ­
czne. W  starożytności już słyszało się, że w raz 
z ludźm i c iężk ie j pracy, k tórzy zostali w y b a ­
w ien i z n iew oli eg ipsk iej, w ydosta ła  się o h y ­
dna p rzym ieszka takiego pospó’ stwa, które 
kochało n ie ty le  wolność, ile  jak iś  w yzysk . 
Pokazu je się, że takie pospólstwo wszędzie się 
wciska, chociażby ty lko w  drobnej m ierze. W  
tym  w ypadku  musi zapanować bezw zględna 
w o jn a  m iędzy  dobrem  a ziem , m iędzy rzete l­
ną pracą a ohydną lichw ą. Tu  nie śm ie dojść 
do głosu żadna m iękkość lub w styd liw ość  —  
bolączkę trzeba oslrem  nożem przeciąć i ropę 
usuwać, inaczej go tow a ona zakazić n a jzd row ­
szy organizm . O rgan izm  naszego osadnictwa 
palestyńskiego jest nawskróś zd row y, a po­
spólstwo, które weń  zarazk i wnosi, musi być  
unieszkodliw ione. T o  jest aksjom at, k tóry  o- 
b ow iązu je  w szystk ie  k ierunki w  s jon iźm ie  —  
od skra jnej lew icy  do skra jnej p raw icy . P a ­
lestyna jest za mała, ażeby m ogła być  r e w i­
rem  m yś liw sk im  dla ohydnych  łow ców  w  sty ­
lu różnych spekulantów  i lich w ia rzy . Ostatnio 
naw et się słyszało o k ilku  w ypadkach , że ban­
kruci, po narw aniu  różnych ludzi na w iększe 
czy m n iejsze kw oty , uciek li do Palestyny. 
O czyw ista , że dążeniem  organ izacji s jon isty- 
cznej musi być bezw zględne tępienie tych e le ­
m entów  i poczyn ien ie starań, ażeby to pospól­
stw o zostało w ydane w ład zy  tego kraju , z  k tó­
rego pochodzi.

Jest n iew ą tp liw ie  bardzo pocieszającem  z ja ­
w isk iem , że Pa lestyna w eszła  ju ż w e  fazę p e ł­
nej rea lizacji. A le  n iechaj nikt nie zapom ni, 
że budow a Pa lestyny  bez podkładu idealizm u 
jest faktyczną n iem ożliw ością . Poprostu już 
dla h istorycznej treści odrodzen iow ej, która 
w  te j budow ie jest zaw arta  i stanow i je j w ła ­
ściw ą istotę. A  można także w  tym  zw iązku 
zw róc ić  uwagę na szczupłość przestrzen i, któ­
rą w ypełn iać  trzeba jak  na jw iększą  liczbą lu ­
dzi, a to jest m oż liw e  ty lk o  p rzy  kom pletnej 
in tensy fikac ji —  duszy. T a k  jest: in ten sy fika ­
c ja  duszy. T o  znaczy najpotężn iejsze ześrod- 
kow an ie  w szelk ich  tw órczych  sił psych icz­
nych, które w ięc  n ie  m ogą być rozpraszane na 
żadne cele egoistyczne. M usim y sobie to p o ­
w tarzać bezustannie, tak. ażeby się to już sta­
ło  naszym  instynktem , k tó ry  ju ż żadnych  roz-

N o w v‘ Jork 31- 12- P A T - U czony tutejszy in 
żynie/ W a lte r  Lem m cn w yn a la z ł p rzyrząd  m i­
k ro fon ow y, p ozw a la jący  pisać na m aszynie na 
od ległość za pom ocą fa1 elek trycznych . P ró b y  
dokonane w  N ow ym  Jodcu na od leg łość  7 kim- 
d a ły  doskonałe w yn ik i Fala  uży w aan  p rzy  tych 
doświadczeniach miała 5 m etrów  długcści- 

C n lczgo 31. 12. P A T  U czony nowojorski Dr. 
Wbijam Feinbloom  zdaw ał spraw ę ze  sw ego  
wyrn'«32ku. który n o; okulary, um ożliw iające 
w łd zen e  osobom  -t niezm iernie osłabionym

Nr. t
ii i — — — iim— —i — aa ■ , ,,. --

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obstrukcję, gni
cie w kiszkach, gorycz w ustach, zle trawienie, bóle 
głowy obłożony język, bladą cerę, łatwo usunąć sto­
sując często wodę gorzką „Franciszka-Józefa11 i bio­
rąc wieczorem przed udaniem się na spoczynek pełną 
szklankę takowej. — Żądać w aptekach drogerjacb.

ległych  uzasadnień logicznych  n ie szuka i uiti 
j potrzebu je: Pa lestynę musi budować cLt.iv.cJ

p ion jer, i ty lko on, a n igdy  człow iek , korzący] 
się przed  złotym  cielcem . W iad om o : owo po-J 
kolenie, które cześć boską złoży ło  złotem u ciel-! 
cow i, m iało  wstęp w zbron iony do Z iem i Obie­
canej. T o  jest tak samo, jak  b y ło  przed  ty le -1 
m a tysiącleciam i. O czyw is ta  —  chalucem  jest1 
i m oże być każdy ż y d , bez w zględu  na zawód;1 
ja k i w ykonu je, o ile ty lko m a ideał s jon istycz- 
n y  w  duszy, a n ie idzie  do Pa lestyny  robić 
dobre interesy. K ap ita lista , człow iek  stanu 
średniego, p racow n ik  duchow y lub fizyczny—1 
każdy jest p ion jtrem , jeś li jest do głębi auszy 
p rze ję ty  posłannictwem  dzie jow em , jakie m  
nasze pokolen ie zostało nałożone, ażeby odbu­
dow ało naród i dom  d la  narodu.

A  tu w łaśn ie rozpościera  się przed oczym a 
szeroka p łaszczyzna, pełna słonecznego św ia ­
tła: P c zą  m ałem i i nieiiC7-nemi wyjątkam il któ* 
re Się za licza  do „E rew T aw " do już wspom nia­
nego opisanego p o w y że j pospólstwa, to je*ł* 
nak n  enial ca le  osadn ictwo nasze palestyńskie 
stoi na w ysok im  p o zo rn ie  h istorycznego tw o­
rzenia. B ez  różn icy  klasy, do której nal-oiyi, 
b e z  różn icy  przekonań politycznych , c z y  na­
w et iej.gijnych» jakie w yzn a je , ten ideał jest 
im w szystk im  w spólny ' bezwzględnie św ię ty ; 
buduje dla w iecznośc i narodu, a nie dla chw ili 
kryzysu- T o  jest na jw iększe św ia tło  na ekra­
nie palesyńskim , g łębok i idealizm  niemal ca łe j 
im igrać5 ■

J-e>3ć n ew ąp łiw ie  w ieik iem  św iatłem  sam ko­
rzy s tn y  i s zc zęś liw y  stan gospodarczy- W  P a ­
lestyn ie niema bezrobocia  ani kryzysu- T o  jesS 

■ z  pew nością  radosnym  faktem . A le jest on  w ław  
' śc iw .c  dopiero zjaw isk iem  w tóm em - W y p ły  
I w a  on w łaśn ie z  faktu, że  się tam pracuje z  w. 

tężeniem  wszelkich  sT fizyczn ych  i um ysło­
w ych  , nie m yśli się o w łasnych, m ożliw ie  naj- 
w iększych  korzyściach- Nrkt —  za  wyjątkiem  
wspom nianego pospólstw a — nie jest n astaw kr 
n y  m*. w yzy isk  i lichwę, a ego izm  ma sw o ją  na­
turalną granicę w  pewnem  minimum egzystencji, 
jakie sobie k a żdy  pracownik chce zapewnić- 
K to bogactw a  szuka, ten nie na leży na teryto­
rium ipalesityńsk-e. Tam  mu się wnet zrob i o- 
kropn.e duszno i wnet ujrŁy  p rzec iw  sobie cał«t 
zw a rtą  masę żyd ow sk iego  osadnictwa, k tóre 
go  ..uko. n ieczystego wypchn ie poza obóz. K to 
d la  zysku i w yzysk u  bojkotuj® żyd ow sk iego  
robotnika, zastępując gc tańszym  arabskim, ten 
długo w  Pa les tyn ie  s'.ę m e utrzym a, choćbym 
m iał ch w ilow o  odnieść takie c z y  inne zw yclę-* 
stw o Pow szechna  pogarda, która jak mocarna 
fala na niego uderzy, spław-i go  z widowni- Tu  
już b ędziem y p ie lęgnow ać pogardę i w stręt do 
tych, k tórzy  idią do Fa les tyn y  nie z powołania 
dizie;ow ego , ty lko z  chęci zagrabien ia majątku- 
T o  jest dzisiaj jedno z  w ielk ich  zadań sjonisty- 
czm j organizacji, ż®by zorganizować pogardę 
i pc-ępienie w y z y s k iw a c z y  i lichw iarzy. obie­
rających sobie Palestynę do ograbienia- Pa le ­
styńskie żydosow o to samo zrob i z tą żjwtrioło- 
w ą  s tą- jaika jest w łaściw ą w zniosłem u pioni&r | 
stwu.

wzr< k Zdaniem Felnbloom a, k tóry  nad w yn a  
laaki®m pracow a ł 7 ’ a!. oku lary  te um ożliw ią 
azy 'au ie  40 proc. osób. uważanych  za n iew ido­
me. K orzystać  z  nich mogą osoby , których siła 
w z ro k o w a  w yn os i za iedw le  2 proc- normalnej-

— W  sobotę o godiz. 17*25 pociągiem wileńskim 
powróci! do Warszawy p. prezes ministrów Aleksan 
der Pry stor.

— Władze śledcze w  Poznaniu wykryły nową 
fabrykę fałszywego bilonu 10-zlotowego. Aresztowa­
no 6 isób oraz znaleziono większa ilość bilooią przy 
gotowanego 1n i do puszczenia w  obieg.

Zapew ne — na ekranie palestyńskim  św iatło  
w zm aga się z  cieniem. A le w id zim y i c ie s zym y  
się: Ś w ia tło  zw yc ięża - C ien ie znikną-

Doniosłe wynalazki
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Sytuacja gospodarcza Polski B I. p .

bez zmran
(Telefonem od naszego korespondenfd)

ć z y ł

W arsza w a  31- 12- S 'r '-W  ośw ietlen iu  B, G. K- 

m ięd ?> ra rod ow y  ryu ‘ -k p ien iężny zach ow a ł w  

ilasto padzie b- r. dużą płynność- Położenie zospo 

d a r Polski nie w yk a za ło  żadnych poważniej 
rsy ^ i zmian* W p ły w a  na to w  dalszym ciągu 

ię i\ a  sytuacja rolnictwa, niskie ceny artykn- 
ó w  solnych i trudności zbyta* D ziała lność kr«- 

iy to w a  Banku sku rczyła  się nadal. Z  począt- 
'em  z im y  szereg  ga tęzi gospodarczych  wfcro- 

w  okres  m artw y- D o ty c zy  to p rzedew szy- 

Ismcieirn roln ictwa, natom iast w y tw ó rc zo ś ć  hut- 

bicułO-gonnicza n ie u iegła w ięk szym  zmianom* 

W  kopam »ctw ie w ęg low ym  nastąpił spadek w y  

iłoby ;tn wskutek zmniejszonego zbyta na ryn- 
kaen krajowych i zagranicznych W  przemyśle 

e tw ó rczym  ok res  m iędzy sezon ow y  zazna- 

ł się spadkiem  zatrudnienia. M iir.o czyn io- 

ycn  zakupów  zim o w y  cn ob ro ty  nandlowe na 

w ew n ętrzn ym  n ’e w y k a za ły  w iększego  

•zrr.su- Na rynkiu p ta cy  w ys tąp iło  z w y k łe  w  

ej porze pogorszenie sezonowe*

Uig; celne
W arszaw a  31. 12. W  Dzienniku U staw  

nkazało się ro zporze  drenie m in istrów : skarbu, 
przem ysłu  i  handla  rom ^itwa i reform  rolnych 
reguluicące p rzep isy  o u lgow ych  staw kach  cel 
n yc 'i na ca ły  s ze reg  tow arów - R ozporządzen ie  
to obe.m uje niemal wszysKkie pozyc je  ta ry fy  
celnej, k to ie  ob jęte  b y ły  ostatniem  rozporządzę 
n*em o  ułgach celnych  z  czerw ca  b- r* Zm iany 
w  u lgow ych  stawkach ą bardzo m inimalne —  
R ozporządzen ie  to wchodzi, w  ży c ie  z  dniem 1 
styczn ia  i obow iązu je  dc dnia 30 c ze rw ca  1933 
włącznie-

PoNufónia p o ls k e ^ n s fiw k ie
W arszaw a , 31. 12. (S in ) R okow an ia  polsbo- 

austrjack ie o zaw arc ie  now ego  traktatu han ­
d low ego  p rzerw ane z okazji św ią t będą pod­
jęte  ponow n ie 10. stycznia. N a rad y  nędą się 
toczy ły  w  W iedn iu , dokąd w  dniu 9. styczn ia  
uda się delegacja  polska z dyr. Sokołow skim  
na czele. W  skład rzeczoznaw ców  wchodzi m. 
in. p. R oger Bataglia.

Zniżka cen SePaia
W arszaw a 31- 12. S ic  Zgoan ie z  planem akcji 
'żk i cen artyku łów  p izem ys łow ych  Min. prze 

ysłu i handlu uprow adziło  rokow an ia  z  przed 
'w ic - flami hutniczego przem ysłu  żelaznego, 
a podstawie osiągniętego porozumienia z&sad- 

ilcza  cena że la za  sztabowego oraz cena żelaza 
.'m3AVcgio do N P  24 wlącztłle uległa 11-proc* 

ł I  :ct* t. j* cLnlżona została z 315 na 289 zł 
termę Jednocześnie została obn :żona cena 

A i sta łych  p>i oduiktow hutniczych p izyczem  
bn 'żka ta ala każdego  poszczegó lnego  p.oduk- 

n>e w yn os i mniej, n d  10 proc. w  stosunku do 
tych.-zas obownązują<-vch cen zasadniczych*

Kunice procesu Dunikowskiego
Wyrok będzie wydany za kilkanaście dni

by

Paryż, 31. ,12. P A T . W  dalszym  ciągu  roz- 
ra w y  D un ikow sk iego  o fic ja ln y  rzeczoznaw - 

G u illet z w idocznem  zdenerw ow an iem  o- 
iadczył: Pow iem  Panom , jaka  kum edja tu 

się ro zg ryw a : Ohrona szuka eksperta, k tó ry - 
oba lił orzeczenia rzeczoznaw ców  o fic ja l-  

ych. L egrand  zw róc ił się do szeregu uczonych 
propozyc ją  w ydan ia  orzeczen ia  o w yn a la z- 

u oskarżonego, lecz bezskutecznie. Pozosta je  
u w ięc  zw róc ić  się do Curie Sk łodow skiej, 
a to obrońca Legrand  odpow iedzia ł: P o lic  ja 

ju ille ta  jest dobrze zorgan izow ana. R zeezy- 
ście. przed 15-dniam i pow iadom iłem  za- 

tępcę przew odniczącego, Dupuicha, że zam ie- 
zam  zaprosić M onstals. asystenta prof. P er- 
in ‘a do w ydan ia  orzeczen ia o  w ynalazku. Sąd 
ezzw tocznie po in fo rm ow a ł o tem  G u illet‘a. 
o ośw iadczen ie w yw o łu je  zdum ien ie w śród 
udytorjum  P rzew odn iczący  stw ierdza, że 
ksperci of ic ja ln i spełn ił' sw e zadanie i m ogą 
dejść. Obrońca składa deklarację, w  ktńrei 
św iadcza. iż  orzeczenie ekspertów  GuMlet. 
'n ie ' i Rodeau nasuwa podejrzen ie  tenden- 

yjnośc i. G u illet sam p rzyzna ł —  m ów ił obroń 
a —  że jest członkiem  rady ndministrnaftfciaj 

w arzrstw a  eksp loatacji złota. Jest w iec w  
j sprawne za in teresow any. W ied za  postępu- 

e stale naprzód i ci. k tórych  dzisia , uważa 
ię za szaleńców, ju tro  mogą stać się m ędrca- 
i. T rvbu n a l będzie ża łow a ł sw e j surowości 
obec oskarżonego. D un ikow sk i gotów  jest 

irzystąp ić  do dośw iadczeń, lecz ty lk o  wobec 
kspertów  n iezależnych . Obrońca zgłasza w n io  
ek o tym czasow e w ypuszczen ie na w o ln o ś ć  

unikow skiego. m otyw u jąc  to rozpaczliw ym  
tanem jego  zdrow ia , w yw o ła n ym  tak d ługiem

W o b ec  obuiżen ia cesm-ika p rze tw o ró w  hutni­
czych  S yndykat PckkuJh Hut Żelaznych  obbm- 
ż y  cćnę sprzedażną tyci? p rze tw o rów  na teren e 
ca łego  państwa w  zaL-iności od miejsca składu 
od a11— 50 zł. za tonę-( N ieza leżn ie od p o w y ż ­
szych zn 'źek  M in isterstw o komunikacji jako naj 
w ię c s z y  odb iorca hutniczych w y ro b ó w  że la z­
nych korzystać będzie dodatkow o ze specjalne­
go .abMu w  w ysok ośc i 2 proc- Jest to niż dru­
ga  z  krJeJ z r 'żk a  w y o b ó w  hutniczych w  roku 
b ieżąc, m- W  kw ietniu a- r. cena tych w y ro b ó w  
ob ' iżoua została o  10 proc.

przebyw an iem  w  w ięzien iu  oraz jego  depresją 
m oralną. A dw okat pow oda H eraud protestu je 
p rzec iw ko  w ypuszczen iu  D unikow skiego tym ­
czasowo na w olną  stopę stw ierdza jąc, że s y ­
m u lu je on chorobę.

Sąd przechodzi nad w n ioskam i Legran da  
narazi? do porządku dziennego, P rzew od n i­
czący udziela głosu swem u zastępcy, D upu i- 
chow i. k tó ry  m a odczytać akt oskarżenia. W  
te j ch w ili w sta je  d r Legrand  i ośw iadcza, że 
zgłosił trzy  w n iosk i i w szystk ie  zostały n a ia -  
z ie  odroczone, co w  rzeczyw istości oznacza ich 
odrzucenie. W ob ec  tego  D un ikow sk i zrzeka 
się w sze lk ie j obrony i  zd a je  się na sum ien ie 
tych, k tórzy  go  oskarża ją  i  sądzą. Po tych  sło­
wach obrońca opuszcza salę ropraw y. Zastęp­
ca prokuratora ośw iadcza m. in.: P rzed  sądem  
stoi n ie uczony, k tórego być  m oże z reh ab ili­
tu ją w  przyszłości, lecz oszust i awanturnik. 
Dupuiche prosi, abv od kary, jaka sąd w y zn a ­
czy oskaiżonem u, n ie od licza ł czasu, spędzo 
nego w  w ięzien iu  ^ledczem. N a  tem  przew ód 
sądow y zam knięto. W u rok  będzie w yd an y  za 
8— 1,5 dni.

J A K A  B Ę D Z IK  EOGODA?
W arszaw a, 31. 12. (S in ) P raw dopodobny 

przebieg pogody na n iedzielę. 1. styczn ia : W y ­
żyna M ałopolska, Śląsk, Podhale, T a try  i M a ­
łopolska W schodn ia : N a jp ie rw  dość pogodnie 
potem wzrost zachm urzenia, m ożliw e  opady. 
Nocą lekk ie p rzym rozk i, dniem  tem peratura 
nieco pow yże j zera. Słabe .w ia try  południowe 
późn iej um iarkow ane i połudn iow o-zacho- 
duie.

PINKUS MOOR
kup iec  sen io r-szef i założyciel f-my  
H . JUR. M OOR zm arł w £8  ro k u  życiu

W Zmarłym tracimy zacnego opiekana dba­
jącego o dobro pracowników.

Pogrzeb odbędzie się ania 2-go stycznia 16J i 
t. j. w poniedziałek u godz. 2-ej popoi. a domu 
żałoby, przy nl. Zyblikiewicza 11 a, na cmen- 
tarz żyd. w Krakowie, przy nl. Miodewej, na 
któryto smutny obrzęd zaprasza

Persioel (-my K. i fi. tloor.

Zaostrzenie sytuacji strajkowej 
w fouiarzysfufDch ubezpieczeniowych
W arszaw a , 31. 12. (S in ) K on feren c ja  odbyta 

w  m in isterstw ie  p racy  m iędzy p rzedstaw ic ie­
lam i urzędn ików  a p rzedstaw ic ie lam i pięciu 
tow arzystw  ubezp ieczen iow ych  ob jętych  s tra j­
k iem  n ie dała żadnych  w yn ik ów . M in ister­
stw o zaproponow ało  następujące w arunki ugo­
dow e: m in im um  płacy m a w ynosić  200 zł.
m iesięczn ie bez św iątecznego W  r. 1933 re­
dukcje nie będą dokonane. G dyby jednak 
w zg lęd y  gospodarcze w ym aga ły  redukcji, to 
decydow ać o n ich będzie a rb itraż m in ister­
stwa. D yrek to row ie  tow a rzys tw  ubezpiecze­
n iow ych  odrzucili a iim in e  te  w arunk i i  o - 
św iadczy li, że u w aża ją  w szystk ich  p racow n i­
k ów  za zw o ln ion ych  z  p racy i m a ją  być  on i 
ty lko p rzy jm ow an i na podstaw ie w n iesionych  
podań. T o  stanow isko dyrekc ji tow arzystw  
ubezp ieczen iow ych  w yw o łu je  oczyw iśc ie  zao­
strzenie y tu a c ji i obecnie w ęd lin  w szelk iego 
praw dopodobieństw a stra jk  przerzuci się na 
wszystkie towarzystwa ubezpieczeniowe w kra^u.

Szczegóły afery paszportowej 
1 w Warszawie
W arszaw a, 31. 12. (S in ) N a  skutek u ja w n io ­

nej w ie lk ie j a fe ry  paszportow ej w  W arszaw ie  
w ładze p rzep row adza ją  kontrolę w ydanych  o- 
statnio w  W a rsza w ie  zagran icznych  paszpor­
tów  im igracy jn ych . Jak w iadom o, w  a ferę tą 
w n reszan y  jest urzędnik kom isarjatu  rządu 
B łażejow ski, osadzony w  w ięzien iu . D zięk i 
m atactw om  tego urzędnika, w ładze w yd a ły  
k ilkaset paszportów  na podstaw ie fa łs zyw e j 
op in ji B łazejow sk iego. B łaże jow sk i o trzym y­
w a ł podania, do zaop in jow an ia  czy petent za­
sługuje na w ydan ie  paszportu zagrań ' :znego. 
Za  odpow iedn ią  opłatą, k tórą o trzym yw a ł od 
pośredn ików , B łaże jow sk i w szystk ie  te poda­
n ia  za ła tw ia ł p rzychy ln ie . W  ten sposób sze­
reg osób n ielegalną drogą o trzym ała  paszpor­
ty  zagraniczne. Ustalono, że paszporty zagra­
niczne zostały dostarczone p rzew ażn ie oso-, 
bom . k tórych  celem  b y ło  u chylan ie się od  
służby w o jsk ow e j. W ła d ze  sądowe rozesłały 
lis ty  gończe za tym i osobnikam i do konsula­
tów  polsk ich  zagranicę. OsobrJoy ci będą spro­
w adzen i z  pow rotem  do k ra ju  i  pociągn ięci 
do odpow iedzia lności k em e j.

Tragiczne polowanie na Litwie
W iln o , 31 12. P A T . Z  pogran icza donoszą,

że w  dniu 24. grudn ia naczeln ik  pow iatu  ko- 
szedarskiego u rządził w ie lk ie  po low an ie w  re­
jon ie  nad granicą polską. W  polow an iu  w z ię ­
ło  udział k ilku  o ficerów  gran icznej straży l i ­
tew sk ie j, u rzędn icy adm in istracy jn i i z iem ia ­
nie W  czasie po low an ia  jeden z o fice rów  po­
strze lił śm ierteln ie kuzyna naczeln ika p ow ia ­
tu, inny zaś m y ś liw y  zran ił ciężko chłopca 2 
nagonki. T rag iczn e to polow anie, które odby­
ło sję bez w ied zy  dyrekc ii ochrony lasów 
zna jdzie  sw ój ep ilog  w sądzie koszedarskim . 
W ypadek  ten odbił się giośnem  echem w  sto­
lic y  i zapow iedziane na dzień 29 hm. po low a­
nie reprezen tacyjne w  lasach jewskich i ko- 
łow isk ich  p rzy  udzia le prezydenta Sm elony 
i korpusu dyp lom atycznego zostało odwołane. 
Odbędzie się ono w  dniu 2. styczn ia w lasach 
k & lw u y jsk lcb .
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ordynuje, zimą, jak  zw yk le

K R Y N I C A  „ S i e d l i s k o "
Z D N Ia

Odwet — za co?!
Lk.-opad 1918 by ł di a żydos-twa lw ow sk iego  

.„odwotcm " za  zbratane się z  Ukraińcam i, za  la­
nie gorącej w o d y  na żo łn ie rzy  polskich i Ł >p. 
2 © w e  wszyatikith tych zarzutach n ie b y ło  ani 
dian,a p ra w d y  ob iektyw nej, ż e  b y ły  one jedinem 
[Wiedkiem i potw ornem  kłam stwem  —  o  tom my 
(Wiemy ,1 o tem  w ie  ta część  społeczeństw a pol­
ski' igo, do której można tnatić argumentami pra­
w dy , jozuwnu i logiki. D la legendy antys&mMkiea 
I operu jącej zapom ocą te j legen dy  demagogii 
antyseanidkiej —  alians żydowslkło-ufcraiński i 
feubły w rzą ce j w o d y  pozostaną św iętym  i nie- 
[w zr^szrjiy in  dogmaitem-
i SkŁcesy antysemicki© la t ubiegłych b y ły  „od- 
(Weit • c l ' za  niedostaro/anie tnuów żydow skich- 
(W yjaśnialiśm y, tłóm aczyhśm y —  nic nie pom a­
ca ło - Ekscesy n i'’ b y ły  bynajm niej polityczną 
iro-botą endecji, nie b y ły  w y ra zem  brutalnej h©cy 
Jpirz^ciwko słabszej m niejszości —  uchowaj B o­
li©, —  cne b y ły  tylko-, odwetem .

Z ach od ź  w o le ć  tęgo bardzo uzasadnione py­
tań-©. .jakie b y ło  -źródło tegorocznych  ekscesów  
wnrwensytecikiich. które — co  god zi się Ł naci­
skiem  przypom nieć — na długi czas naprzód 
prasa żyd ow sk a  przepow iadała- I^zrcz jasna i 
sam o p r z e z « i ę  zrozum iała* że  b y ły  one ty lk o .- 
Odkvetemk bo w inow ajcam i jesteśm y zaw sze m y 
Ż yd z i —  m łod z fe i żydow ska , studenci ż yd o w ­
scy , t-upy żydow sk ie , jedmean s łow em  —  za w - 

„s ze  coś żydow sk iego-
P rasa  endecka —  której antysem ickie nasile­

nie, naw iasem  m ówiąc, n igdy  jeszcze n ie b y ło  
tak gw a łtow ne, jak  ob<cn >  —  próbuje w y jaś  
nić i w y tłóm a czyć  tegoroczne ekscesy tragicz­
ną Sir,eiPcią .studenta O rotkow skiego- A le  zapo­
minają panowi© endecy, ż e  w  sam ym  L w o w ie  
m ia ły  m iejsce bandzo pow ażne rozruchy studen 
cko antysem ickie 12 listopada, podczas gd y  w y  
padek na u licy  Szajnochy m iał m iejsce o  bar­
d zo  późnej n ocy  z  dnia 26 na 27 listopada. Za 
co  b y ły  w ię c  „od w etem " rozruchy z  12 listopa­
da?  M ia ły  on© m iejsce po nabożeństw ie za du­
szę  ś- p- W ac ław sk iego . A  w ięc  „o d w e tem " za 
W a c ła w s k e g o — I tak dalej wstecz,-. Bo zaw sze  
rozruchy są odwetyrr. za jakieś przewinieni© 
Żydow sk ie. M y , i tylko m y, Jesteśmy winnii- Oni 
w ym ierza ją  nam tylko słuszną i spraw ied liw ą 
karę- Oni są —  w  swedch oczach  — niemal na- 

.rzędzien-, sam©j Opaurztiości-.
N aw et los A . Szym ański k tó ry  znalazł tak 

rtusziiH i dosadne określtn ie na łączen ie publi­
cznych  nabożeństw  z  ekscesam i antyżydiow- 
skiem: —  n aw et ks- Szym ański pisze w  swoim  
artytcide z  ca łym  spokojem :

rAkcja  (w yrzu can ia  Ż y d ó w  z  sal w y k ła ­
dow ych , niszczenia lokali żydowskich, w y ­
brania s ryb  w  skupach żydow sk ie !i, bicio 
Ż yd ó w ) m oże b yć  traktowana jako metoda 
jg i r j  wna, a lb o te i jako o d w e to w a  za  za­
czepki i arogamtąję źydowskąi, za przestęp- 
s w a  w zg lędem  nPoidizieży poktkiej i t- d.“ 

iprzyrccm  zw a lcza  w p raw d zie  metoclę odwetu, 
ale ow ą  w inę żydow ską, na która od w et ma 
b y ć  od iiow łedzią  przyjm u je za coś. co  istnieje 
naprawdę, za —  fakt- 

A w ięc  w ie m y  już przynajm niej, za co spot­
kał nas —  odw et. Zaczepki i arogancja ż y d o w ­
ska przestępstwa w ^g^dem  m łodzieży  polsikiej 
! t- d U krócono naszą sw aw o lę  ukarano naszą 
zuchwałość Zaczepki, arogancja 1 przestępstwa 
nie n o g a  pozostać — wedl© poglądów  endecji 
—  ^07 k a ry  ’ b ez  odwetu-- O czyw iście- W ed le  
Poglą-iów  ks. Szym ańskiego zasługują one na 
ichirreścrańską w yroz irn ia łość  Oczywiści©- 

Ks. A  Szym ański nosowa sie naw et jeszcze 
<tale;, P ow ia a d  on. że  tam. gdzie  w  gre  w cho­
dzi moment stły, ka to licy  za w sze  pozostają w

Konferencja między lordem Melcheffem 
i Oskarem Konem

„H ajnt" donosi, że podczas pobytu lorda  
Melchetta w  W arszaw ie przybył do niego zna­
ny przemysłowiec Oskar Kon z Łodzi i odbył 
z lordem Melchettem dłuższą konferencję. N a  
konferencji om awiano możliwości inwestowa­
nia w  Palestynie wielkich kapitałów ctlem  
stworzenia tamże kilku nowych, na w ielką  
skalę obliczonych przedsiębiorstw przemysło­
wych. Oskar Kon, który już w  swoim  czasie 
planował stworzyć w  Palestynie wielkie przed­
siębiorstwo tekstylne, a potem wycofał się z

tego planu, zamierza obecnie swój pierwotny  
projekt urzeczywistnić. N a  konferencji z lo r -‘ 
dem Melchettem przedłożył p . Kon swoje p la ­
ny. Lord Melchett zainteresował się niemi i| 
zauważył przytem, że i on m a pewne konkre-i 
tne plany w  tymsamym kierunku, Oskar Kon! 
zamierza w  najbliższym czasie wyjechać d o *  
Palestyny, by tam spotkać się z lordem M eN
chettem i na miejscu powziąć decyzję i -iw^n-

kroki w  kierunkutualnie podjąć pierwsze 
realizacji swoich planów.

Komornicy na terenie Apelacji krakowskiej
(rg ) Nominacje wzgl. delegacje na stanowiska 

komorników sądowych zostały dokonane.
W  szczególności jeżeli chodzi o urzędników są­

dowych, wymienieni zostali delegowani do peł­
nienia czynności komornika na czis  6-ciu miesię­
cy, jeżeli po upływie tego okresu czasu odpowie­
dzą nałożonym na nich obowiązkom, wówczas mo 
gą uzyskać nominację na stałego komornika.

Inne osoby, mianowane z ooza grona urzędni­
ków sądowych, jak np. emeryci sądowi, skarbo­
wi, prawnicy, zostali mianowani prowizoryczne- 
mi komornikami z tem, że po pewnym okresie 
służby zadawalniającej zostaną mianowani na 
stałe.

Poniżej podajemy do wiadomości, kio i w  któ­
rych sądach został mianowany względnie delego­
wany na stanowisko komornika:

Leopold Kobiałka, adj. sąd. dla Andrychowa, 
W ładysław  Skut st. sekr, Józef Wallas kand. 
adw. dla Białej, W acław Schindler, podsekretarz 
dla Biecza, Mieczysław Dzielski sekr., W łodzi­
mierz Chytrzewski dla Bochni, Franciszek Ma- 
derski ein. st. sekr. dla Brzeska, Leib Wiesonfeld 
land adw. dla Brzostka, Jan Worona kand. adw. 
dla Ciężkowic, Tadeusz Ostniak kancel. dla Czar­
nego Dunajca, Antoni Szkjany st. sekr., Stanisław 
Lapuszek sekr., Wojciech Bigajski adj. dla Chrza­
nowa, W ładysław Jaworski adj., Kazim ierz Ku­
lig  rejestrator dla Dąbrowy, Józef Żychowski 
sekr. dla Dobczyc, A lfred Weingarten kand.adw. 
dla Dukli, Franciszek Ja^ek rejestrator dla F ry ­
sztaku, Edward Jaworski sekr. dla Głogowa, Ma- 
r ;an Kosiba st. sekr. M.kołaj Czech, sam. dla Gor 
lic, Zygmunt Bożałowski sekr., August Beck em. 
podsekr. dla Grybowa, Ferdynand Pelikan nacz. 
sekr., Andrzej Kierpiec st. sekr. dla Jasła, Sewe­
ryn Lojczyk dla Jaworzna, Antoni Tokarczyk st. 
tekr. dla Jordanowa, Tomasz Leżniak dla Kalwa- 
rji, W łodzim ierz Preisner kand. adw. dla Kęt, 
Stanisław Karpiak b. sędzia dla Kolbuszowej dla 
Krakowa zamianowano 15 kandydatów, a to — 
dr. Karol Kizetuski, dr. Roman Schoenbora, Jul- 
jan Sutyła sekr dr. W ładysław Cnmielarczyk 
adw., Czajka Jan nacz. sekr., Paszyński (Jz-^sław 
st. sekr. Bogdan Ornatowski em. asesor skarb., 
Jan Skuhcz em. st. sekr. Lgocki Jerzy em. kapi­
tan, Mikosz W ładysław  podsekr. Pałasz Jan st. 
sekr., P iotr B ill sekr. Karol Jura om. st. sekr., 
Stanisław Grzędzielski em. sekr., Marcin Repeć j 
sekr., —  Tadeusz Ziembiński konc dla Krościen- i 
ka, Wojciech Szwast st. sekr., Józef Dkleją sekr |

dia Krosna, Zygmunt C-zułkowski adj. dla Krze­
szowic, Jan Karaś dla Leżajska, Jan Szajowskt 
em. nacz. sekr., Bazyli Sobol en*, st of. dla L i ­
manowej, Kazim ierz Sokół adj. dia Liszeic, Stand-D 
sław W ojnarow icz rejestr, dla Łańcuta, Jan Bar-B 
cik em. st. sekr. dla Makowa Podhalańskiego, An-T 
toni Droba kand. adw , Stanisław Dąbrowski adjJ 
dla Mielca, W łodzim ierz Laliodyńsui b. sędzia dli 
M ilówki, Walenty Stoch adj. dla Mszany Dolnej \ 
Marcin Ręgorow icz rejestr, Franciszek Sosin adj 
Józef Paw łow ski kanc. dla Muszyny, Henryk Dut j 
k iewicz st. sekr. dla Myślenic, W ładysław Sterbr 
podsekr. dla Niepołomic, Marjan Polak le jestrl 
dla Niska, Marcin Plata nacz. sek r, Roman M li 
chasiewicz kanc, dr. Stefan M idowicz kand. no 
tnrj. dla Nowego Sącza, Józef Kita em. kap. dla 
Zakopanego, P iotr Krężolek adj, Zdzisław K o j  
nopka em. kap, Leon Czarny sekr, Stanisia1 | 
Guzek kand adw dla Nowego Targu. Karol Gil 
życki adj. P iotr Pyzik rejestr, dla Oświęcimia^ 
Franciszek Czeluśmak kand. adw. dla Pilzr 
Feliks W inkler kand. adw. dr. Jakób GoldhamJ 
mer adw , Jan Frankiewiczjm. nacz se,pr. !lj 
Podgórza, Tadeusz Ctwera d li Przeworski , A 
arzej Kuduk kand. adw. dla Przewroska Frant 
szek Hahorkiewicz st. sekr. dia Radłowa, Ror.. 
Sęptk nacz. sekr. dla Radomyśla, Karol M arm f 
adj. dla Ropczyc, Bolesław Sebastjański adj, dr 
Jan W ilga kand. adw. dla Rozwadowa, Stanisłav| 
W ojtyczko podsekr, Aleksander Siwak rejestrj 
W ładysław Czajka adj. dla Rzeszowa, Stanisław 
Domasik kancel. dla Skawiny, W acław  Mączk J 
kancel. nla SoKorowa, Czesław Popko a d j, St 
nisław Woźniak em. st. of. dla Staiego Sącza, Ja| 
Szczepański adj. dla Strzyżowa, Sylwester Gąsic 
rowski kanc. dla Suchej, Stanisław Uchański adl 
dla Tarnobrzega, Karol Janiec naęz. sekr, TcT 
masz Lewandowski st. sekr, Wojciech Kraw les 
st sekr, Tadeusz Jurand egzś komornik dla Te 
nowa, Józef Bułas em. st. sekr, Eligjusz Marcine| 
cm. adj. dla Tyczyna, Józef Ulinski kanc. dla U -l 
łanowa, Stanisław Czapkiewicz adj, di .Tózefl 
I ieniarz em. starosta dla Wadowic, Antoni Bajo-1 
rek sekr, Mojżesz Furschmied sekr. dla Wielicz-J 
ki, Adam Florczyk podsekr. dla Wiśnicza, Wła-J 
dysław Kasprzykowski podsekr. dla Wojnicza 
Zakliczyna, Naftali Lubasz kand. adw. dla Zato-J 
ra, Ludwik Borszcz adj. dla Żabna, Stefan Gunia 
W ładysław  W ydra sekr. Żyła P iotr em. por. dla 
Żywca.

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOW SKIE.

P, W 4.RBURGOW A, żona Feliksa Warburga 
bawi obecnie, jak już donosiliśmy, w Palestynie. 
Jest to już czwarta z rzędu jej podróż do Palesty­
ny w ciągu ostatnich ośmiu lat. P, Warburgowa 
oświadczyła, że sytuacja Żydów w Palestynie jest 
lepszą, niż w StaDach Zjednoczonych.

ty le . Ks- Szym ański p isze dosłowni©:
. Gdy się zejdzie na teren siły, bójki, prze 

srępstwa, lkałolicy zawsze wykonają tę  ro­
botę gorzej, bo długoletnie wyichowani© re- 
i fe i ino-moralne v'. '-su bjęmiło ich sumienie.
1 tem się słusznie p -cżemy chlubić że pew ­
nych robót katolicy ni© umieją wyitonać. —  
V/ tej dzied&nie zawsze przegramy"- 

Znaczy to, że my Żydzi jesteśmy majstrami 
na .renie siły. bójki i przestępstwa Ż© my Ży  
dzi z urodizenia, wychowania i tradycji, jesteś 
my pałkarzami i chu 'gonami My w  tej dzledz' 
nie zawsze w ygryw am y.

Aao tak- (b )

W  RAM ACH M IĘDZYNARODOW EJ B R YG A  
D Y  SAMOOBRONY W  SZANGHAJU został rów-] 
nież utworzony samodzielny bataljon żydowski 
złożony głównie z rewizjonistów.

PREZES ZW IĄ ZK U  ŻYDÓW  ORTODOKSYJ-j 
N Y c H  w  Chicago komunikuje, że około 90 pro 
cent dzieci żydowskich w Chicago nie otrzymuj(| 
żadnego wychowania w duchu żydowskim

RZEŹBIARZ ŻYD O W SKI G ABRJEL COHEN 
Nowego Jork'u liczący 22 la t  zdobył pierwsza 
nagrodę w konkursie na popiersie Barucha Sp inoW  
zy. W  konkursie uczestniczyło 32 rzeźbiarzy arj 
tystów.

W  BTTDŻFCIE RZĄDU CZECHOSŁO W A C K IE -?1
GO wyznaczono na. rzecz Żydów 1,808.000 koron f 
W  poprzednim roku pozycja ta była mniejsza i w Tj 
nosiła 1-650.000 koron.

SYTU A C JA  ŻYD O W SKICH  IN 9TYTU C YJ  
naukowych w  Niemczech a zwłaszcza wyższej u] 
czelni nauk judaistycznych w  Berlinie jest kata-j 
strofalna. Znani uczeni Jak pmf. Ellbogen. rabit* 
Baeck, prof. Torczyner ogłosili odezwę w zyw ają ! 
cą do natychmiastowej pomocy dla uczelni żydow i 
tfkieb.
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Ministerstwo Poczt i  Telegrafu rozesłało ponow­
nie okólniki, przypominające listonoszom, iż nie 
wolno pobierać datków przy składaniu życzeń no­
worocznych. Okólnik byłby trafniejszy, gdyby Mi­
nisterstwo zabroniło wogóle składania życzeń No­
wego R oku . P oco składać fałszywe życzenia, gdy 
wiadomo- zgóry, że żadna zapowiedź się nie ziści, 
że rok przyszły nie będzie lepszy od przeszłego,'że 
żyjem y pod gwiazdą Witosa, który oświadczył 
kiedyś: „Będzie gorzej", że możemy sobie nazwa- 
jem oświadczać na pytania: jak pan się miewa: 
dziękuję, lepiej niż jutro. A le  listonosze wysnuli z 
okólnika Ministerstwa Poczt i Telegrafu wiado­
mość dla sieibie wesołą. Zdaje im się, że nie oędzic 
zniżek płac urzędniczych, że redukcja nie dojdzie 
do skutku, skoro już na Nowy Rok zabraniają 
przyjmowania datków. Okólną drogą układa sobie 
obywatel wiadomości polityczne. W róży na pod­
stawie ledwie dostrzegalnych zjawisk. Kilka dni 
później wróżba 'ukaz.uje się w gazecie. Następnie 
•zjawia się zaprzeczenie urzędowe. Wiadomość 
znika z pism i po kilku tygodniach następuje urzę­
dowe potwierdzenie wróżby.

Okólną drogą powstała wiadomość o rzekoman 
ustąpieniu pana ministra spraw wewnętrznych 
Pierackiego. Niejedna gazeta zastanawiała się, co 
zrobić z wiadomością, która powstała w kawiarni, 
gdzie bywa pan minister w godzinach wieczornych 
(Kawiarnia Europejska). Dla świętego spokoju po­
stanowiono nie dawać tej pogłoski. Notatka o ustą­
pieniu ministra Przemysłu i Handlu może ujść bez­
karnie; można bez większej obawy wydrukować 
wiadomość o zamierzonej dymisji ministra rolnic­
twa; można nawet puścić piwne pogłoski na temat 
zmian w Ministerstwie Skarbu, choć w tym wypad­
ku redukcja zastanawia się mocno, by nie narazić 
« :ę władzom podatkowym; aie gdy dochodzi do

piły wypadki inne, dalsze, takie, o których się nie 
pisze, nie mówi i czeka się jedynie na sejm, by mo­
żna je zimunizować z trybuny sejmowej.

Do 10 stycznia panować będzie jednak spokój. 
P. premjer Prystor wyjechał na urlop. Część mini­
strów bawi w Zakopanem. N ikt już nie będzie kol­
portował nanowo starych pogłosek o zjeździe by­
łych premjerów w Zakopanem. Instytucja ta zgi­
nęła bezpowrotnie latem ubiegłego roku. Pan pre­
mjer Bartel nie zamierza już przyjeżdżać na spe­
cjalne konferencje do Warszawy, chce odpocząć 
i trzymać się zdała od wszelkich zagadnień poli­
tycznych. Reszta oytycii premjerów jest cały czas 
w nieustannym kontakcie. Były premjer Stawek, 
styka się stale z byłym premjerem Świstalskim. 
Marszałek dużego sejmu odbywa nieustannie kon­
ferencje w gmachu sejmu z marszałkiem małego 
sejmu (t. zn. z prezesem klubu BB. Sławkiem).

Nieurzędowy tytuł marszałka małego sejmu zna­
czy nie mniej niż tytuł marszałka, lub prezesa Ra­
dy Ministrów. Można to zaobserwować na posiedze­
niach plenarnych sejmu, gdy prezes klubu BB. p. 
Sławek, opuszcza ławy poselskie i. wychodząc z 
pierwszego rzędu, udaje się na górę do law rządo­
wych. Następuje uścisk dłoni i po chwili przedsta­
wiciele rządu wychodzą razem z panem prezesem 
Sławkiem do sąsiedniego pokoju, przeznaczonego 
dla ministrów. Starzy towarzysze partyjni, premjer 
Prystor i prezes Sławek, nie br.wią się w zacisznym 
pokoju w tytuły, a decydują -wspólnie, i nikt usta­
lić wówczas nie może, kto jest wyższą władzą, czy

prezes Sławek, składający w każdem przemóv/ie^ 
niu hołdy premjerowi Prystorowi, czy preiajer 
Prystor, który objął rząd po prezesie Sławku.

Exposc w senacie wygłosił premjer Pryjstor, 
expose w klubie BB wygłosił prezes Slawc-k. O y- 
tuacji gospodarczej mówił prezes Rady Ministrów,
0 taktyce politycznej mówił prezes klubu BB. Rząd 
nie zmieni polityki gospodarczej, oświadczył pro- 
mjor Prystor. Nic nastąpią żadne zmiany w takty­
ce politycznej —  wyjaśnił prezes Sławek

Były premjer Sławek bal się, że został źle zrozu­
miany na ostatnim zjeździć ,, cjfelogatów Związku 
Legjonistów, że pomyślą, iż regime pomajowy został 
zawieszony. Zrerztą. prezes Stawek skarży się, iż ma 
sposób koślawy wyrażenia myśli. Mowę wygłoszo­
ną na ostatniem posiedzeniu klubu BB redagowane
1 przerabiano kilka godzin zrzędu. Był to progran 
noworoczny i zapowiedź: żadne zmiany. 2 
zmiany ku lepszemu, jak zgryźliwie skoment 
to opozycja.

Powinszowanie noworoczne prem jerj Rządu, pr 
zesa klubu BB było jednobrzmiące: żadnych zmian, 
Całe szczęście tkwi w przetrwaniu, jeśli nie będzie 
gorzej, to juz jest lepiej. A  zmiany w rządzie? Inny 
minister resortowy' nie oznacza zmiany Rządu.

ECHA ZE  Ś W IA T A

Zubożała córka króla saletry
Mi ss Suzan Dora Schintz, która do n iedaw -

zmiany w Miniterstwie Spraw Wewnętrznyi-h. m- i . ,  . . . . .
, ■ , • • t na posiadała jeszcze o lbrzym i ma latek a tera ;sma warszawskie zachowują się naogoł por.sciącii- , . , . , , r , .

. . . . .  . . . . ? . . ■ i zupełnie “ ' ~ ~ ---wie. Lepiej mc zadzierać i nic rzucac się w obje -:a
wydziału pra-owego. To boli i kosztuje.

zubożała. stała się ośrodkiem intere- 
j sujneego procesu toczącego się obecnie w

Wiadomość o ustąpieniu pana ministra jfijenc- 
Jiiego skonstruowano na. podstaw® w izyty na Zam­
ku. W kilka dni później pismo udające, iż jest pói- 
•u rzędowe, t. zn. nic mające żadnych urzędowych 
wiadomości, lecz używane do dawania zaprzeczeń, 
kategorycznie zdementowało pogłoskę o ustąpieniu 
pana ministra Pierackiego. Mamy więc półurzędc- 
we zaprzeczenie. Co będzie dalej należy czekać.

.Pan minister Picracki należy do kaiegorji t. zw. 
młodszych w rządzie. Istnieje generacja Sławka. 
Prystorn, t. zn. tych, którzy rozpoczęli karjerę po­
lityczną prawie że z marszałkiem Piłsudskimi w 
szeregach PPS. Istnieje generacja druga, która 
I roczyła z Piłsudskim dopiero w okresie organizo­
wania Strzelca i innych zalążków wojska polskie­
go. Nie przebyła ona szkoły socjalistycznej. Zespo­
lenie tych gencracyj nastąpiło dopiero w LegjO- 
nach. Drugą grupę (n. p. Świstabki) mianują grupą 
młodych. Mówią, o pewnej różnicy7 zdań wśród tych 
grup. Pułkownik Pieracki ma kartę w Legjonaeh. 
.lako minister spraw wewnętrznych rozpoczął -w- 
ją działalność od programowego oświadczenia, 
dokładnych wyjaśnień w sprawach narodowościo­
wych, od kategorycznych oświadczeń w sprawie 
ekscesów antyżydowskich. Było to na początku 
roku 1931-go. Padły wówczas również oświadcze­
nia dość poważne w sprawie ukraińskiej. Pan mi­
nister zapowiadał nawet posady dla obywateli na­
rodowości ukraińskiej. Klub ukraiński odnosił się 
do tego wprawdzie z niedowierzaniem, ale ezekał 
wytrwale. Koniec roku wypadł nieco inaczej, a na­
wet smutno. Pan minister Pieracki. jeśli w ierzyć za 
przeczeniom półurzędowym. będzie miał możność 
zabrać głos w  sprawie swojej deklaracji w  czasie 
dyskusji w komisji budżetowej sejmu. Mcże wów­
czas odsłoni on kartę ostatnich działań, i rzeczy 
niezrozumiale w  ostatnich dniach grudnia nabiorą 
pewnego sensu.

Zresztą p. wiceminister spraw wewnętrznych 
Nakoniecznikoff-Klukowski przvrzekł na ostatniem 
posiedzeniu komisji budżetowej sejimi. iż rząd zło- 
ży  wyjaśnienia w  poszczególnych komisjach pod­
czas dyskusji nad wnioskami ooselskiemi. W yja­
wienia te wymagać bedą pewnych uzupełnień, 

gdyż od czasu złożenia nagłych wniosków arstą

Eastburne. 70-letnia filan tiopka  straciła na 
spekulacjach g ie łdow ych  swego adm in istrato­
ra E ryderyka  L ionela  Rapsona m iljon  funtów . 
T o  o lb rzym ie  bankructwo przypom niało św ia - 
lu losy córki szw ajcarsk iego króla saletry. —  
Za jm ow a ła  ssę g łów n ie hodow la koni a jej 
stajnia budziła powszechny podziw. Uprząż, 
koni ozdobiona była suto szczerem zlotem . 
Podczas w o jn y  rozw inęła  miss Dora Schintz 
działalność filan trop ijn ą , urządzając w łasnym  
kosztem  w  B irkenhead szpital o 300 łóżkach. 
Inni filan trop i, k tórzy dow iedzie li się o tej je j 
działalności, chcieli je j p rzy jść  z pomocą, ale 
miss Schintz żadnej obcej nie p rzy ję ła  pom o­
cy i szpital z w łasnych ty lko u trzym yw ała  
funduszów. Jej pałac uchodził za p raw dziw y  
cud św iata, zaw iera ł bow iem  podziem ny b a ­
sen o lb rzym i i wprost kom fortow e k latk i dla 
ptaków  egzotycznych . W  tym  pałacu, zam ­
kniętym po obu stronach dwoma małemi 
kościołam i i posiadającym  dużych rozm iarów  
pnrk, prow adziła  m>ss Schintz w raz z matką 
życ ie  samotne. T ow arzysko  się n ie udzielała, 
a ca ły  czas w o ln y  pośw ięcała h a ftow i a r ty ­
stycznemu.

A te ia z  m ieszka ta m iljonerka  ju ż jako  sta­
ra kobieta w m ałym  hoteliku  w  Eastburne. 
Jest zawsze chora i n igdy  łóżka nie opuszcza. 
Opieku ją się nią je j siostra zamężna i lekarz. 
Częslym  gościom  jest też mr. Rapson którv 
stracił ca ły  je j  m ajątek  i naraził ją  w  dodat­
ku na proces, a m im o to jest m ile  w idzianym  
gościem.

Z EKRANU.

„l0loo“
Kinoteatr „Śwłt".

PB n z życia Eskimosów zatnieszkarących półno­
cną część Alaski. Temat tv świeoie filmowym wcale 
rzadki chociaż nie nowy. bo przed laty wyświetla­
no t©ż ! u nas w Krakowie przepiękny film Flaher- 
ty‘ęgo „NanuJc"- Jak „Nanuk'- tak i .Jsloo" jest wła

ściwi.; fóimcni niemym, n..e można bowiem objaśnień 
p. D uiccldcgo uważać za część dźwiękową. Dźwięk 
wc iii nie jest integralną częścią obrazu i wypływa z 
jego treści, łącząc się nin niorozerwalnść w jedną 
całość. Pieśni <sk<lmoskio śpiewane przez reyellcr- 
sów w Holly vvccd. oraz modlitwa młodego wędzą 
Eskimosów również są ty'ko marną namiastką dźwię 
ko w oj. ., przj czeni zaznacz} ć należy, że zamiast o- 
y g ' ’ aipcgu i«lesfv eskimoskiego modkrwy soszy  

my siewa p. Daneckiego. Jest to wipiray diziu orygi- 
nąli ..dmlf.biing". ale walorów filmu to nie podnosi. 
Dad*>. i Słaba strona i hin są wplecione sceny miło­
sne, kuSre rabin wrażenie sz.tucz.nic-

Mi n,:'» jednak ws/ys-t-ko jont ..Igloo" filmem ełcka* 
wym. Jest to reportaż z >.j Ja Eckjmosów, którfcj-  
rnj.cszkaja w lepiankach zc śniegu i lodu, zwany cl 
. Igloo ‘ ’ żywią się wyłącznie mięsicm fok i tranem 
który stnży im też jako paliwo i światło Podczab 
zaw.efi śnieżnej, która cy-ba calem! tygodfjlMki, Esiki- 
mostl. zamknięci w  swych ..igloo", cierpią głód. Całe 
pleni ę pod wodzą młoda-ga Eskimosa, przybyłego i  
dalekich stron, wyrusza na pofadrde, a w  igloo PO 
zostać zamurowani i 51<aaani na śmiieić starcy. Ma 
się wrażenie, ż.e 'ten miody wódz eskimoski jest tak­
że awjorcin europejskim, natomiast doskonale pod­
chwycone są typy Eskimosowi jak naiprzykitad stary 
wóuz £. 1 bo ojciec poświęcający dziedkio.

Bt p.

PINKUS MtiOR
K U P I E C

założyciel i senior szef firmy  
K . i R .  I H o o r  zm arł p rzeżyw szylat &s

Pogrzeb  odbędzie się dnia 2. styczuia 
1933 t. j, w  poniedziałek o godzinie 2-ej 
popołudniu z domu żałoby przy ui. 
Zyb lik iew ieza  11 a na cm en tarz żyd. 
w Krakow ie, przy ulicy M iodowej, 
o czem z a w ia d a m ia ją  pogrążeń ' 
w smutku

źuna, synowie, córki 
z ięc iow ie, synowe, 
wnuki i wnuczki.
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Koci sko k" do W a rsza w y i Ło d zi
Kartki z podróży

t MELCHETT.
Teraz, gdy już lord Meichett jest za siedmiu gó­

rami, można chyba zdradzić tę „tajemnicę", że te-n 
gorący Żyd i stuprocentowy sjonista, formalnie bio­
rąc, nie jest wcale Żydem. Matka jego, żona A lfre­
da Monda, późniejszego lorda Melchetta była rdzen­
ną katoliczka i  syna wychowywała w duchu Ikato- 

''JAąidm. Było to zupełnie możliwe wobec faktu, że 
stalry Mond też długie lata stał najzupełniej zdała 
od iydostw a i  dopiero podczas wojny właściwie 
stał się tam czem się stał: gorliwym  sjonistą. Stary 
Meichett zostawił dzieciom w  spadku olbrzymią for­
tunę i —  najpiękniejsze ideały swego życia. Syn po- 
»zedł śladami ojca.

Małe uzupełnienie wywiadu,
—  Jaką drogą doszedł pan do sjonizmu —  zada­

jem y pytanie w  toku rozmowy.
—  Sjonistą stałem się dopiero w Palestynie —  

odpowiada z zapałem Meichett. I  po chwil:,z szcze­
gólnym błyskiem w oczach zw iaca ię do ranie.

—  Był pan już w Palestynie?... Nie? Nn to ra­
dzę panu, jedź pan koniecznie. Ach, tam jest pięk­
nie!

—  Jak się rozw ijają ojcowskie przedsiębiorstwa 
w  Palestynie?

Oh —  yes, znakomicie. Czy wie pan. że w Tel- 
mamy teraz przeszło 500 ludzi? I  przeciętnie 

dwa tygodnie przybywa nam nowy obywatel, 
owiedzione statystycznie: co dwa tygodnie w  Tel 

Mond rodzi się nowe dziecko!

ENTUZJAŚCI I —  SCEPTYK.
Najstarsi Żydzi warszawscy pamiętają, że kiedy 

przed jakiemiś 60-ciu laty przyjechał do Warsza­
w y sir Mojżesz Montefiore. było zupełnie tosamo. 
T eż  ciągnęły wówczas istne procesje do jego ho­
telu —  wtedy jakoś też był kryzys i bieda wielka 
w  narodzie I  tosamo co dziś, było też na ulicy: 
owacjom nie było końca.

Lord Meichett jest w dzielnicy żydowskiej. 
Gdzieś na rogu Nalewek i Franciszkańskiej. Tłum 
coraz liczniejszy. Padają okrzyki:

—  Jechi Mechett! Soł leben lord Meichett!
A le  równocześnie całkiem wyraźnie słychać po­

jedyncze lecz wcale donośne wołania:
—  Jechi —  Rotszyld-!
Cóż to: jakaś demonstracja zwolenników dyna- 

» t j i  rotszyldowskiej przeciwko temu dystyngowa- 
*jemu przedstawicielowi nowej arystokracji żydów 
płriej? N ic podobnego. Poprostu ludzie słyszą: bo­
gacz żydowski, w ięc to musi być przecież Rotszyld. 
Rotszyld —  to poprostu czysta abstrakcja, zastoso­
wana tutaj w konkretnym wypadku. To  określe­
nie bogacza, multómiljonera żydowskiego wogóle. 
,W okrzyku tym wyraiża się poprostu bałwochwal­
cze uwielbienie nietyle nawet samego pieniądza, 
He raczej suwerenności, którą pieniądz daje. My 
sami jesteśmy biedni i  poniewierani „pętacy", alf 
on —  jeden z naszych —  ma dostęp do najwyż­
szych progów. Ministrów odwiedza, ministrowie je­
mu składają w izyty. Coś z tego uwielbienia było 
w stosunku mas żydowskich do Herzla- którego 
przecież nazywano „królem żydowskim". Tu już 
była wprawdzie innego rodzaju suwerenność, ale 
zawsze —  była. Zbiedzone i znękane masy żydow­
skie tęsknią właśnie za odrobiną suwerenności na- 
odowej.
Choć z drugiej strony, Żyd nie byłby Żydem, 

gdyby obok entuzjasty nie budził się w  nim —  
•ceptyk. Stoi obok mnie na Nalewkach jakiś za­
kłopotany kupiec (pewnie ma dziś weksel płatny),
1 patrząc na odbierającego hołdy Melchetta powia­
da do mnie:

—  Myśli pan, 4e on ;est naprawdę taki bogaty? 
Niech pan nie wierzy. Gdybym ja, proszę pana po­
siadał choć połowę tego co on s t r a c i ł  na kur­
sie funta, to byłbym, uważa pan, o wiele bogat­
szy niż on jest teraz!

D ANIEL W  JASKINI LW ÓW .
Szukając Bernarda Singera w osławionej „kiBi- 

carni" dziennikarsko-literackiej na Tłumaekiej 13, 
wpadam o północy w otwarte ramiona Uri Cwi 
Grinberga. najmilszego z poetów. Jeśli ściska mnie 
i całuje, to chyba w  mojej skromnej osobie ściska 
i całuje —  Krabów, który wciąż z takiem rozrzew­
nieniem wspomina. Bo co też za wstrętne psikusy | 
urządza poecie ta nrzeokropna Warszawa! Jakieś 
mętne indywidua rozpętały dziką nagankę prze­

ciwko kocLanemu U. C. G. Zapowiedziany w sali 
rady miejskiej odczyt publiczny Grinberga nie mo­
że dojść do skutku,, bo klika bundowska grozi w y­
raźnie nasłaniem bojówek i rozbiciem zgromadzenia. 
Czerwona jak ogień głowa Uri Cwi Grinberga dzia­
ła na jidyszystów warszawskich —  jawnych jego 
przyjaciół —  jak czerwona płachta na byka. Zmy­
ślili, z palca wyssali, jakieś niestworzone brednie, 
jakoby Grinberg miał się w Palestynilo wyrazić, 
że nie chce już używać „wstrętnego żargonu Nale­
w ek" —  i  zatruwają życie Bogu ducha winnemu 
poecie.

U. C. G. wetknął ikij w  mrowisko literackiego 
światka żydowskiego Warszawy. „K ibicam i"," po­
dzielona jest wyraźnie na dwa wrogie obozy: jedni 
drugim wymyślają, wnet pójdzie na noże. Urządzić 
czy nie urządzić bankiet Grinbergowi —  oto nie­
słychanie zaogniona kwestja, którą obrabia, się 
dniem i nocą w dusznych i źle wietrzonych .-alkach 
na Tlumaclriej. Grinberg wśród całej tej piekielnej 
atmosfery kroczy blady z irytacji —  istny prorok 
Daniel w jaskini lwów. Pal sześć wasze bankiety, 
ale mówić, przemawiać mi pozwólcie! —  zdają się 
wołać zamyślone oczy poety-trybuna. A  tymcza­
sem Bund grozi wyraźnie nasłaniem bojówek.
I zrób im coś.

Czyż można się dziwić Grinbergowi, że z rozrzew 
nieniem wspomina —  Kraków?

DW AJ PANOW IE G.
A  jednak odbył się na Tłumaekiej ubożuchny 

bankiet ku czci Grinberga, urządzony staraniem 
■ Związku literatów hebrajskich. Pożal się Boże, co 

to za bankiet był. Przełknąwszy tę mdłą pigułkę, 
Grinberg pragnie pokrzepić się nieco na ciele i du­
chu. Idziemy w towarzystwie poety Jakóba Kaha- 
na, jego małżonki oraz dwóch działaczy rewizjoni­
stycznych do popularnego baru Gertnera na Tłu- 
mackiej. Orkiestra tłucze oczywiście ..Rebekę".

Jeden z rewizjonistów naszych, lekarz po fachu.
—  stawia wóaeczność: czysta wyborowa. Przy ko­
lacji rozwiązują się języki. Mówimy dużo i głośno 
po hebrajsku, przy czem w pewnej chwili bierze u- , 
dział w rozmowie coraz młodszy wiekiem dyrektor 
Mazo z Wileńskiej trupy, który zadziwia nas swo­
ją nienaganną hebrajszczyzną łitwacką.
Naraz podchodzi ku nam z sąsiedniego stolika ja ­

kiś wysoki barczysty gość —  coś jakby Mazo u- 
charakteryzowany na blond. Jest zlekka „zaw iany": 
plącze mu się trochę Grinberg z Grinbaumem. Sły­
szał, że mówimy po hebrajsku, więc chce nam, 
paniedzieju, powiedzieć, że też był kiedyś sjoni­
stą, ale —  już nie jest. Nawet był w Palestynie,
— nie podobało mu się. Psioczy na Tel Aw iw . że 
nie mógł się tam porozumieć z ludźmi). bo kogo
0 co zapytał, to psiakość wszędzie mu, paniedzie­
ju, każą po hebrajsku mówić, a on —  ani w ząb! 
Jest nocą na Alei Rotszylda i pyta rię po żydow­
sku młodzika jakiegoś, którędy ma iść na ulicę Al- 
lenby. A  ten smaroń odpowiedzieć mu nie chce, —  
ucz się bracie po hebrajsku! —  powiada do niego.
A  jak jeszcze rodakowi w Tel Aw iw ie pożyczył 
sto dolarów, a tamten mu grandę zrobił na nie, 
to już miał dosyć wszystkiego. I zwiał. Pytam y 
®ię ł?0, czy i z tym rodakiem porozumiewał się 
po hebrajsku. Nie, z tym to już mówił po żydow­
sku odpowiada. A ie prosi zaraz, żeby go me 
peszyć i nie przerywać mu, bo on musi swoje do 
końca dopowiedzieć.

Z zamglonemi oczyma „kirusa" mówi długo, 
przerywać sobie nie daje, mówi naogół mętnie. 
Ale słowa ostrej krytyki wyłapują nasi rew izjo­
niści, a nawet Grinberg przytakuje niekiedy gło­
śno: toż to satno my właśnie mówimy! „K iru 6"  
skarży się, że chciał inwestować kapitał w  Pa­
lestynie. ale zraził się trudnościami i brakiem zro­
zumienia w Palestynie —  bracie, to my to przecież 
od lat krzyczyny! —  wtóruje mu Grinberg Gdy
1 dalsze pretensje i żale „kirusa" znajdują częścio­
wo aprobatę Grinberg.i-rewizjonisty, nasz „zala­
n y " mówca płacze ze wzruszenia.

—  A  teraz musimy obaj wypić na zdrowie Pa­
lestyny! —  woła Grinberg do nieznajomego

—  Zgoda — powiada tamten — ale jak wypić, 
to już chyba nie zwyczajną wódę, tylko - -  wino 
palestyńskie!!

I po chwili, na widok zakłopotanej nieco miny 
Grinberga (bo kto będzie - bulił"?!), zawiany jego­
mość woła kelnera i każe mu przynieść flaszkę

KABARET- DANCINGMOULIN - PCUGE
W K R A K O W I E

Z dniem 1 stycznia 1933 now y przebojowy.
program  z udziałem św iatowej sław y < 

Tria rosyjskiego A b E K S S E J E F
Nadto najlepszy w  Polsce zespół muzyczny1 
pod batutą znanego kapelm istrza HERMANA  
ROSNERA dawniej orkiestra Fronta-HEIMANA

»  «
oryginalnego Barzeiu —  najlepszej marki win*, * 
palestyńskiego. Teraz dopiero facet przedstawi*; 
się: nazywa się Gertner, jest właścicielem tego 
właśnie lokalu.

Zjawia się na stole flacha czerwonego wina, P o „  
eta Grinberg trąca się kielichem z Teks-sjoniatą“ ' 
Gertnerem: Lechaim! Niech żyje Palestyna!

I  nagle, w niewytłumaczony dotąd sposób, or­
kiestra w lokalu p. Gertnera zagrywa „Harikwą"- 
Za oknami szarzeje już świt.

PAN  POSTERUNKOWY, NUMER*..
Przyjechać dość późno wieczór do Ł od ii i Ła* 

zać dorożkarzowi zawieść się do tzw. „kolon ji", 
gdzie niedawno jeszcze jak okiem sięgnąć ciągnę­
ły  się kartofliska i puste pola, a teiaz wyrosła *  
pod ziemi dzielnica pięknych will, pojechać opu- 
stoszałemi ulicami na ulicę Tkacką i odwiedzić 
przytulne i ciepłe mieszkanko przyjaciół, opuścić 
wreszcie tą samą drogą miasto Ł ó d i jeszcze przed ,
świtem —  znaczy: wymknąć się. wy mignąć cte 

l łemu kryzysowi, całemu bezrobociu, całej strasz- | 
liwej nędzy, która jak zmora dusi ten nieszczęsny 
„polski Manchester". [

A jednak nie dało się umknąć. Czekając na 
przystanku na ostatni tramwaj nocny, zwracam 
się o informację do stojącego obok posterunkowe­
go. Czekamy dość długo razem —  policjant je- 
dzie do służby —  i samorzutnie jakoś wywiązuj© j
się między nami rozmowa. Policjant jest już star- i
szy wiekiem. Jest to. zdaje się, osobliwość łódz- I
ka. że jest tam dość dużo starszych ludzi wśród 
policjantów, jak znowu np. osobliwością W iln * ™
jest, że tam niektórzy policjanci noszą do pasa 
długą brodę.

—  Proszę pana —  mówi do mnie ów policjant 
łódzki —  poraź pierwszy widzę pana na oczy i ser­
ce każe mi panu powiedzieć, że nie wszędzie tu 
jest tak dobrze jak w tej „kolonji". Jedź pan na 
Bałuty. Ty le  lat już siedzę w Łodzi i nie widzia­
łem jeszcze nigdy tak dużo nędzy, biedy i głodu 
Serce się kraje poprostu na ten okropny widok...

Tu głos policjanta załamuje się. Nie uwierzył­
bym, gdybym nie widział na własne oczy, że mój 
stary policjant płacze! Po chwili mówi, ociera­
jąc łzy:

—  Byłaby rada na to wszystko, gdyby ludzie 
nie byli tacy głupi i źli. Proszę pana —  Stany 
Zjednoczone Europy. Niechże pan pomyśli, ile rzą­
dy europejskie wydają forsy na same tylko posel­
stwa i konsulaty. Ee to tego jest po świecie i i!© 
to kosztuje! Za te pieniądze możnaby tysiące ludzi 
nakarmić i w robotę zaopatrzyć. A  tak —  prezy­
dent Stanów Zjednoczonych Europy wysłałby 
tylko kilku posłów: jednego np. do Ameryki, jed­
nego do Chin, do Australji —  bo ja wiem. No nie 
tak? Znikają, proszę pana. cła wszelakie, porty 
są wolne, niech sobie każdy kupiec towar popro­
wadzi. gdzie mu najbliżej. Wszystko tanieje... —  
snuje dalej swą utopię paneuropejską stary poli­
cjant łódzki w tę mroźną noc grudniową.

—  A  cóż dopiero mówić o —  armatach i okrę­
tach wojennych! —  mówi dalej policjant. —  T o  
nas przecież .całkiem zjada. A tak. gdyby urządzić 
te właśnie Stany Zjednoczone, to każdyhy sobie 
bezpiecznie siedział na swoich śmieciach. No co, 
może 'ż leby  bvło? Tymczasem głup: i źli ludzie 
nie chcą pomyśleć o poprawię. A rii nędza coraz 
gorsza, coraz wieksze bezrobocie. Pomyślą może, 
ale Już wtedy będzie zapóźno. No nie?...

Rozmowa nasza urywa się. Zegnamy s’’ę ze sta­
rym policjantem jak dwaj przyjaciele. Nazwiska 
ien-o nie znam. zapamiętałem =obie tylko numer. 
Zdradzić mi go nie wolno Gotowi przecież jeszcze 
wyrzucić biedaka na bruk: ..mazgajów" w nolicji 
nłe trzeba... D. L.

P  I T t  I V F  du  l y i e w  według n a jn ow szych  
* ć  G ' v l l %  I wymogów ortoped. Zł 22*—

Ł Y Ż W Y  dżeksy na stałe śrubowane od Zł 12*

Dom M o w y  „ S T A D f C I T  liialriw, GRODZKI 2
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SPRAWOM TEj4'i KAIlNYM
poświecony iest jutrzejszy Hasz dodatek

21WIEDZA i ROZRYWKA"
T R E Ś Ć :

M . K A N F E R :  Pomówmy więc o teatrze!

D R  W - F A L L E K :  Jakób Rotbaum  —  twórca ży­
dowskiego teatru społecznego.

D R  S. W IE S A L  (B e r lin ): Wywiad z Reinhard- 
tem.

S. R IN G E R  (Gaańsk): Żydówka z Niemców.

D R  SZ. W O L F  (W ie d eń ): Sowiecko-angielska 
sałata.

E. E . K /E C H : Teatr w  Chinach.

Hałdy tzytd jutrzejszy „NOW Y D Z IEN N IK  |
f e df c — — i — — ■■

Joachim Neiger
D o  •wspaniałego w ieńca etnwały, ao  licznych 

'W y ra zów  uznania dila dzis ie jszego Jubilata — 
:ikika > ,iko jesz<cize s łów . jako storomny p rzy ­
czyn ek  d!a charaiklterystyki osob istości Joachi­
m a  Neigera-

Dta szerokich rzesz sjonistow, którym ni© by­
ło  danem pracować z  Joachimem Neigerem ra­
mię przy ramieniu, ktonzy nie mieli sposobno­
ści widzieć go w  codziennej, ofiarnej pracy, 
jest Joachim Neiger motyflko zasłużonym dzia­
łacze r. wspaniałym  mówcą: gorącym i szcze­
rym  ?y<iem-sjonista, jest ozemś o  wiele więcej- 
Dla młodszych towarzvszy ideowych Joachima 
Ne}g'ra. którzy stykali i stykają się z nwn na 
konferencjach, zjazdach, radach partyjnych, jest 
Joachńn Neiger symboi©m w  najszlachetniej- 
szern tego słowa znaczeniu- Ktody nrejednokro- 
Wjśe na zjazdach sjonistycznych widzieliśmy za 
stołun iprezyjtjaJnym s«iachftmą i ujmującą po­
stać Joachima Neigera, miimowdi rozumieliśmy 
że :ego przewodnictwo rto jest rzeczą przypad­
kowy. że on właśni© r©st symbolem sjonzniiu na­
szej dz'elnicy. W  nim ak b y  skupiły się i zjedno­
czy ły  się wszystkie na.iszlachemiejsze wartości 
sfioniZTO!. wszystkie .ego ideowe wzloty i cala  
ieeo wielkość- Neiger jest symbolem stontemu, 
bo ,vsr on w- całej p©łn'. sjoristą —  s«nistą z hel 
hajdiah. Trzeba go słyszeć przemawiającego 
nie na zgromadzeniach ludowych, lecz na zjaz­
dach partyjnych lub w  ścisłem gronie towarzy­
szy. by zrozumieć zmaczanie tych słów- Neiger 
uniikd optosu- unika pięknie brzmiących słów  i 
haseł, ale z każdego iego słowa bije taka bez­
pośredniość i szczerość przekonania bije ty]e 
ciepła, tyle umiłowania idei. że działa bardziej 
przekonywu-jąoo. niż najbardziej płomienny mó­
wca. Tym swoim nr tocz i ©fi czym zapałem tom 
niezw-yHem zaimeresou aniem dla wszystkich 
prze rw ó w  życia żydow ikiego i sioni styczne go 
bud) ci nieraz .To a cli im Neiger zdziwieni©. Al© 
trzeba wtod-ieć. że No.ger czerpie pełną dłonią 
ze -kart-ca wiedzy żydowskie;, że :©go zapał- 
jego oporność togo ikąca tkwi korzeniam* w

daw nej literaturze hebrajskiej i że stamtąd, z 
tych wspaniałych ksiąg żydow sk ich  czenpie 
Nek»ar entuzjazm, s iły  i m oc ducha do siwej o- 
fiarncj pracy- N iedaw no b y ł  N e iger w  Pa lesty ­
nie .. -w szczupłem gron ie to w a rzy s zy  p an y j 
nych  d zie lił się w r a ż e ń in i  z podiróży po kraju- 
T y le  ;uż m ów iono i p isa iu  o  Pa lestyn ie , ty le  
jiuż w rażeń  ogłaszano, że  xdaj© się jakoby  w  tej 
d ziedzin ie  nie m ożna ,uż b y ło  nic now ego  po­
w iedzieć- A  jednak N e iger  opow iada ł o  Pa les ty ­
nie w  -onie tak pełnym  serdeczności, tak szcze­
rym , prostym  i beapośi tduirn, ,y le w  jes o  opo­
w iadaniu b y ło  osobistych, najgłębszych  p rze ­
ży ć . to m ożna by ło  tego  opow iadania słuchać w  
nieskończoność. I znow uż —  nie operow ał gór- 
nolom cm i słowam i, lecz  u żyw a ł s łów  najprost­
szych, al© serdecznych i  bezpośredniością na­

cechow anych .
A le  Neiger czerp ie  s iły  n ietylko z dawnej 

tw órczośc i żydow ske j —  interesuje się i rozu­
mie ta ’ ż e  najonwszą tw órczość  hebrajską, w  
kto i ej w : i z i  słusznie 'y lk o  kontynuację daw ­
nych skarbów  żyidosl ,va i którą narów ni ceni- 
Kultura żydow ska , ję zyk  hebrajski i iiieratura 
heba-jska to są dla N eigera  najdroższe warto­
ści. I n ieraz zdarza się. że Neiger w  imię sw oje j 
m iłości do w artośc i kulturalnych sjortramu gro ­
mi w  sposób ostry , podnosi głos i w ted y  u żyw a 
m o.nych  słów , piętnując opieszałość i zobojęt­
nienie r a  t y m  najw ażn iejszym  terenie- Zdaw a­
ło b y  t e .  ż e  tego rodzaju apele i w \rzu '*y są już 
przebrzm iałe, a  jednak, k ied y  N eiger o  nich 
m ów i, odczuw a się. ż© n ietylko ma do tego pra­
w o . aie i także —  ż© e g o  s łow a płyną z g łęb i 
zbo ’ałe; duszy.

Tak i je «t  Joachim Neiger, taki jest sym bol sio 
nisty. jfś * ' dziś zew sząd płyną w y ra z y  uznania 
dila sriąchetnej postać- Jubilata, to w śrót3 tego 
chóru życzeń  znajdują się rów n ież szczere sło­
w a  roldu od  m łodszy er 'o v  a rzy s zy  partyjnych 
jako M-yrazy n ietylko czci. lecz  także serdecz­
nego iH-zucia p rzyw iązan ia  dla Joachima Nei- 
Stera- I.. R.

P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C Z Y .

Podatki w styczniu
W  styczniu 1933 i. przypadają terminy płatno­

ści następujących podatków:
Do 15 stycznia zaliczka na podatek obrotowy 

dla przedsiębiorstw handlowym I i I I  kategorji, 
oraz przemysłowych od I do IV  kategorji, tudzież 
przez przedsiębiorstwa sprawozdawcze, zobowią­
zane do publicznego ogłaszania bilansów.

W  ciągu 7 dni od dokonania potrącenia poda­
tek dochodowy ou uposażeń służbowych, emery­
tu r  i wynagrodzeń za najemną pracę, potrącony 
w raz z dodatkiem kryzysowym w  okresie stycz­
ni*.

Do 15 zaliczka za grudzień br. nadzwyczajnego 
podatku od niektórych zajęć juwodowyih.

Do 5 państwowy podatek od energji elektrycz­
nej za I I  połowę grudnia ub. r. z.aś do dnia 20 
tenże podalck za 1 połowę sty-znia 'P33 r.

Do 15 płatna jest IV  kwartalna \nta zryczał­
towanego podatku przemysłowego od obrotu.

Ponadto nłatne są raty podatków odroczonych 
lub rozłożonych na raty. których termin przypa­
da na styczeń 1933 r. tudzież podatki, na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z terminem 
w  styczniu 1933 roku.

Rt fo rca  podatku obrotowego 
w handlu mięsnym

W  myśl projektu nowc-j .i.-dawy opracowanej w 
Min. Skarbu, podatek przemysłowy od onroiu w  
toBdlu zwierzętam i rseśneou i a lfam i, będs s po-

k o  CLVI L
PU D ER  O  SU BTELN YM  
T R W A E Y M  ZA PA C M U

U

Prosim y nie ulegać namowom sprzedawców 
usiłujących pudry o łudząc > podobnych opako­
waniach i nazwach sprzedawać zamiast ory­
ginalnego pudru 5 Flenrs F O R Y IL  Paris. Ory­
ginalny puder 5 Fleurs FORYIL, Paris posia­
da napis na denku ,,POUDRE F O R Y IL ". Pole­
camy wszechświatowej sławy wody kolońskle 
i perfumy 5 Fleurs Forv il Paris, oraz inne 
zapachy.

bierany ty lso  przy pierwszej transakcji, zawar­
tej na targowisku zwierzęeem. Pobieranie -cąlo- 
nego podatku przemysłowego od obrotu ma się 
odbywać od przeciętnej wartości 1 kg. żywej wagi 
od zw ierząt rzeźnych w  stanie żywym oraz od 
przeciętnej wartości 1 kg. mięsa przywożonego 
w  hurcie.

Jakie nieruchomości podlegają 
dodatkowi kryzysowemu

Ministerstwo skarbu wystosowało do wszyst­
kich izb skarbowych pismo okólne, wyjaśniające 
wątpliwości nasuwające się przy wymiarze i po­
borze państwowego podatku od nieruchomości.

W  myśl art 1 ustawy o kryzysowym dodatku 
do państwowego podatku od nieruchomości, cki 
wsDomnianego dodatku wolne są budynki mie­
szkalne. których roczny czynsz nie przekracza 
1.000 zł Min. skarbu stwierdza, iż z powyższego 
wynika, ze budynki handlowe, przemysłowe i 
wszelkiego rvdźaju inne nieruchomaści podlega­
ją kryzysowemu dodatkowi bez względu na w y­
sokość rocznego czynszu. Co do budynków o cha­
rakterze mieszanym, które są przeznaczone c zę ­
ściowo na mieszkania, a częściowo na przedsię­
biorstwa handlowe, przemysłowe lub na inne ce­
le niemieszkalne, należy brać pod uwagę, czy 
przeważa czynsz za częoć mieszkalną, czy też za 
część przemysłową Inb handlową i w mia t  iego 
uznać budynek jako całość za mieszkalny.

Budynki poboczne wszelkiego rodzaju, jak ofi­
cjalny itp. nie należy opodatkowy oać osobno, 
lecz łącznie, jako jedną nieruchomość i wysta­
wiać jeaen nakaz płatniczy. Podług tego ogólne­
go czynszu oceniać należy również cbowiązek za­
płaty dodatku kryzysowego.

Zniżka cen żelaza
Rokowania sfer rządowych z przedstawicielami 

przemysłowców żelaza mają się ku końcowi i zo­
staną zakończone dalszą obniżką cer żelaza o  k il­
kanaście procent.

Zwrot cel przy wywozie 
jęczmienia i owsa

Rozporządzeniem ministrów skarbu i rolnictwa 
— zwrot ceł przy wywozie zagranidę jęczmienia, 
wygasający dnia 31 bm. — został przedłużony 
na dalszy okres do 31 marca 1933 r. Zvi rot ceł 
będzie stosowany w dotychczasowej wysokości, 
to znaczy 4 zł od 100 kg. wyw iezionego zagrani-^ 
cę jęczmienia. Jednocześnie rospocządzen.e wpro­
wadza zwrot ceł w  tej samej wysokości od w y ­
wozu zagranice owsa.

Nowa olejarnia powstanie 
we Lwowie

Wc- Lw ow ie  przystąpiono do budowy w ielkiej 
olejarni, pracującej na oleju słonecznikowym

Rokowania handlowe polsko- 
austrjackie

Przerwane rokowania palsko- austrjackie o no­
w y traktat handlowy zostaną wznowione w  W ie­
dniu w  drugiej połowie stycznia. Poświęcone ooe 
będą w  szczególności kw eitji poisjciego
tu w «| 1k i traodjf.



Str. t  „N O W Y DZIENNIK" poniedziałek 2. I. 1933 Nr. £

LITERATURA i SZTUKA
OnkM ia x  P n t t t in » g ir M

Najnowsze dzieło Liona Feuehtwangera stało się 
znowu, jak się zresztą tego można było spodzie­
w a j  olbrzymim sukcesem na międzynarodowym 
fynku księgarskim. Jego „W ojna  Żydowska" (Pro- 
yylaen Verlag, Berlin) została już przetłómaczd- 
aa na język angielski i zaawansowała na stanowi­
sko „bestsellera" w świecie anglosaskim. Feueht- 
wangier wyjechał do Londynu, a następnie do N o­
wego Jorku. Także w Niemczech cieszy się to dzie­
ło olbrzymią popularnością.

W iele na poczytność Feuehtwangera składa się 
przyczyn. Jest prze lew  szystkiem zrozumiały, nie 
popadając nigdy w powierzchowność, przeciwnie, 
każde jego dzieło, a w ięc i ostatnia powieść, poru­
sza głęboki jaikiś problem, wzbudzający samą 
tw ą istotą, samem swem postawieniem największe 
zainteresowanie. Chociaż Feuchtwanger jest świet- 

I nym plastykiem i rzuca na kanwę naszej wyobra­
źni obrazy ostro zarysowane, profile postaci wyra­
ziste, chociaż jest epikiem czystej wody i w  każ- 
<dem swem dziele daje nam nietylko ramy ze­
wnętrzne środowiska, ale też i ducha epoki, w  któ­
rej umiejscawia akcję swego utworu, nie zadawa­
la  się jednak nigdy rezultatami czysto artystycz­
nemu lecz zawsze na pierwszy plan wysuwa walkę 
ducha, pierwiastek, że tak powiemy, czysto inte­
lektualny. Ta  właśnie bajeczna synteza między w y­
sokim poziomem intelektualnym a plaslycznem u. 
Jęciem interesującego go problemu zdradza nam 
tajemnicę jego fascynującego uroku. W  każde swo­
je  dzieło wkłada Feuchtwanger pracę wprost ol­
brzymią i przejmującą prawdziwym podziwem, u- 
mie jednak materjał podać w sposób tak przejrzy­
sty. że czytelnik ani na moment nie odczuwa nu­
dy; nie zaciera wprawdzie za sobą śladów bo tę 
pracę przygotowawczą najpowierzcbownięjszy na­
w et zauważy czytelnik, ale artyzm wykonania przy 
Suwa przedewszystkiem uwagę, odsuwając na plan 
dalszy wszelkie inne refleksje.

T e  walory charakteryzują też i ostatnią powieść 
Feuehtwangera, która daje nam wprawdzie tylko 
epizod wojny rzymsiko-żydowskiej, ale epizod ten 
dzięki szeroko podmalowanemu tłu, dzięki mi- 
•trzowslkiej wprost architektonice utworu urasta 
do rozmiarów jakiegoś symbolu uzmysławiającego 
nam w potężnym skrócie istotę żydowstwa i spe­
cyficzne warunki dziejowe, jakie się na nią złożyły. 
Mógłbym całe studjum poświęcić metodzie płacy 
twórczej Feuehtwangera, jego plastyce w malowa­
niu ludzi, w  rozmieszczaniu na olbrzymiej arenie 
ówczesnego świata wydarzeń, ale abstrahuję teraz 
jod tego, bo interesuje mnie przedewszystkiem sam 
problem. W  całej swej wyrazistości występuje ten 
problem jua w  pierwszej księdze powieści, przed­
stawiającej pobyt bohatera* Józefa, syna Matjasza 
,W Rzymie, dokąd przybył, by wyratować skaza­
nych na ciężkie roboty przymusowe trzech żydow­
skich kapłanów z Cezarei. Wspomniałem wpraw­
dzie wyżej, że o metodzie Feuehtwangera nie będę 
pisał, przekonywuję się jednak, że nie obejdzie się 
ghociażby bez powierzchownego przynajmniej jej 
scharakteryzowania, Feuchtwanger traktuje swą 
powieść historyczną z czasów bardzo dalekich, w 
których strukturę duchową doprawdy tak trudno 
nam się wżyć. jak powieść nowoczesną. Bohater 
Jego, syn arystokratycznej rodziny żydowskiej: 
Jest doktorem prawieże nam współczesnym, 
przypominającym nam typ inteligenta, z którym 
eodziennie na ulicy czy przy stoliku kawiarnianym 
*ię spotykamy. To uwspółcześnienie powieści hi­
storycznej budzić może poważne zastrzeżenia, a 
przedewszystkiem pytanie, czy uzasadnionym jest 
racjonalizm Feuehtwangera przedstawiający duszę 
człowieka jako szereg stanów psychicznych stały, 
niezmienny i niezależny od warunków historycz­
nych. Feuchtwanger zdaje nam się mówić, że czło­
wiek jest tvlko człowiekiem i swej istoty nigdy nie 
zmienia. Kieruje nim ambicja, głód władzv głód 
mitoloii łąka się śmierci, pełen jest przesądów, uro­

jeń i  fikcyj, któremi wypełnia swe życie. Mogliby­
śmy na ten temat podyskutować i ważkie przeciw^ 
stawić temu racjonalizmowi argumenty^ uzmysła­
wiające nam różnice w zabarwieniu istotnem 
struktury psychicznej człowieka^ zależnie od nasi­
lenia patosu etycznego danej epoki, ale dyskusję 
tę odłożymy na później, gdy się nam ku temu inna 
nadarzy sposobność, a teraz wróćmy do t. zw. my­
śli przewodniej nowej powieści autora, „Żyda Siis- 
sa“ .

A  więc Józef, późniejszy Józef Flawjusz, przyby­
w a do Rzymu, by wydostać trzech uwięzionych w 
Cezarei kapłanów. Kieruje nim nietylko płomien­
na ambicja* ale też i głęboka miłość do ziemi ojczy­
stej i ta niesłychana odwaga, która nie pozwala 
mu nigdy na ucieczkę przed swem przeznaczeniem. 
Zwykły człowiek załatwia się ze swem przeznacze­
niem w sposób kompromisowy, okłamywując sie­
bie i kategoryczny nakaz swego sumienia. Boha­
ter Feuehtwangera tego nie czyni, lecz ma odwagę 
nietylko nieprzeszkadzania swemu przeznaczeniu, 
lecz wychodzi mu niejako naprzeciw, wyczuwa je 
przedtem i czynnie mu dopomaga w jego spełnia­
niu się. Tam w  Rzymie poznaje starszego zaledwie 
od siebie o trzy lata, równie ambitnego, młodego 
Żyda, k*:óry tem się różni od Józefa, że jest wro­
giem w zelkiego patosu i chociaż jest jeszcze bar­
dzo młody, potrafi stanąć twarzą ku rzeczywisto­
ści. Ten doktor Justus, uposażony w ironję wysub- 
telnionego intelektu żadnemi już nie karmiącego 
się fikcjami, oblewa swego rywala zachłystywują- 
cego się jeszcze bogatym liryzmem swych przeżyć 
przesłaniających mu rzeczywistość, tuszem zimnej 
wody;'rzucając mu w twarz suchy i lapidarny' aft)-*' 
ryzm : Bóg przebywa teraz w Rzymie. Aforyzjp ren 
uderza młodego, zapalnego i oklamywująccgo _ się,! 
jeszcze entuzjastę, jak gdyby obuchem w głpwę. by ' 
mu potem jako „leitm otiv“  w calem jego towa­
rzyszyć życiu.

„Bóg mieszka teraz w Rzym ie!" A  więc rację 
ma Rzym, który za szaleństwo uważa powstanie _| 
przeciwko swej władzy. Rzym jest sprawiedliwy 
bo ma świadomość swej potęgi; Rzym jest nietyl­
ko pięścią uzbrojoną, lecz też i przejasnem prawem 
rzymskiem, wnoszącem w chaos historji porządek 
systemu wszechzbawiennego: Rzym żąda tylko u- 
znania swej władzy, ale podbitym pozostawia wol­
ność sumienia.

Czyżby więc ta wojna żydowska przeciwko R zy­
mowi była naprawdę szaleństwem, na jakie pozwo­
lił sobie mały naród, który swego Boga niewidzial­
nego przeciwstawia doskonale uzbrojonym legjo- 
nom rzymskim? Trzeźwi ludzie tak wówczas jak 
i teraz odpowiedzą, że Rzym miał rację. Mimowoli 
nasuwa się tutaj analogja z Polską i jej powstania­
mi. N ietylko pozytywiści z okresu pracy organicz­
nej, nietylko stańczycy krakowscy wydali wyiok 
potępienia na polskie powstania, ale też i narodo­
wi demokraci, którzy siebie uważają za monopoli­
stów i pachciarzy polskiego patrjotyzmu. Historja 
lubuje się atoli w paradoksach, a takim paradek 
sem jest n. p. obłęd racjonalizmu obozu endeckie­
go, upatrującego w powstaniach polskich intrygi 
żydostwa. zamaskowanego w lożach wolnomular- 
skieh. Ten właśnie obłęd endecki otwiera nam per­
spektywę na pułapki zdradzieckie, do jakich dopro 
wadzić musi w swych konsekwencjach racjonalizm 
dziejowy. Tak, z punktu widzenia trzeźwości mieli 
pozytywiści, stańczycy i endecy rację, ale dzieje 
nie kierują się żadną logiką. Powstania polskie, 
chociaż z góry były beznadziejne, były jednak ko­
nieczne dla podtrzymania biologicznej woli do ży­
cia narodu polskiego i przygotowały grunt dla dżie 
ła Piłsudskiego, którego doniosłość historyczną u- 
znać musi nawet najzawziętszy jego wróg później­
szy.

Czy faksamo rzecz się przedstawia w  powstaniu 
żydowskiem przeciwko Rzymowi?

M. Kantor.

'£ N D A  E K E R Ó W N A .

wiersz o sobocie
M O JE J , M A T C E

.. N a  stole będzie leżał biały, nowy obrus.
Z  naszym w ielk im , rodzinnym , modrym •mottom

gram em .
I  zaraz się przypom ną czyjeś ręce dobre 

K tó re  go haftowały. Ręce m o je j mamy.

N ad  cichą bielą stołu wyciągnął ram iona  

W ysoki, srebrny św iecznik bardzo, bardzo starjp 
( W y jm u je  go się z  szafy ciem nej i  oszklonej 
Gdzie sto ją  szklanki, m isy, dzbanki i puhary...)

W  świeczniku świece kwitną jak  kwiatów k ie l i ­
chy:

Przeźrocze i  drgające, różowe i złote 
I  nie w iem czemu naraz świat jes t taki cichy 
Jasny, dobry i  mały, jak  nasz dom w sobotę.

. .Trzepocą nad świecami palce rąk matczynych, 
Ciepły blask je  prześwietla. S ta ją  się przejrzyste. 

N ie  wiem czemu w sobotnią, w ieczorną godzinę 
Świat jest inny: jes t szczery, pogodny i  czysty.

Lecz w iem, że gdy sobota m odli s‘ę nad nami 
Tak samo jak przed laty, jak  dawniej, tak samo, 
T o  wołał ją  szept toarg Twych, szept T w ó j nad

świecami
T o  tylko Ty  ją  jeszcze umiesz wołać, m am o!

O palce rąk matczynych! O wy —  łzy —  klejnoty  
f t tó r c  lejtko z pod dłoni po twarzy płyn iecie!

O  zm ierzchu co w pokoju  śpiewasz nam w sobo-

tę!
O  gwiazdo, która jasno w m rocznem  oknie śuńe*

cisz

Takie -to znane, zwykłe: świeży obrus, świecznik, 

N a prostych świec łodygach płomyków kielichy 

A  jednak to ju ż  dla m nie bęazie żyło w iecznie 

D obre , jasne i  święte, najm ilsze i  ciche.

P o  latach, kiedyś, późn ie j, wśród jakichś m iast
i ludzi

W śród  obcych słów i  zdarzeń nieraz się m yśli
o tem :

By można w sercu drogi, daleki obraz zbudzić: 
Stół, obrus, św iecznik, ręce, szept w arg Tw ych,

zm ierzch soboty.

BIBLJO G RAFJA PA LE S TY Ń S K A . Właśnie u- 
kazał się zeszyt f il.  dziewiątego rocznika „K irja t 
Sefer", kwartalnika bibljograficznego przez Żydów 

ską Bibljotekę Narodową i Uniwersytecką w Je­

rozolimie. Nowy zeszyt kwartalnika zawiera 132 
strony, informacje i komunikaty Bibljoteki Jerozo­
limskiej., skorowidz bibljograficzny druków, które 
ukazały się w Palestynie oraz pozycje z zakresu 

hebraieów i judaiców we wszystkich krajach. Po­

nadto w nowym zeszycie jerozolimskiego biuletynu 

bibljograficznego znajdujemy 14 omówień nowych 
naukowych książek i wydawnictw. Autorami omó­

wień są najwybitniejsze palestyńskie siły nauko­
we. W  zeszycie czytamy wreszcie kilka naukowych 

prac m. in prace A. Marmorsteina p. t.: ..Przyczyn­

ki i uzupełnienia Davidson’owego „Skarbca śred­

niowiecznej poezji hebrajskiej".
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BEZPŁATNIE 
36 KSIĄŻEK

r a  *  x  ■ p r * « * y ł k «

' s z c z e g ó ł y  w  p r o s p e k t a c h

Kupon » ą t n y  do dnia IB  s ty c z h ia  lo 3 3  roku
ż * ' r ;
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Zawód ....................... ________________________ ________
" 7&

D okładny adres ........   ,L.._.............

Poczta — .......__________ _____________________ _______ _

Proszę o przysłanie szczegółowego prospektu 
„ B e z p ł a t u i e  36 k s i ą ż e k " .

O d c i^ ć iw jrs ła ć ijr iu ezek J e ion e jk op erc ie

zM ratrzone^zneczkien^^O^^^^o

TOWARZYSTWA 
WYDAWNI07EG0 n R Ó J” WARSZAWA, KREDYTOWA 1. 

P. K. 0.

Literatura hebrajska w r. 193Z
W roku 1932, jak i w poprzednim, kryzys gospo- 

darezy, który daje się we znaki we wszystkich bez 
wyjątku dziedzinach naszego życia od szeregu 
lat —  nie ominął również i literatury hebrajskiej. 
Zwłaszcza silne było to przesilenie w hebrajskim 
ruchu wydawniczym w pierwszej połowie ubiegłe­
go roku.

Poza Palestyną, która staje się już nie tylko naj­
większym ale jedynym niemal producentem książ­
ki hebrajskiej —  cały hebrajski nieb wydawniczy 
zamarł prawie zupełnie. W  drug'ej połowie ub. r. 
ruch wydawniczy w Palestynie znacznie się ożywił. 
Niemało chyba przyczyniło się do tego zadawala­
jące gospodarczo położenie w Palestyziie. Powstały 
nowe wydawnictwa Hebrajskie z amb‘eją i werwą 
(jak n. p. wydawnictwo „Lakol". wydające książ­
kę tyg (dniowo) i również dawne wznowiły swą 
działalność, niektóre nawet na dość szeroką i im­
ponująca skalę. Ogółem biorąc, rok 1932 nie najgo­
rzej przedstawia się dla rozwoju literatury hebraj­
skiej.

Wzorem utartym lat poprzednich, i w roku 1932 
ukazalu się znacznie więeej utworów iłómaezonveh 
niż oryginalnych. Ilościowo zajmują dzieła orygi­
nalne nieznaczny procent w ogólnej statystyce pro 
dukeji książki hebrajskiej, ale zato jakościowo zaj 
mują one ba’ dzo pokaźne miejsce.

Nader pokaźnie reprezentuje się dział beletry­
styki oryginalnej, a zwłaszcza poezji. Poeta Dawid 
Szymonowiez, obchodzący w bieżącym roka jubile 
usz pięćdziesięciolecia, wydał nowy tom. czwarte / 
kolei, swych poezyj. Interesujący tom poezyj wiel 
kiego poety został entuzjastycznie pr/yjęty przez 
krytykę hebrajską, która słusznie uważa go za jed 
nego z filarów współczesnej poezji hebrajskiej. Ja- 
kób Fichman wydał tom poezji p. t.: .Min Hatene", 
uwydatniający wielki talent poety, który dopiero 
teraz, w  roku jubileuszowym, doczekał się wydania 
zebranych utworów jego. K la «vk  nasz Saul Czer­
nichowski. ostatnio tak skwapliwie zajmujący 
rm cą naukową i tłómaczeniem, obdarzył nazzą li­

teraturę nowym i jak zwykle bardzo cennym da­
rem. W ydał „Sefer Habaladot“ —  Księga ballad, a 
nie od rzeczy będzie na tem miejscu podkreślić, iż 
Saul Czernichowski był pierwszym, który wprowa­
dził do w-^ółozesnej poezji hebrajskiej ten rodzaj 
twórczości poetyckiej i po dziś dzień został jego 
niedoścignionym mistrzem.

Również młodsza generacja poezji hebrajskiej 
doszła do słowa, Jakób Kopelowiez wydał dość po­
ważny zbiór poezyj p. t.: ^Hahelech Baarec“  (w 
wydawnictwie Związku Literatów Hebrajskich). W  
tem samem wydawnictwie ukazał się pierwszy 
zbiór poetycki wielce uzdolnionej poetki hebraj­
skiej J. Bat-Mirjam p. t.: „Merachok“ (Zdaleka). 
której utwory dotychczas rozprószone były po róż­
nych czasopismach. Z grupy amerykańskiej, która 
nawiasem mówiąc Dardzo ładnie i interesująco się 
reprezentuje, wydali w  Palestynie*: Jehuda Efros 
pokaźny tom poezyj i A. Regelsohn bardzo głęboki 
i treściwy poemat p. t.: „Kain i Abel“ .

Nieco gorzej z prozą oryginalną, acz i w  tej dzie­
dzinie uwydatnia się pewna odmiana ku lepszemu. 
Przedewszystkiem wspomnieć należy zbiorowe wy­
danie (w 4 tomach) utworów jednego z klasyków 
współczesnej prozy hebrajskiej, niebywale cieka­
wego i uzdolnionego zbieracza i stylizatora żydow­
skiej powii ści ludowej Sz. J. Agnona. Wydawnic­
tw o to. o pńęknej szacie zewnętrznej ukazało-się w 
Niemrzech i zostało zrealizowane przez znanego 
mecenasa literatury hebrajskiej Zalmena Sehocke- 
na z Berlin:). K rytyka hebrajska zalicza to wydaw­
nictwo do najbardziej reprezentatywnych zjawisk 
w literaturze hebrajskiej w ostatnich latach. Awig 
dor Hameiri. .hebrajski Remaręue". wydał nową 
opowieść wojenna p. t.: ..Begihenom szel nauta“  
(..W  piekle ziemskim") Również nowa opowieść 
wojenna tego uzdolnionego poety 5 powieśe’opisar 
rza cieszy się wielkim powodzeniem : już doczeka­
ła się drugiego wrrdania. Ciekawą ^o^wieść hbto- 
'•rcznn p. t : „chomąt Asrripas" wvdn> dakć* Chnr- 
gin, pierwsza opowieść uzdolnionego nowelisty. A.

Od 1-gc stycznia 1933
na

DĄnęmęu a.ESPLANARZCE.
Znana artystka choreograficzna

KiA LOtfMiNE
Za.koii.Ky węeleiJci duet salonowy

ILONA I FRED LARRY. 
The SKOTNICKI JAZZ

mistrzowski zespół dancingowy.

Reabeninader płodny ale zawsze zajmująco p itą -, 
cy —  wydał nową opowieść p. t.: „Bereszit ham- 
wutha“ . W iele hałasu narobiła w Palestynie opo­
wieść Szoszany Szawo p,. t.: „M arja" —  pierwsza 
opowieść hebrajska z życia klasztornego, obfitują­
ca w momenty wybujałej erotyki. Nie bacząc na 
nader nieprzychylny stosunek krytyki do tego de* 
bjutu nowej powieściopisarek! hebrajskiej —  opo« 
wieść ta, jak opowiadają, miała wielki sukces. Sz, 
L. Blank wydał nową opowieść p. t.: „Adam a" 
(„Z iem ia") z trylogj: z życia chłopów żydowskich 
w Besarabji, nad którą pracuje ten bardzo uzdol­
niony i płodny powieściopisarz. W  Ameryce, gdzia 
mieszka obecnie Blank, ukazał się ostatnio również 
nowy zbiór jego nowel p. t.: „Biszat Cherem“ . Z 
starszych pisarzy hebrajskich wydali Mebaszem 
i Ch. L. Żuto swe utwory zebrane w kilku tomaclu 

W Polsce hebrajski ruch wydawniczy prawie że 
zupełnie zamarł. W  wydawnictwie rMakor“ (W ar­
szawa) ukazała się druga część książki Jehu iy 
Warszawiaka p. t.: „Meal Gdot Hawisła“  (Nad 
brzegami W isły —  essaye i artykuły o pisarzach 
polskich). W  Krakowie zaś ukazał się zbiór szki­
ców Meira Bosaka („Benoga Hasne"), debjutanla 
w literaturze hebrajskiej.

N iezgorzej przedstawia się również dział orygi­
nalnych książek naulkowo-historycznych. W  wyda- 

i wnictwie „D w ir“ , pozostającem pod kierownictwem' 
.Cn. N. Bialiaa, ukazały się ostatnie tomy wielkie* 
go dzieła-studjum dra J. Kaufmana p. t.: „Gola 
Wenejchar". W  tern samem wydawnictwie wydał 
Szymon Dubnow —  największy współczesny histo­
ryk żydowski —  dalsze tomy wielkiego i w yczer­
pującego dzieła z dziedziny historji chasydyzmu, 
DrJ A. Riippin wydał w  wydawnictwie Sztybla dał 
sze tomy swego głośnego dzieła p. t.: „Socjologj*. 
życia żydowskiego". Nowe, wielkie, na szerszą 
skalę opracowane dzieło wydał dr. Wortsman s 
dziedziny historji higjeny i zdrowia u Żydów Po* 
zatem ukazały się naukowo opracowane zbiory] 
Abu-Alfiego i innych. Mamy też do zanotowania 
kilka dzieł z dziedziny orjentalistyki, nowe, cieka­
wie zapow'adające się zjawisko w  naszej literatu­
rze. J. J. Riwlin wydał monografję Mahometa, F, 
B. Aszkenazy —  wielkie dzieło o Wschodzie, a zna 
ny i zasłużony badacz i historyk Z. W ilnai —  wiel­
kie dzieło p. t.: „Dzieje ArabOw i Muzułmanów w  
Palestynie".

Nader imponująco —  jak i w  latach poprzed­
nich —  przedstawia się dział tłómaczeń-z języków 
obcych.

Przyswojono w  ubiegłym roku literaturze hebr&J 
skiej dzieła następujących pisarzy: Galsworthyego 
(ostatnie tomy ..Sagi rodu Forsytów "), Andre Ma* 
urois, Wellsa, Hermana Hessśgo, Aleksandra cia* 
wrowa, Z. Feuehtwangera, Tomasza Manna, dra 
Tha Husyna (pisarz arabski), Sygrydy Hudset, 
Jacka Londona i wielu, wielu innych.

Nas, jako Żydów polskich, interesuje, czy i w o *  
statnim roku przyswojono literaturze hebrajskiej 
dzieła pisarzy polskich. Otóż lista tłumaczeń na 
hebrajskie z literatur obcych za rok poprzedni —  
żadnej pozycji polskiej, niestety, nie wykazuje. Z *  
to możemy się pocieszyć tem. że w  zapowiedziach 
o działalności wydawniczej na rok bieżący znajdu­
ją się pozycje polskie. W ydawnictwo „M akor" za­
powiedziało wydanie Antologji prozj polskiej p. t.: 
..Polin" (, Polska") opracowanej przez Jetmde W ar 
=zawiaka: zaś wydawnictwo ..Micpe" w Palestynie 
zapowiada „Króla Maciusia" Korczaka w  przekła­
dzie T. Ziehtenbauma. hebrajskiego tłumacza ..Pa­
na Tadeusza". J. Warszawiak.
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Z MODY.

N IE D Z IE LA . 1 STYC ZN IA  
Kraków  (812.8) 10 Nabożeństwo kościelne. 11*58 

Sygnał, hejnał, i . .10 Wiadomości meteorologicz­
ne. 12*15 Koncert Filii, warsz.: dyr. Ozimiński, S. 
Szyfmnnówna (sopr.): Kna piński, Berlioz, Dwo- 
rzak, Btahms, Offenoach, J. Strauss, L ito lff. ICom- 
zak. W  przerw ie o 13‘05: odczyt. 14 Dialog konkur 
sowy: O sprawach gospodarskich: ^pracował St. 
Dybowski, rolnik. 14‘20 Muzyka lekka kwartet 
wokalny (dyr. Seredynsai, Lw ów ). 14 40 „N ow i­
ny" — dyr. Sz. Męarzecki. 15 Muzyka ze Lwowa. 
16 Pogawędka dla młodzieży praf. dra W ilkosza: 
„Ze św iata" 16‘25 Gramofon. ló ‘45 Z życia oby­
czajowego dawnej Polsk i" — odczyt prof. H. Mo­
ścickiego. 17‘05 „Jurek pucobut" operetka dla dzle 
ci, pióra Fixa, muzyka J. Aslanowicza (wzglę- 

. riioe muzyka z W arszawy). 17'35 Parodje Kterac- 
p k ic  — Wł. Lew ik (Lw ów ). 18 Muzyka lekka. 18*40 
H oeioszen ie radjowego konkursu poetyckiego — 
■  R Zrębowicz. 1 Rozmaitości. 1‘25 „Pan B em et" 

Al. Fredry, powtórzenie słuchowiska (z  W arsza­
w y). 20 Koncert ork iestiy: dyr. Ozimiński, H. 
Lipowska (sopr.), L. Urstein (fortep.): Noskow­
ski, Różycki, Lipski, Gall, Żeleński. 0‘40—24 W e­
soła niedziela rad]owa ze Lwowa. 20‘40 „Pożar 

| w  Starym Samborze w  r. 1912“ A. Woycicidego. 
i przeróbka W. Budzyńskiego. iV przerwie: w ia­

domości sportowe. 21 ..Nasz kabaret" posylwestro 
w y Uociokwik (dyr. Polidyr i Adapter): Katzen­
jammer i Katzenmajer, Książę Boiboule, piosen­
ki przy gitarze Moiściewy. Carmen, dialogi iw ow  
sl ą i duety foterpjanowe i numery solowe. 22‘30 
— 23 Chór revellersów  Esbena. W  przerw ie o 22‘55 
Komunikaty. 23‘20 Orkiestra dęta. 23 50 Lwowska 
„Banda" Finał wesołej niedzieli.

W arszawa (14118) 10—29‘45 p. Kraków. 20‘55
Wiadomości sportowe. 2i Dalszy ciąg kon ’erfu 
,(Verdi, Hal ;vy, Meyerbeer. Joteyko). 22—24 Mu­
zyka taneczna. W  przerwie o 22‘55 Wiadomości 

eteorologiczne i inne. r
Katowice (408 7) 10‘30 Nabożeństwo. 11‘58—18 

p. Kraków. 18 Muzyka 18T0 „B ery i bojki" — 
£t Ligoń. 18‘40—19‘10 p. Kraków. 19‘10 Gawęda 
morska St. Jarka pt. „Wesołych ś-viąt‘*. 19*25— . 

i 20‘ .G p. Kraków. 20‘40—21 p. Warszawa.
Lw ów  (380.7) 10—16‘35 p. Krakóoć. 16*25 Weso 

la  niedziela radjowa: 16‘30 Ecba trzeciej niedzieit 
wesołej. 16‘45 Życzenia nowor>eznę: pp. Szymon o 
wa, Kartkodźw ig i Sadzocyzś.dec 17*05— 17*50 p. 
li raków. 1750 „Noworoczna reorganizacja pro­
gram owa w  rozgłośni lwowskiej*: Speaker z mu­
su — T. Serodyński, akompanjator 7. ochoty — J 
Tępa, tfudycja dla dzieci; wesoła andycja; wśród 
książek; skrzynka pechniczna: trzy wydajni!;,-

- Połajanka teatralna, kwartet i inn - parodje. W  
przerw ie o 18*30—19*55 p. K iaków . 19*55 „A  te­
raz zjemy kolację *. 20*10 Rozmaitości 20*30 K o ­
munikat sportowy i: „Dosyć, kończyć kolacje!"

Przyięć!? wieczorowe

Bluzki wieczorowe, tak często dziś spotykane, 
są obecnie ostatnim wyrazem mody. Barazo szczę 
śliw ie się złożyło, że ten .iowy wynalazek jest 
niekosztowny i tern samem nawet w  .obecnych 
czasach dla każdej pani dostępny. Najlepiej w y­
glądają bluzy krzyżowane z łanUzyjnemi ręka­
wami, małem wycięciem w  różnoraki sposób przy 
brane.

Przykłady klasyczne podaje nasza rycina:
1) Bluza z matowo- różowego peau J‘ange, przy

brana futerkiem sobolowem. 2) Bluza w kształ­
cie bolerka, z bufiastemi rękawami, kołnierzem 
szalowym z srebrnej lamy i ki awatem z blado- 
r.iebieskiego szyfonu. 3) Bluza z m iKrjału koron­
kowego z nowym pomysłowym rękawem. 4) Ró­
żowa bluzeczka z tafty dla młodej patienki haf­
towana flitrami i zapinana na guziczki srenrne 
wzdłuż pleców. 5) Bluza krzyżowana z aksamitu 
lub crepe satin, przybranie z tiulu w  tym samym 
kolorze.

20*40-—24 p. Kraków.
Sztuttgi.id (360.6) 11*30, 12,. 16*15, 17*30, 1915, 

20—1 Muzyka.
Rzym (141.2) Stacja nieczynna.
Praga (188.6) 7*30 9*40 Muzyka. 18 tfeso ły  nie­

miecki kwartet śpiew'aczy, 1910 OtK.ie.stra dęta.

20*05 Fęncert Filharmonji: nuzyka Czajkowsl li­
go. 22 Czeski jazz.

Wiedeń (517.2) 11*30, 12*55—14, 15*a0 i 1655 Mu­
zyka. 19 2Q Pieśni i arje. 20 Kom c i  ja  H. Babra 
„Dzieci". 21*55 Jazz, śpiew.

FREDERIC BOUTET.

Uliecsdr sylwestrowy
pokoju napół przyćmionym unosił się ekki 

zapach perfum. W  rogu sofy, pochylona ku przo­
dowi, rękoma obejmując kolana, siedziała Geno­
wefa.

— A więc jedziesz jutro, Robercie? Słowa te 
k zw róciła  do mężczyzny, siedzącego opodal przy 
Ł  ktciiku.
W Odwrócił się.
F — Ależ naturalnie moja mała. Moja rodzina o- 
I czeknje mnie; już Ci o tern mówiłe.n. Każdego 
[ roku o tej porze do nich jadę...

— Przez te wszystkie lata nieznaliśmy się, a te­
raz, mńie zostawiasz samą...

— Toteż każdego roku jechałem już, na Boże 
Narodzenie, tego roku zaś zostałem, aby być z T o ­
bą... Lecz nie zrozumianoby mojej zupełnej nieo 
becności.

ł —  A leż naturalnie, ja nie wchodzę w rachuoęl.
^  — Jesteś nierozumna! Lecz cóż chcesz? Mam o- 

bowiązki. Dłużej niż tydzień nie zabawię, pociesz 
się... Mam ważne spotkanie umówione na 4 stycz- 
i.ia.

— Rozumiem i pocieszam się. Gdybyś nie w ró ­
cił dla mnie, wrócisz na umówione spotkanie!

—ł  Jesteś złośliwa! O co Ci chodzi? Wolność, 
której użycza nam nasz stosunek, uważain za nieo­
cenioną. Wszakże sama wspominałaś mi, iż zasa­
dniczym powodem Tw ego  rozwodu, b cła trudność 
poddania się jakimkolwiek więzom. Niezależność 
zrosum, nie jest równoznaczną z brakiem miłości, 
wiornotei itd. — Papierosa pozwoliszT

—  Nie, dziękuję, odchodzę!
— N ie gniewasz się? , , , .
— A ież  nie.
—  Kochasz mnie?
— Naturalnie!
— Co za ton, gniewasz się jeszcze...
Zaśmiał się, uścisnął Ja.
Ona ubrała się i wyszła.
Wtulona w  futro, szła szybko przez 'tlice i za­

stanawiała się: czy była zazdiosna, sentymental­
na? Nie, z pewnością nie! Przecież dopiero prz°d 
dwoma laty rozwiodła się, ppnieważ mężczyna, 
któkego poślubiła, minio licznych zalei cn.irakte- 
ru, swą zazdrością sentymentalna i despotyczną* 
odpychał ją od siebie. Jak dziecko kapryśne upar­
ła* się, by odzyskać swą zapał in niezależność.

Uzyskała ja wkońcn. -
Ośmnaście rmesięry po rozwodzie zc swym mę­

żem, na początku roku, który się właśnie kończył*, 
spotkała Roberta Sabar‘a.

Przystojny, inteligentny, praktyczny, wróg 
wszelkiej egzaltacji, podobał się jej. Oddała mu 
się dość szybko 1 stosunek ich dotąd trw ał niezem 
niezakłócony. — A le dlaczego uparł ?ić teraz je ­
chać, kiedy Genowefa prosiła go. by został Czy 
prosiła przez kaprys? Cóż zależy, a nawet... Po ­
winien był jej ustąpić, nie zostawiŁć samej o tej 
poyze roku. .

Była rozczarowana, smutna, ^irytowana.
W  podobnym nastroju zbudziła sie łeż i . naza­

jutrz: Nie poszła na dwói zec, jak umówili się.
Na trzeci dzień po jego odjeździe, ze zdumie­

niem skonstatowała, że w  zdenerwowaniu dni o- 
statnich zapomniała żałatflrtd dwa Upominki no­
woroczne. Tego* popołudnia, wychodząc ż ele­

ganckiej cukierni, spotkała się tw arz w  twarz, z 
mężczyzną młodym i eleganckim.

Oboje poznali się, drgnęli Zastanowili się. On 
zdecydował sje pierwszy.

—  Dzień dobry Genowefo, jak się masz? Praw ­
da, że niema sensu, byśmy jędac czt :ry lata po­
ślubieni, mijali się jak nieznajomi

Przyznał: mu słuszność
— Masz rację Raymondzie, nienawidzę fałszu i 

zresztą byłeś tak uprzejmy przy tyeb ostatnich 
formalnościach rozcvodowych, że ..

Zaśmiał się gorzko.
— Z chwilą; gdy widziałem, że te jest nieuni­

knione... no, i nie chciałem Ci :byt dokuczać
Po chwili dodał.
—  Ta separacja sprzyja Ci jednak, jesteś pię­

kniejsza niż.zwykle. Czy mogę Ci przez chwalę to- 
warzyszyći

— Owszem, proszc bardzo... -
Pu chwili podjął znowrn:
— A z  życia Tw ojego  obecnego czy jesteś za­

dowolona, czy jest tak jak pragnęłaś, czy jesteś 
szczęśliwa?

Czuła, że rumieni się.
— A leż naturąlnie. spokój zupełny..
— A  niezależność?
Spojrzała na niego C * chciał' wiedzieć, czego 

*się dopytywał.
Odparła szybko:
— No tak, wolność zupełna... ..a Ty .,,'
— Och.1 ja...
Gest rezygnacji towarzyszył ostatnim jego  sło- 

v  om
— Lecz jak ie  dziwne to, że sootkfcliwny __ ię 

dzisiaj, niaprawdaf Genowefo?
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BEBE SZBFWflHfl
lo gwarancja zdrowia dziecka

W IA D O M O Ś C I  Z K R A J U .

Zgon b. prezydenta Lwowa, 
Neumanna

W  jec-tefc o godzinie !y ‘30 zma>rt we Lwo-wie po 
dłuższej chorobie w 75 >ofcu życia b. prezydent m. 
Liwowa, 4. j>. Józef Nen;naiin.

Echa rozstrzelania rabina 
Szaplry

[We wczorajszym warszawskim „Kurjerze Po­
rannym" czytamy:

„Głośna swego czasu sprawa rozstrzelania za 
szpiegostwo w  1920 r. w  P łoiku  rabina S iapiry 
—  me przestaje absorbować kół żydowskich, któ­
re pb ukończeniu działań wojennych wszczęły 
.starania o rew izję procesu i rehabilitację ducho­
wnego.

Wznowienie procesu nastąpiło w  1922 r. Licz.ii 
(7 —  „N. Dz.“j  świadkowie dowodzili, że rabin 
Szapiro, stojąc na balkonie ze świecznikiem w y­
konywał skomplikowane ruchy, co wedle relacyj 
świadków miało byc być częścią składową żar­
liw ej modlitwy rabina.

Działo się to w  chwili, gdy arnyja polski w y ­
pędzała bolszewików z Płocka. Znaki, dawane 
świecznikiem z balkonu, zostały uznane jako po­
twierdzenie nieprzychylnej działalności rabina 
Szapiro dla naszej armji.

Rabin Szapiro został poitaw iony przed sąd po­
łow y w  1920 r. i następnie rozstrzelany za szpie­
gostwo.

W ojskowy sąd okręgowy w W arszaw ie zatw ier 
dził wyrok sądu polowegł.

W ówczas zwrócono się ze skargą Jo Najwyższe 
go Sądu Wojskowego, który zniósł chwałę 1 In­
stancji, nakazując przeprowadzenie powtórnie 
rozprawy.

Jedno z pism warszawskich podaje v  związku 
z tem nieprawdziwą wiadomość, jakoby kola ży­
dowskie interwenjują w  sprawie wznowienia 
procesu u w ładz sądowych wojskowych, które w  
odpowiedzi na interwencję miały oświadczyć, że 
„na przeszkodzie wyznaczenia terminu rozprawy 
stoi brak funduszów na wezwanie świadków".

Jesteśmy upoważnieni do zaznaczenia, iż w  
sprawie rabina Szupiry nikt u w ładz sądowych 
nie interwenjuje i nic nagli z terminem i, że do 
wyznaczenia sprawy brak pieniędzy stoi na prze­
szkodzie, bowiem ten wzgląd przy wzm iarze spra 
wiedliwości nigdy żadnej roli nie odgrywa.

Sprawa postępuje normalnym biegiem.
Są jedynie trudności w  odszukania świadków, 

których adresy wojskowy sąd okręgowy w  W ar­
szawie od dłuższego czasu już ustala. Gdy te 
czynności będą ukończone — będzie można mó­

wić o terminie rozprawy*1.
(Do sprawy tej wróciinv jeszcze niebawem. — 

Ręd.)

Tajemnicze morderstwo obok 
Żółkwi

Powiatowa Komenda 1'- P. w Żółkwi zawiadomio­
na z-istala o morderstw 11, popchióoncm w miejscowo 
śei Snpeszyii. pow. Żółkiew, gdzie stracił życie Szy­
mon \Volf Gru,ber, właściciel sfelepu, korzennego. — 
Błp. ' .tchem znaleziono rano obok sklepu bez życia.

Zachodzi tiu naj,prawdopodobniej wypadek morder 
Sit w a rabunkowego. Bandyci zad-ałb denatowi kalka 
cfiosów w głowę jakiemś iępem narzędtziem. Z Urzę­
du Śicoczego w e Lwowie wyjechał na miejsce w y­
wiadowca,, celem przeprcwaiłzenda dochodzeń. Na 
miejs-f* przybyła komisji sądowo-Lekarska z Żółkwi.

Szlifiernia przemyconych 
ajamentów

W  ecinym z domów w Warszawie zwrócił uwagę 
po#c;i sklep z kapeluszami!, w  którym panował ruch 
bardzo wiełki, choć mało kto ciokolwiek tam kupo­
wał* 1'• z eprowadizotia r.-.wńzja wykazała, że obok 
sklepił miieściła się szlifemia drogich kamieni, które 
w  stin.e surowym przemycano z Aulwerpl, a po o- 
szlifo waniu sprzedawano warszawskim jubilerom. o- 
szczęj‘ a,iąc wysokiej opłaty celnej. Znaleziono spo­
re zapory drogich kaimi-f.t, w  tem kilkadziesiąt bry­
lantów nadto zaś znaczną ilość przemyconych w y­
robów złotych.

Wartość tego towaru wynosi ktJkas,et tysięcy zło­
tych. Całą szajkę z niejakim Kfrsze-nbaumem na cze­
le airjrztowałio. obcanie ••sś trwa śledztwo, które u- 
Jawma coraz to dalsze szczegóły tej afery.

UW AGI.

Mata ilustracja
Mala ilustracja do stanowiska sanacji w  Poznań- 

skiera wobec sprawy żydowskiej:
Sanacyjny „Dziennik Poznański" cytuje z na­

szego pisma opis pobytu lorda Melchetta w War­
szawie. Nawiązując do zdania: „Słowa Melchetta, 
wygłoszone w czy tej hebrajszczyźnie, wywołały 
niebywały entuzjazm wśród tłumu" —  pisze 
„Dziennik Poznański:

„Społeczeństwo polskie entuzjazmowałoby 
się zapewne również gdyby tak lord Melchett 
połowę przynajmniej wiwatującego na jego 
cześć żydostwa istotnie wyw iózł do Palesty­
ny."

Tak pisze nie endecki „Kurjer Poznański", lecz 
sanacyjny „Dziennik Poznański".

Dziś w niedziele;, od godz 5 pop. do 7.45 wieczór

XI. CZARNA KAWA
W MOUUN ROUGE

z nowym progr. kabaretowym i dancingiem na rzecz 
Ezry Cbalueowej.

Z okazji Nowego Roku życzy szczęścia i p >  
nyślności wszystkim P. T. Gościon

RESTAURACJA PI. WEISSBROTT
KRAKÓW, UL. ŚW. GERTRUDY O.

TELEFON 104- 05
Mimo w ielk iego kryzysu, ceny wszystkich p >  

traw  są znacznie zniżone — Menu zł. pilft. — 
Przyjmuje zamówienia na śluby i bankiely.

P I E R W s Z E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U  K S I Ą Ż E K
OSTATNIE NOW OŚCI STALE NA SK ŁAD 2IE
Bandrowski- Kaden Mateusz Bigda zł. 10‘—.j 
Galsworthy Święty i 0‘—
Gaertner Świat twardych ludzi 10'—
Huxley N ow y  wspaniały świat 8‘—
Huxley Ostrze na ostrze 2 tomy 20'—
Krzyw icka Sekret Kobiety 6 —
Kuickenboken Quo Vadis Europa 10‘—

„  Czerwony handel grozi 10‘—
„  W alka z czerwonym handlem 10'—
„  Niemcy na rozurożu 10‘—i

Mostowicz Prokurator A lic j i  Horn 7‘—
Locke Stela Maris 9‘—

London T rzy  serca 6‘—
Lee W  sztabie 12‘—

Russel Todbój szczęścia 7‘—
Rym kiewicz Eksmisja 6‘—
Stern Namiętny pielgrzym 9“—
Stawski Miasteczko 4'—
Siawski Opowieści arabskie 4‘—
Vibicb Czad życia t>‘—
W erlel Rodzeństwo z Neapolu 5*90
W ittlin  Złapy 6‘—
Zw eig  Homo eroticus 8‘—

Otrzymujemy wszelkie nowości jakie tylko "ika- 
zi. ją  się na rynku wydawniczym.

Dla księgarń, bibljotek, czytelń, szkół i t. p. 
specjalne warunki. Prosim y żądać oferty.

Księgarnia i Anfyku/arnia T .  D ia m a n f
K rak ó w , Szpitalna 3.

KUPCY —  PODATNICY!
Praw id łow e  Księgi Handlowe przez nas 
zaprowadzone oszezędzą W am  płacenia  

nadm iernych podatków.
Ceny bardzo niskie. Praca sumienna.

Bracia Mangel, Agnieszki 9
Kupiec i właściciel dwóch realności w  Prze­

myślu poszakuje

ewentualnie obejmie Kierownictwo F ilj i  lub 
Biura Sprzedaży jakiejkolwiek branży. Posła-* 
da obszerny lokal i biuro. Zgłoszenia pod „Ko-  ̂
mis" do Administracji „N ow ego Dziennika".

—  Tem dziwniejsze, że blisko trzy lata nie wi- 
uzieliśmy się już.

Zmieszanie ich zupełnie ustąpiło. Szli dobrą 
chwilę, rozmawiając po przyj icielsku.

— Lecz w łaściw ie miałeś coś do załatwienia 
w cukierni, przypomniała Genowefa, nie chcę Ci 
przeszkadzać.

— Ależ mam czas! Lecz je i  i niemiłe Ci me 
towarzystwo...

—  Przeciwnie, żyw o zaprotestowała, Jestem 
ogromnie zadowolona, żeśmy się spotkali.

— Ja również! Pow iedz Geio,vefo, mam myśl, 
śmieszną może... głupią... lecz wkońcu przecież 
naturalną.

— Cóż chcesz — spytała ciekawie.
— Ponieważ spotkaliśmy się jako dobrzy przy­

jaciele, byłoby inleresującem.. mod iem.. Jesteś 
wolna, powiedziałaś właśnie, czy masz już aapro- 
szenie na w ieczór Sylwestrowy?

Bez namysłu powiedziała prawdę.
— Jeszcze nie.
—  Chciałabyś spędzić wieczór ten ze mną?
Nić zrozumiała z początku.
— Z Tobą spędzić w ieczór?
— Tak, dlaczego nic, pójdziemy do jakiegoś 

lokalu nocnego, jak dobrzy przyj iciele...
— A jeżeli spotkamy znajomych...
— Uważam, że nikogo nie powinno obchodzić 

to, co robimy; nie chcesz?
Ona zastanowiła się Propozycja ją nęciła. Ro­

bert odjechał mimo jej próśb, nie była mn w  ni- 
czem dłużną, sam dał je j to do zrozumienia, byli 
oboje wolni...

Lecz nie z zemsty propozycję pragnęła przyjąć, 
bała się zostać sama, opusz:z>ra w  ten w ieczór

( radości. Była wdzięczna przypadkowi, dzięki któ- 
lemu spotkała swego dawnego męża, była wdzię­
czna jemu także.

— Zgodziła się na spotkanie.
—  A  w ięc Jestem ogromnie szczęśliwy. Przyjdę 

po Ciebie. Bądź spokojna, nie prz/jdę do mieszka­
nia, będę Cię oczekiwał przed domem.

Chwilę później rozstali się.
Genowefa była do głębi poruszona. Perspekty­

wa spędzenia wieczoru z dawaym swym mężen 
zaprzątała jej umysł.

W  miarę, jak rozmyśliwała nad tem co zaszło, 
Raymond zyskiwał w  jej oczicb. Przez cbwilę 
zastanawiała się, czy aby to spotkanie nie było 
z góry  przez niego uplanowane, czy może szpie­
gow ał ją  gdy wychodziła od siebie z domu... I to 
zaproszenie... czyżby ją zdobyć znowu chciał? TaK 
bardzo ją  kochał swego czusu..

A le Robert... no i cóż? Robert wyjechał, a prze­
cież Raymond ma prawa dawaiejsza

Gorączkowo czyniła p rzygo tow an i na wieczór. 
Nigdy dotychczas nie poświęcała tyle uwagi swe­
mu wyglądowi. Gdy była gotowa do wyjścia, przy 
znać w  duszy musiała, że ładnie wyglądała.

Z bijącem sercem powitała Raymonda, który 
oczekiwał ją w  limuzynie prz?d do nera

Wchodząc z nim do restauracji, którą wybrał, 
ty ła  wzruszona i odczuwała przyjemność p ierv- 
*zej eskapady.

— W yglądasz zachwycająco, rzekł jej Raymond 
gdy już siedzieli przy stole, jestem dumny będąc 
w  towarzystw ie tak pięknej kobietyl

Równocześnie Genowefa myślała: jakiż on arzy 
vtojny, Robert nigdy nie poświęca mi tyle uwagi.

W  ciągu wieczoru kilkakrotaie upewniła się W, 
swojem spostrzeżeniu. Raymond uprzejmy, deli­
katny, serdeczny, zyskiwał coraz bardziej w  o- 
czacb Genowefy. Z minuty na minutę w  sercu Jej 
zajmował większe miejsce, w  miarę jak Robert 
je  tracił. Przecież oa taki nadzwyczajny, Jak mo- 
gła wtedy nie poznać się na nim*

Czas mile przechodził. Światło, muzyka, nich, 
szampan oszołom iły ją  lekko. Zażenowana patrzy; 
ła na swego towarzysza. O czem on myśli, czego 
zażąda od niej za chwilę... i  na co ona się zgodzi*

W reszcie opuścili lokal.
— Naturalnie odprowadzam Cię do domu 

rzekł Jej.
W  aucie zajęła miejsce obok niego. W óz nD 

szył.
Oczekiwał słów, oczekiwała próśb, była goto­

wa zgodzić się na wszystko.
Lecz mówił tylko o w ieczorze tak mile spędzo­

nym, o tem, jak dobrze czuł się w  je j towarzy­
stwie...

Przed domem pożegnał ją, i ruszył gay drzwt 
się za nią zamknęły. Była oszukana, to  nie był 
już ów Raymond sentyment ilny z d*wnych cza­
sów. Nie liczył się w ięcej z nią... Nie miał praw­
dopodobnie nigdy nic innego na myśli jako sko-zy 
stać ze spotkania i spędzić wesoło ten w ieczór 
sylwestrowy, który go  przypadkowo zastał bez 
przyjaciół.

Na dworze już świtało, a ona wtu,'ona w podu­
szki łkała ze złości, żalu i g iiew u  przeciw dwom 
n-ężezyznom. przeciw temu. który odjechał i te­
mu, który ją kochać przestał...
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Rok 1932 — w ilustracji

Ilustracja powyższa daje jam  przegląd najaktu­
alniejszych wydarzeń w  ubiegłym rp u Od stro­
ny lew ej: 1)  Wolfgang v. Goethe, znakomity poeta, 
którego 100-letnią rocznicę zgonu obchodził ostat­
nio świat kulturalny, 2) Kadłub okrętu „Niobu", 
któr'- zatonął 26 lipca 3) Paweł Hindcnburg, w y­
brany 10 kwietnia po raz drugi prezydentem Rze­
szy. 4) Szczątki domów zburzonyca trzęsieniem 

\ziemi w  Grecji. 5) Prof. Piccard, któ-y po raz 
drugi dokonał lotu w  stratasferę. 0) Balon, któ­
rym prof. Piccard dokonał lotu. 7) Próby wydo­
bycia angielskiej łodzi podwodnej ,M  2‘\ która 
zatonęła z 55 osobami załogi. 8) Lotnik angielski 
Bertram, podczas lotu na Zachód, zmuszony był

lądować na pustkowiu w Austrałji, gdzie przebył 
kilka tygodni. 0) Gwnlłownjy wybuch jednego z 
wulkanów w Kordyljerach. 10) Komisarz rządu 
w Prusicch dr. Braclit. 11) Pm njur pruski Braun 
musiał ustąpić naskulek nacisku Pnpcrią. 12) Obra­
zek z walk ulicznych w Szanghaju. 13) Dr. Brii- 
l ing b. kanclerz w  11) V'.on Panen. jogo in- 
stepen. 15. Yon Schbuclicr, ob.•cny kanclcr/. N ie­
miec. 16) I,oInik niciniccl.i von (ir.ihau. dokona! 
lotu dookoła świala. 177 Brama na sl idjonic Olim­
pijskim w Los Angeles. 18)" Dr. Irw ing Langmur. 
laureat mjHrody Nobla. /. dziedziny chomji. 13) 
Franklin D Rooseyelt, nowoobraoy prezydent Sta­
nów Zjednoczonych 20 Prezydent Francji Lebrun

wybrany po /.umordowaniu prez Unumera. 21) 
Najwybitniejszy lotnik polski s p. Franciszek 
Żw irko, zginął Ir igicjyią śmici # »  pod Cieszynem. 
22) -Gcrhart Fhmplmaiin. który obchodził ostatnio 
“ c iecie urodzin. 2(1) .M u sz  głodnych na Londyn. 
21) dolin Galsw orlliy, otrzymał nagrodę NoDla 
/. dziedziny literatury. 25 fabryka przetworów 
ein-midznyel w Premilz Brnadenlnirgja) znisz- 
ezoira eksplozją tli; De \ aler t, nowoobrany pre­
zydent Irlanriji 27 PrezvO .it Finneji Doumer, 
] adl ofiarą zamachu na jpgo życic. Na zdjęciu 
moment po dokonaniu zamn -nip -obol; 28) podobi­
zna prezydenta Doumera.

n a l e k o n t m ^ i R i e l s i y d i s o p a l u  i p p y e i M i ł u

7. dniem 1-go stycznia 1933 roku hurtowna sprzedaż węgla Jaworznickich 
Komunalnych Kopalń węgla zostaie przeniesiona z Jaworzna do

llrekówa, ul. Krupnicza 5
T e l .  1 0 1 - 9-7  § 1 7 6 - 1 0

gdzie należy kierować wszelkie zamówienia i korespondencje.

Składy detajliczne w Krakowie
mieszczą się nadal przy ul. Pawiej 5 Dr. Franciszek Jelonek i Pawiej 7 
A . Gross i Syn, oraz w firmie Żegluga Polska S. A ., Rynek Gł. 19.

SFR/EDA7

FIRANKI, kupy. od nj. 
tańszych do najwytwor­
niejszych — poleca W y­
twórnia Firanek. daw 
tiicj Podgórze, Rękaw 
ka. obecnie Kraków, św. 
JANA 2. U piętro m. < 
(Dom ..Feniiksu*-) Te 
fon 176-92.

TAPCZANY otomany roz- 
lcładanki materace włósia 
ne okazyjnie sprzeda tapi 
cer Tomasza 4. 1750kr

MEBLE wykwintne ko­
pisz najkorzystniej n — 
Bluhbauma, Kraków, ni. 
Gertrudy 12. 1446

v 3iEo;
Ii A M I O W E
amerykanki satda-kontl 
wekslowe ora2 do u- 
proszczonej księgowoś 
ci. Kegislrafoty, Kalen­
darze. Ceny ściśle fa 
hryczue Skład papieru 
i przyborów biuiowycL-
L  T E 1 T E Ł B A U M  
KRAKÓW, DILTLA 39

TRAN NAJLEPSZY
zbiór 1932, II. transp 
wprost Z NORWEG.) 
nadszędl. —  CENA — 
KONKURENCYJNA. 

PROGUERJA 
SCHAPSENSOHNA, 

Kraków, ul. FSTERY 16
(Plac Nowy),   telefon
Nr. 163-84. I704kr

T E G O  R O K U  Z IM Ą  
D LA  W Y P O C Z Y N K U . SPO R T U  I Z A B A W Y

JECZIEMY DC RABKI
Pierwszorzędny, kom fortowy pensjonat

Telefon 18 Telefon 18
P O D  Z A R Z Ą D E M  H. BECK A  
f u £ o t w a r t y .

C ti Irulne ogrzewanie. —  Kąpiele lecznicze 
we wilii. —  I62i—  Ceny b a n k o  przystępne.
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A d w o k a t  i I #  ______    •  ■  ■

Dr. Kalman Stein K < £ lltO n i& < y  U t Z ^ d u j ^
prowadzi kanceiarję  

w h iak ou  ie, ut. Florf ańska 32/11. p. 
i766kr Telefon 177 97

in n / iz m
STYCZEŃ

W schód

LłOÓCF
7 lh. 23

1
N IE D Z IE L A  

3 Tew et 5693

Zachód 

słońca 

15 in. 32

1 ■  ■ 1 1 ' , 1 ' : '

Jubileusz iow. A, Nutsbauma
i D elegaca Egzekutywy Organizacji Sjonistycznej 
dla Zarhcdiniej Malopolsk. i Śląska złożyła ■wczoraj 
ginaifu.acie tow. Aiorahamowi Nusshaumowi z okazji. 
50-too'.a jego i»iOidfclm, wręczaijąic nnu- przytem uroczy­
sty adres- podpisany przez Egzekutywę oraz pre­
zesa Organizacji, posła Dra Thona. Fg.zę,kiui:ywa po­
siane wnla również wpisać tow. Nussibauma z okazji 
jego jubżleiuisziu do Złote- Księgi Żyd. Funduszu Na- 
modiowecp.

Term n sprzedaży ternie metro w 
o podwójnej skali

Z diTcem 1 stycznia 1931 i. wchodzi w życie zakaz 
sprzedaży termometrów żc skalą ni.clegalną (keau- 
fgu/iu lub Fahrenheita), w budowlanych do innych 
.przyrządów, (a er oni et rów barometrów j r. p.). Za­
rządzenie to dotyczy całęgo terenu państwa, oprócz 
wojew. śląslkhego. gdzie termin ten mija z końcem 
1933 r Sprzedaż oddz.t.nych termometrów. posia- 
dają-ycl nielegalną skalę, wzbronioną jest już od 
drwóch lat. Termometry o podwójnej skali (Celaju- 
isiza, oraz Reaumuna lub Fahrenheita) sprzedawane 
mogą cyć na całym obszarze R. P  do 31 grudnia ’1933 t

Tragiczny wypadek na stacji 
kole owej

Onegcaj pod pociąg -owatowy na stacji kolejowej 
,w Rzezawie wpadł prze :, własną nieostrożność ks. 
TgłUr-y Kozowski, Katecneia w Rzez. wie. Ks. Koso­
wski cdriósł szereg ciężkich obrażeń. Przewieziony 
do szpitala w Budini, zmarł.

 O------
—  ZE S PR A W  MIEJSKICH. Pod przewodnic­

twem radcy inż. Karola Rollego i w obecności 
wiceprezydenta dr. Ignacego Landaua, odbyło 
się posiedzenie Komisji drogowokanalowej Rady 
miejskiej, na którem zatw:erdzoiio: a) budowę ka­
nałów. b) oferty na dostawę materjałów kamien­
nych do budowy i konserwacji dróg miejskich, 
cennik robót brukarskich oraz c) projekt urządze­
nia automobilowego toru wyścigowego w K rako- 
wie w  trasie A l. 3 Maja— Piastowska— Podwało- 
wa wzdłuż Rudawy i A l. Marszałka Focha oraz 
chodnika w  ul. Słonecznej.
• —  W O JO W NICZY ZIĘĆ. Policja aresztowała 
Kopacza Antoniego, (lat 24,) robotnika, zam. w  
Łagiewnikach 95, za ciężkie uszkodzenie ciała na 
osobie swego teścia Michała Pakosza lat. 69, zam. 
Krakowska 30. Kopacz zadał swemu teściowi ra­
nę nożem w  prawą pachwinę. Pakosza pogotowie 
ratunkowe przewiozło do szpitala św. Łazarza w 
stanie groźnym. Powód: niesnaski rodzinne.

H Y W flN Y ,  C F R A T T ,  L IK O L E U f i  
A. N U SSFA llI f f .  D IE T L A  4 5

Wtasny orgar
n a le ż y  n ie ty lk o  c z y ta ć ,

ale i aboncwaćL

(rg) W  dniu dzisiejszym wchodzi w życie usta­
wa o komornikach. W związku z tem podajemy

w których będą urzędowali nowomianowaiŁi ko-
.. j mornicy. Podział ten przedstawia się następująco:

poniżej podział miasta Krakowa na 15 rewirów, 1

Podział m. Krakowa na rewiry
R E W IR  1.

Komornik Jan Czajka
Rynek główny od Nr. 6 do 30 włącznie, z za­

chodnią połową Sukiennic (zachodnia część). U li­
ce: św. Anny, Bracka, Dominikańska, Farncisz- 
kanska, Gołębia, Grodzka, św. Idziego, Jagielloń­
ska cała, Kanonicza, Wiślna, Olszewskiego Ka­
rola, pl. Bernardyński, Dominikański św, Magda­
leny, W W. Świętych u). Poselska, Senacka, Sien­
na, Slolarska, Szewska.

R E W IR  2.
Komornik Czesław Paszyński

Rynek główny od Nr. 1 do 5 i 31 do 47, wscho­
dnia część, z wschodnią połową Sukiennic. Ulice: 
Florjańska, św. Jana, św. Krzyża, św. Marka, 
Mikołajska, Szpitalna, św. T>nasza, Na Gródku, 
Na Plantach, Pijarska, pl. św. Ducha, Marjackł, 
Szczepański, ul Reformacka, Rynek Mały, Sław­
kowska, Szczepańska.

R E W IR  3.
Komornik Bogdan Ornatowski '

Al. Zygmunta Krasińskiego, ul. Bożego Miło­
sierdzia, Felicjanek, Mała. Tarłowska, Tenczyń- 
ska. Wygoda. Zwierzyniecka, pl J. Kossaka, ul. 
Powiśle, Retoryka, Smoleńsk, Straszewskiego, 
Kaz. Morawskiego, Na Błoniach, Na Stawach, pl. 
Na Stawach, ul. Prywatna, Salwatorska, Senator­
ska, Słoneczna. Syrokomli, Filarecka, Flisacka, 
Jaskółcza. Kasztelańska, Tad. Kościuszki K ra ­
szewskiego, I cloweln. Łowiecka, Tatarska. K or­
nel Ujejskiego, Dojazdowa. 'Włóczków. A leja Fo­
cha.

R E W IR  4. 1
Komornik dr. Roman Sclnenborn

Al. Mickiewicza, ul. Batorego Czapskich, Czy­
sta, Dolnych Młynów, Dunajewskiego, Garbarska, 
Garncarska, Ambrożego Grabowskiego. Jabłonow 
skich. Kapucyńska, Karemlicka, Jana Kochanow­
skiego, Kremerowska, Krupnicza, Lenartowicza, 
Loretańska, Łobzowska, P iotra Michałowskiego, 
Józefa Szujskiego, św. Teresy, W e .ecja, Żabia, 
pl. Jabłonowskich, Podwale, Rajska, Siemiradzkie 
go, Skarbowa, Sobieskiego, Staszica, Studencka, 
Wolska.

REWIR 5.
Komornik Jerzy Ligocki

Ul. Długa, św. Filipa, Ilelclów , Kamienna, K ro ­
woderska, Krótka, Krzywa, Kurniki, Warszawska 
Zacisze, Żuławskiego, Montelupich, Ogrodowa, 
Paderewskiego, Pawia, Pę Izichów, Pędzicbów 
boczna, pi. Matejki, Rynek Klepaiski, ul. Słowiań­
ska, Szlak, Basztow a. Biskupia, Asnyka.

R E W IR  G.
Komornik W ładysław Mikosz

Ul. Arjańska, Blich, Bonerjwska, Bos^cka, Bo­
taniczna, Jen. Dwernickiego, Kołłątaja, Koperni­
ka, Kurkowa, Librowszczyzna. Lubicz, Lubomir­
skiego, św. Łazarza, Śniadeckich, Topolowa, W ie­
lopole, Zyblikiewicza, Zygm. Augusta, Zamenho­
fa (N iecała), Morsztynówska, Pańska, pl. Kole­
jowy, ul. Andrz. Potockiego, Radziwiłłowska, 
Sołtyka, Strzelecka.

REW IR  7.
Komornik dr. Karol Krzetnski

Ul. św. Agnieszki, Bernardyńska, św. Gertru­
dy, Jasna, Koletek, Zielona, Rybaki, św. Seba- 
stjana, Smocza, Stradomska, Krakowska, W ęgło­
wa, św. Stanisława, Kordeckiego, Pauiińska, Ska- 
łeczna, P.ekarska, Skawińska, Skawińska boc*ja, 
Augustiańska, Orzeszkowej, W aw el, Podzam czą 
Plac na Groblach.

REW IP. 8.
Komornik Julian Satyla

Ul. Bartosza, Bocneńska, Bonifraterska, Bożego 
Ciała, Brzozowa, Ciemna, D ijw ór, Lstery, Ga­
zowa, Izaaka, Jakóba, Józefa, św. Katarzyny, 
Kupa. Lewkowa, Rabina Meiselsa, TrynUarska, 
Warszauera. św. Wawrzyńca, Wąska, Mostowa, 
Na Przejściu, Nowa, pl. Bawół, Nowy, WolnicY, 
ul. Podbrzezie. Podgórska.. Przemyska, Rzeszow­
ska, Szeroka, Miodowa.

R E W IR  9.
Komornik dr. W ładysław Cbmielarczyk

Ul. Diellowska, Starowiślna, Wrzesińskn. Ber­
ka Joselcwicza.

Gminy: Przegorzaly, W ola Justowska, Chełm, 
Olszanica.

R E W IR  10.
Komornik Jnn Pałasz

Ul. Polna, Powroźnicza, Pułaskiego, Różana, 
Rybacka, Rynek Dębnicki, Sandomierska, Skwe­
rowa, Barska w  granicach Dz. XI. Czarodziejska, 
Do Groty, Harcerska, Kilińskiego, Klonowa, Kon- 
federacka, Madalińskiego, Ks. Marka, Szwedzka, 
w  granicach Dz. XI., Tyniecka, W asilewskiego, 
Zagrody, Zanikowa, Zduńska, Konopnickiej w  gra 
nicach Dz. X I, Dębowa, Zielna w  granicacn Dz. 
X I, Przegon, Spadzista, Anezy.a, św. Bronisławy, 
Drożyna, Emaus, Gontyna, Król. Jadwigi, Ks Jó­
zefa, Kamedulska, Kopiec Kościuszki, Jacka Mal­
czewskiego, Zaścianek.

R E W IR  11.
Komornik Jan Bknlicz

Ul. Piastowska, Reymonta, Szopena A l. 3-go M » 
ja, Kaw iory, Konarskiego, Miechowska, Czarno­
wiejska, Misjonarska, Now o tiejska, pl. Kazimie­
rza W ielkiego, ul. Pomorska, Ruska. Henr. Sien­
kiewicza, Ghocimska, Józefitów, Kościelna, Kujaw 
ska, Urzędnicza, Wybickiego, Stan. Wyspiańskie­
go, Zbrojów, Racławicka, Bro.iowice małe, Bro- 
r.owice wielkie, Rząska, Mydlniki, Zanierzów, 
Więckowice, Kobylany, Karniowce, Bolechowice, 
Zelków, Ujazd, Tomaszowice, Brzezie.

R E W IR  12.
Komornik Karol Jnra

Ul. Mydlnicka, Obopólna, Podchorążych, P rze­
skok, Rolnicza, Lucjana Rydla, Feliksa Szlachtow- 
skiego, Artura Grottgera, Bronowicka, Gramaty­
ka, Jadwigi z Łobzowa. Kaz. W ielkiego, Julj. Lea, 
Łączna, Bart. Głowackiego, Gnieźnieńska, Zaką­
tek.

Gminy: Modlnica, Modlniczka, Giebułtów, Tonie 
Pękowice, Trojanowice, Gariic.i Murowana, Z ie­
lonki.

R E W IR  13.
Komornik P io tr  B ill

Ul. Murowana, Oboźna, Pod Fortem, Poznańska 
Prądnicka, Rzeczna, Ks. Sienaszki, Składowa, 
Słomnicka, Al. Słowackiego, ul. Będzińska, Cie­
szyńska, Droga nad Sudołem, Józ. Friedlema, 
Graniczna, Kmiecia, Litewska, Lubelska, Łokiet­
ka, Mazowiecka, Śląska, Świętokrzyska, Świstac- 
kiego, Towarowa, W arzywna, Wojskowa, W ó j­
towska, Wrocławska, Zbożowa , Zdrowa, Biała.

Gminy: W itkowice, Bibice, Prądnik Biały, P rą ­
dnik. Czerwony, Górka Narodowa, Ol: za, W ęgrz- 
ce Rakowice, Boleń, Bosutów, Dziekanowice.

RE W IR  14.
Komornik Stanisław Grzędziełskl

Modrzewiowa, Olszańska, Olszowa, Osiedle of. I  
Osiedle ofic. I I ,  Prandoty, Rakowicka, Rymarska, 
Sadowa, Al. Królewska (29 Listopada), Celarow- 
ska, Czerwona, Droga nad Białnchą, Dnchacka, 
Kątowa, Wileńska, W iśniowa, W jazd, Żelazna, 
Zmujdzka, Moniuszki, Fel. Brodowicza, Gen. Chło 
pickiego, Grunwaldzka, Jana Kasprowicza, K iele­
cka, Zaleskiego.

Gminy: Bieńrzyce, Mistrzejowice, Batowice,
Czyżyny, Lęg, Raciborowice, Zesławice, Krzesła- 
wice, Mogiła, Kantorowice, Zastów, Prusy, Su­
lechów.

R E W IR  15.
Komornik Marcin Repeć

Ul. Okopy, Pasterska, Piaski, Winc. Pola, P ro­
chowa, Rzeźnicza, Olszyny, Chodkiewicza, Cyster­
sów, Fabryczna, Gęsia, Gliniana, Grzegórzecka, 
Halicka, Lotnicza, Masarska, Wandy, Wiślisko, 
Żółkiewskiego, Nadbrzeżna, Podwałowa, Barako­
wa, Mogilska, Niepołomska, Ojcowska, Opłotki, 
Plan Błonie Beszcz, Rzeczysko, Sierpowa, Jacho­
wicza, Kosynierów, Krucza, W ieczysta, Zajęcza, 
Czyżyńska, W iązowa, Miedziana.

Gminy: Lubocza, P leszów , Grębalów, Lnczano- 
wice, Dojazdów, Kocmyrzów, Głęboka, Krzyszto- 
forzyce, Wadów, Branice, Rnszcza, W ęgr synowi­
ce, Karniów, Cz.ulice, Wróżenice, Koś© elniki, W y- 
ciąże, Przylasek rusiecki, W olic*.
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N A LE Ż Y C IE  OSZCZĘDZAĆ, Z N a C Z Y  DO­
BRZE R O Z W a Ż Y c ! Tanio i marne mydło różni 
się na zewnąlrz nieznacznie od mydła dobrej mar­
ki. Debre mydło, jak naprzykład znanej marki 
„Fo ilon tay z pralką" kosztuje, być może więcej 
o  2—30 groszy za całe kilo, zato jednak wartość 
jogo jest wyższa o 1 złoty na kilogram ie! Dzięki 
najlepszym surowcom, pierwszorzędnym chemi­
kom i bardzo poważnym obrotom, fabryka Kol 
łontaya jest w stanie, swe mydło powszechnie 
znanej niarki ,'JyoUontay z p r ilk ą " dostarczać po 
cenie bardzo przystępnej, a nadło imię tej najwię­
ksze,, fabryki mydlą gwarantuje każdej gospodyni 
domu, że kupując mydło „Kołłontay z pralka" ku­
puje bezwarunkowo korzystnie. 1664kr

kOPITJCIE DYWAKY RC-CC
W P R O S T  W  SKŁADZIE F A B I Y C Z K Y M  

» PFKOW, SW. TOMfSTfl 29. TEl. 177-75

KRONIKA ŚLASKA 1 ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

Straszny wypadek petfezas popisu 
młodocianych cyrkowców

U M fY M M rJA
Dziś uroczyste otwarcie wystawy 

w Z. D. A.
Dziś w  niedzielę o godz. 5-tej wieczorem zosta­

nie uroczyście otwarta wielka wystawa dziel 
tazech wielkich artystów żydowskich Alfreda A- 
berdamina ż Paryża. Samotela Zygłera z Będzina 
1 Natana Spiegla z Lodzi.

'P'ograir. otwarcia :-Vjada się z okolicznościo­
wych przemówień• i  z  wykładu p. dr. Emila Schi- 
nagla o sztuce wystawiających artystów, poczem 
wywiąże Się dyskusja, Która umożliwi podejście 

do n oveczf snyc-h fortn malarstwa, zawartych w 
dziełach wystawionych.

Artyści zapowiedzieli swój przyjazd na mi ooz,j 
fete ot w ai cie

“Wystawa przedstawia się rewelacyjnie. Tylko 
u-ilnym i kosztownym wysiłkom  Zrzeszenia Ży­
dowskich Artystów  M alarzy i Rzeźbiarzy,' zaw ­
dzięcza Kraków  tę wspaniałą wystawę.

— Z  KRAKOW SKIEGO TE A TR U  ŻYD O W SKIE
GO Dziś. w  niedzielę trzy  przedstawienia o g o ir  
11T5 przedpoł., drugi poranek popularny „Cjan- 
* e l i “ . Ceny miejsc od 49 gr. do 1.20 zł. Popołu- 
<dniu o godz. 3'45 „S*m ilek l" z udziałem Malwiny 
Bappel, cenj zniżone. W ieczorem o god z  8*45 
^SzmJekl". Przedsprzedaż b iletów  przez cały 
dzień przy kasie teatru.

— Ż  T E ś T R U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj 
na popołudniowem przedstawieniu „Betleem pol­

s k i e "  W ieczorem powtórzenie komcdji Michała
Bałuckiego' „Dom otwarty".

—  Z T E A TR U  „B A G A T E LA ". Dyrekcja teatru 
zawiadamia, że począwszy od dnia dzisiejszego 
wieczorne przedstawienia zaczynać się będą o g. 
8-mej. Dziś w  niedzielę powtórzenie wczorajsza] 
I rem jery rew ji pt. „Będzie lep iej" na 2 przedsta­
wieniach o godz 5 i o godz. 8. Jutro i pojutrze 
tylko jedno przedstawienie o godz 8 wiecz.

T E A T R  ŻYD O W SKI P R Z Y  UL. BOCHENSKłF.i 
Niedziela 11*15 przedpoł.: „C jaukali" (ceny od 

49 g r  do 1.20 z ł); 3‘45 pop. i  8*45 w ie c z : „Szmi- 
lekl".

T E A T R  IM J. SŁOW ACKIEGO
Niedziela pop.: „Betleem polskie"; 8 wiecz.:

„Dom otwarty".

TE A TR  „BAGATELA**
Niedziela 1. 1. godz. 5 popoł. i 8 wiecz. „Będzie 

lep iej" Rew ja Warsz.
Poniedziałek 2. 1. godz. 8 wieczór: „Będzie le­

n ie j"  Rew ja Warsz.
Wtorek 3. 1. srodz. 8 wieczór: „Będzie lep ie j" 

jutewja Warsz.
DOM ZOŁNIERZ4 POLSKIEGO

Niedziela 3’3C poD.: „K ró low a  przedmieścia";
7‘30 wiecz : „On i jego siostra".

R E PE R TU A R  K IN  K R A K O W SK IC H
Lionel Barrymcre).

A T LA N T IC : „Ziem ia niczyja".
AD k IA : „P r ła c  na kółkach"
APOLLO: Pieśń nocy" (Jan Kiepura).
DOM ŻOLNJERŻA: Romans -rabianki. Nad­

program: art ludowi Pk^sa Pyrd >ł (kobza, har- 
morja. listek)

PRO M IEŃ : „On i jego siost.a" (Am y Andra, 
iVlasta Burian).

SLCNCE; , „M iasto cudów" (Douglas Fairbanks) 
wyst. Bror wskiego.

SZTU K A : „Banda BubuJa".
UCIECHA „Ostatnia noc kawalera".
W AN D A : Śpiew... Całus. Dziewczyna...

Będtrn 31 12. (K)- Wc/xraj wieczorem w ktnolc- 
n [irflt u- Csloitel w Będatni: nr a! miejsce mrożący krew 
w żyłach wypadek- W  żinte tem występuje obecnie 
jako „nadprogram" trupa artystów cyrkowych Sus- 
Iikowa. Jako aniwiększa atrakcja programu zapowie 
dziane Lyly karkołomne ewolucje na trapezie w w y 
konania 9-letniego Pietrasia I 18-letnIego M'ecia.

Pvorv sze dwie e woluce mdaly się znaicomic:e i ar 
tyści pizystąpili do następnej najtrudniejsze]. a mJa- 
nowŁ.kj skoków z trapezu ua trapez, W  chwili, kie­
dy ■■ baj akrooaci wisieli na jednym tirapezse w  w y- 
sok o ś ii mniej więcej 8 meriów nad podłogą, zerwał 
się hak, przytrzymujący trąpez i obaj akrobacS ru­
nęli nu ziemię.

W  pVrwszej chwili widownia zamarła, w następ­
nej jednak sekundzie rozległy się okrzyki przeraże­
nia.

Natychmiast spuszczono tali .ylię i posłano po le-
 o-O-o

ROBOTNICY HOHENLOHEGO W  W ALCE O 
PRACE.

W zw.ązlkiu z za mierz enem unieruchomieniem ko- 
paih,i „łlohenlohe-Fajmy" w Wefoiowcu odbyło się 
w  d i : n dzisiejszym zebr ba nie załogowe wszystkich 
górników. Tematem zaorania była propozycja dy­
rekcji kooalni, aby górnicy zgodzili snę na umienioho- 
mie.ito kopalni w zamian za co zostaną przeniesieni 
l-go lutego 1933 r. na kopalnie W u’ek i Max, nale­
żące również do zakładów Hohenłohego. Mówcy 
wskazali, iż propozycja -a jest tylko sprytnym m a-, 
newrem dyrekcji. Aibobwiem widząc nieugięte sta­
nowisko wiadz, przeciwstawiające się zamiarom Za­
kładów Hohenlohego i u'icąc związać ręce v  sadzom, 
dynekc.a kopalni zomietrza uizyslkać zgodę robotni- 
k ó w  aa unieruchiOimienie n;c nie znaczącą rekompen­
satą, gdvż na wspomnianych kopalniach Wujek i 
Max niedawno zostało tu tpu so w o  zurlopowanych 
800 górników-

W  wyniku zebrania roóoinicy, po wysłuchaniu w y 
wodów mówców uchwalił nie pizyjąć propozycji 
dyrekcji i dalej kontynuować walkę w kierunku nłe- 
dopi '.Leżenia do unienutaionaenia kopalń*.

kan. t. w  międzyczasie dyrekcja starał i się uspokoić 
piubl z irść, która lawą ruszyła w stronę garderoby.
Prz. były na miejsce lekarz stwierdził bardzo poaa- 
żny stan staiszcgo cyrkowca, u którego nastąpi! 
wstrząs mózgu i wylew podskórny krwi, nieszczę­
śliwy Lowlem runął z wysokości 8 metrów wprcil 
na głowę.

Co f .ę tyczy .nło<isze«,c. to uległ on lurdzo cięż­
kiemu ogólnemu potłuczeniu, stan jelnak jego nie 
bndzł obaw.

Jak are w ostatni.©) chwild dowiadujemy, lAaffze 
orżfftli, iż jedynie natyenrndastowa operacja «Jołc 
być dw cczńa  i przewieźli nieszczęśliwego w sita* ii 
bardzo poważnym do irp  tala. Miejscowe wtadze 
bezpusczeńs twa wszczęły dochodzenia, celem pstaje­
nia po-y odów tragicznego wyipadlkw i kh  nmaowo l 
negc sprawicy.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE BEZROBOTNYCH.

Wcz.araj wieczorem znaleziono w krzak?ch na ko- 
Jonji Zielona w  Dąbrowie Górniczej tamtejszego mi-e 
szkań-a Jana Ghmderę, cEiacego słabe oznaki życia. 
W  sitas: e ciężkim przeweziono go do szpitala. Jak 
ustaten. Chudera usiłował popełń.c samobójstwo 
przez nyp icie czterech bptelek esencji ocćowej, 
Pow-Jem  togo kroku ma być —  brak pracy.

—  Wczoraj również skoczył Jo rzeki Czarnej 
Przemszy oook iabryki Gulczyńskiego w Sosrow**, 
w  mÓ!u samobójczym, uueszkaniec Sosnowca, Jau 
Lendyriikd, wydobyto go reonak z rzeki j przewiń-' 
ziono do szpitala. I tutaj powodem ma być brak u- 
tmzyraaLja.

^K AR B O FE R M " REDUKUJE.
Król- Huta 31. 12. (K ). U komisarza d©mobiliza­

cyjni go odbyła się konfeTeocja w sprawie wpiosflet: 
ayr-SKO.i kopalń rządowych „Skarbofern.u" o Teduk- 
cję 1.000 robotników. KonJsarz demobihizacyjny po 
zbadaniu sytuacja gospodarczej Tych kopalń zgodził 
isę qa reduifficję 150 ruOrjtników oraz na fajmrusowt 
urlo.pow.>nie 300 robotników na okres 3-miesięczny..

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  
W arszawa, 31. 12 P A T . Akcje: aBnk Pcćski 90, 

[fijewski, 15, Spiess 38, L ilpop 10 i pół, 11, Po­
cisk 1.80, niejednolita. Pożyczki: 3-proc. budowl. 
39 i pół, 39. i jedna czw., 4-proc .inwest 100 4- 
proc. seryjna 106 i pół, 5-proc ko-iwers. 41. 40 i 
pół, 5-proc. kolej. 45, 35 i pół, 6-proc. dolar. 54 
i pół, 54.63, 4-proc. dolar. 54 i trzy  c zw , 7-proc. 
stabil. 54 i jedna czw , 54 i pół, 54, 0-proc. kolej. 
103, L isty  zast bez zmiany.

D ew izy: Gdańsk 173.40. 173.83, 17297, Londyn 
29.67, 29.81, 29.53, Now y Jork 8.925, 8.945, 8.905, 
telegr. 8.929, 8.949, 8.909, Paryż 34.85, 34.94, 34.70. 
Praga 26.42, 26.48, 26.36, S zw a jcara  171.75, 172.18, 
“Włochy 40.73, 40 95, 4551, Berlin nieof. 212.50, 
niejednolita

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A  
Poznańska giełda zbozowa z dnia 31. 12. 1932. 

Ceny transakcyjne: żyto 90 t o i  14; ceny orienta­
cyjne: bez zmiany. Ogólne usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  ZU R Y C H SK A  
Zurych, 31. 12 P VT. Paryż 20.29, Londyn 17.20, 

N ow y  Jork 5.19 trzy czw., Belgja 72, “Wiochy 
26.61, Berlin 123 i trzy czw., Praga 15.38. W ar­
szawa 58.20, Bukareszt 3.08 i pół.

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  W  NOW YM  JORKU 
Nowy Jt.rk, 3C. 12 Kursy zaniknięcia: DiLlonow 

ska 53 50—59.50 (zwyżka o doi. 0 625J. Stabiiiz«-yj 
La 52 75-53.50 (zwyżka o doi. 2.125). Doiarown i 
3 (zwyżka o doi. 0.375). W arszawska 38—38.60, Slą 
ska 41 (spadek o doi. 0 625). Tendencja przeważ­
nie mocniejsza.

F U N T  ANGIFLSK1 
w  Nowym Jorku obniżył się w dalszym ciągu o- 
siągajac kurs doi. 35011/16 (spaaea o do). 
0.01 5/16).

PO ŻYC ZK A  S T A B IL IZ A C Y J N A
w Londynie L  8u (utrzymana), 
w Paryżu fr. fr. 1640 (zwyżka fr. fr. 20).

Trudności banków jugosło­
w i a ń s k i c h

Donoszą z  Belgradu, że w  ostatnim Dzienniku 
Ustaw ukazało się rozporządzanie rady mini­
strów  upoważniające banki, Dosiadające aktywny 
bilans płatniczy, które jednakże walc są przejścio­
w o  z trudnościami finansowe a i, do ograniczenia 
wypłat z kont oszczędnościowych i z bieżących 
rachnnków. Zarządzenie to wchodzi w  życie aa 
okres jednego roku.

Żaprzybiążony Znawca Sądowy dla Księgowości

UiilhElir Leirhfir
p r o w a d ź  i

BlUFOBlChf lLT i  RYJi CPEn  12Ylrfc
W  K ra l ow ie , U h t l s k s  23. T e l. 155-93

zn/aC inM  ■ prowadzania kaląg uproszczo­
nych I prawIdlowyoh a DZlChhlKiEM W U z -  
NEOO UKZAOU^odpowladzlącym nojnrwzzyat 
przapUom prawno-akathowym — B.lihaeza* 
nla — Rowlzia — Stały naasOr I t. J.

ODCISKI
skore i brodawki 

ułuwo b ez bołu  i b ez*  
powrotnie inanyod Vi wieku

K L A W I O L
FABBYKA CHEM.-EABMACEEfTYCZHA
„APLnOW ALSKi" wAOSZAdi

KSIĘGO W CSC!
prawidłowej i uproszczonej wedłuy najnowszych 

systemów wyucza w krótkim czasie

N. LIEE ERKAN
K r a k ó w ,  n it r a  ś w .  K a l a r z jn y  L .  £.
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Projekt reformy orrjanizacjl
szkól w yższych

Rektor wybierany na trzy lata. — Władze bezpieczeństwa 
mosń wkraczać na teren szkół wyższych

(Telefonem od naszego korespondenta)

warszaw a, 31. 12. (S in ) Dow iadujem y się, 
jże w  najbliższj-ch dniach przesłany zostanie 
i przez M. W . R. . O. P. do Sejmu projekt usta­
w y  o szkołach akademickich. Projekt zawiera 
|t>4 artykułów i 4 rozdziały traktujące o pań- 
stowych szkołach akademickich, o pryw at­
nych szkołach akademickich i o postanowie­
niach przejściowych. Art. 1. stwierdza, że 
szkoły akademickie są zorganizowane na zasa­
dzie wolności nauki i nauczania. Państwowe- 
mi szkołami akademickiemu są: Uniwersytet
Jagielloński, Uniwersytet im. Stefana Batore­
go w  W iln ie, Uniwersytet Jana Kazimierza 
we Lwow ie, Uniwersytety warszawski i po­
znański, Politechnika lwowska i warszawska, 
Szkoła główna gospodarstwa wiejskiego w  
W arszaw ie, Akadem ja medycyny weterena- 
ryjnej w e Lwow ie, Akadem ja Górnicza w  K ra  
kowie, Akademja Sztuk Pięknych w  Krako­
w ie i W arszaw ie. W  dziedzinie przepisów o- 
gólnych projekt ustawmy przewiduje podział 
szkół akademickich na wydziały, oddziały, 
studja, zakłady itd. Każda szkuła akademicka 
winna posiadać statut. Minister W . R. i O. P. 
jest w ładzą naczelną szkół akademickich, spra 
w uje nad niemi zwierzchni nadzór. Raz na 3 
lata minister zwołuje zjazd rektorów szkół 
akademickich, celem omówienia spraw  doty­
czących ogółu wyższych uczelni. W  rozdziale 
u władzach akademickich projekt ustawy prze 
widuje zebranie ogółu profesorów powołanych  
do wypowiedzenia się na żądanie ministra o - 
światy lub rektora w  sprawach o charakterze 
ogólnym dotyczącym szkół lub nauki.

Uchw ały  Senatu mogą być zawieszone przez 
rektora, kiedy ten uzna, że zachodzi tego po­
trzeba ze względu na interes publiczny, lub  
dobro Szkoły. Rektora wybiera z pośród pro­
fesorów zwyczajnych na okres trzech lat ze­
branie delegatów wydziałów  zwykłą większo 
ścią głosów. W y bó r rektora podlega zatw ier­
dzeniu Prezydenta Rzplitej na wniosek m ini­
stra oświaty. W  razie jeżeli minister oświaty  
odmówi przedstawienia Prezydentowi kandy­
data do zatwierdzenia, winne się odbyć w  ter­
minie miesięcznym nowe wybory, przyczem  
bezwzględna większość nie jest wym agana. —  
W  wyniku nowych w yborów  przedstawi się 
ministrowi oświaty dwóch kadydatów, którzy 
otrzymali największą ilość głosow a minister 
przedstawi jednego z nich Prezydentowi do 
zatwierdzenia. Rektor czuwa nad porządk iem 
na terenie szkoły i jest w ładny wzywać po­
mocy w ładz bezpieczeństwa, gdy uzna to za

W arszaw a 31 12 Sin. W  sprawie Juliana B ła  
chowsikego, skazanego na 3 lada więzienia za 
zabó stwo generalnego dyrektora zakładów ży ­
rardowskich Koefriera sąd w  motywach obszer 
nie >.mawia stosunki w  zkładaeh Żyrardów  
skich , stwietfćza że wśród pracowników za 
kładów i wśród mieszkańców Żyrardow a Ist­
nieć musiała akas psychoza zbiorowa, której 

Bgll nawet ludzie, stojący poza zakładem I 
poza środowiskiem ŻvrarJow a, Jan naprzy- 
kład wojewoda Sottan, w icewojewoda Łopato 
wlcekomlsarz rządu Ołplński. starosta Klot*. —  
Sąd w  motywacji pooulósł. że chociaż szereg 
św iadków  zeznawał o c e lo w e *  dew astow ani’ 
!'fabryki żyrardowskiej przez dyreko’ę z?kia 
dlów, c znęcaniu się zabitego Koehiera nad ro

konieczne. Organa bezpieczeństwa mogą wkro  
ezyć z w łasnej inicjatywy na teren szkoły a -  
kademickiej, gdy nie można w  inny sposób 
usunąć niebezpieczeństwa zagrażającego zdro­
w iu  i życiu publicznemu, albo zapobiedz cięż­
kim szkodom dla mienia publicznego. O wkro  
czeniu winne władze bezpieczeństwa natych­
miast zawiadomić rektora. Zastępcą rektora 
jest prorektor w ybrany na okres trzechletni.

W  dalszych rozdziałach projekt zajmuje się 
gronem profesorskiem utrzymując w  tej dzie­
dzinie normy naogół zgodne z dotychczas obo- 
wiązującemi przepisami.

Szereg dalszych artykułów projektu określa 
praw a i obowiązki słuchaczy szkół akademic­
kich, przyczen. następują zmiany w  przepi­
sach dyscyplinarnych. Projekt przewiduje, że 
naruszenie przez słuchaczy przepisów akade­
mickich, dopuszczanie się czynów przeciwko 
porządkowa życia akademickiego lub wolności 
nauczania i studjowania, uchylanie godności 
akademika, wreszcie popełnienie zbrodni lub 
występku pociąga za sobą niezależnie od od­
powiedzialności karnej, odpowiedzialność dy­
scyplinarną słuchaczy, Du orzekania w  spra­
wach dyscyplinarnych powołuje się rektora i 
komisję dyscyplinarną.

W  dziedzinie stowarzyszeń akademickich 
projekt przewiduje, że studjujący m ają prawo  
zakładania prywatnych zrzeszeń studentów 
o celach niezarobkowych. działających pod 
nadzorem i opieką w ładz akademickich i m i­
nistra oświaty. W arunk i i tryb zakładania 
tych organzaeyj ustali rozporządzenie m ini­
stra oświaty. Zgromadzenia akademickie mo­
gą się odbywać za każdorazowem zezwoleniem  
rektora i w  obecności jego, lub osoby przez- 
niego powołanej. Brać w  nich mogą udział 
wyłącznie słuchacze danej szkoły. Do zgro­
madzeń studenckich odbywających się poza 
terenem szkoły m ają zastosowanie ogólne 
przepisy o zgromadzeniach.

Ostalrw ->rtvkuł przewiduje, że ustawa 
wchodź* w  vcie dniem 1. września 1933, 
zaś przepisy '■> wyborze rektora, prorektora, o 
zawieszeniu wykładów w  razie powstania o- 
kolicziiości uniemożliwiających normalny bieg 
pracy, jak również nowe przepisy dyscypli­
narne z dniem 1. m aja 1933.

W ykonanie ustawy powierzone zostaje m i­
nistrowi oświaty, m inistrowi skarbu i m ini­
strowi przemysłu i handlu we w łasnym  za­
kresie.

w  żłóbkach zakładow ych- to jednak nikt ze 
św ir.dków  nie potrafił naprow adzić konkret­
nych faktów , ani też żaden ze św iadków  ’ oskar 
żony  nie odczuli na sobie konsekwencji tych 
stosunków. Sąid stw ierdza że zab ity  Koehler 
ni© by* łubiany- by ł surowym  zw ierzchnikiem , 
nie m ’ał jednak bezpośredniego kontaktu z  pra 
cewnikam i* Na nim jk-uipiała się cała niechęć 
wszystk ich  osób n iezadowolonych- odczuw ają­
cych  na sobie skutki « ry z y  su gospodarczego- 
racronaTzacJj p racy  redukcji B łachowski u 
znany został przez sąd za człow ieka  słabo­
wali, o nadszarpniętym  system ie n erw ow ym  
wsktitoh p rzeżyć  w  katordze i na wojnie* W y­
rok stw ierdza, że z  ch w łą  gdy  losy  w ysu nęły

KRONIKA BIELSKO-BIALSKA
■■ ■ -   -  i ,
KOMITET TEATRU ŻYDOWSKIEGO urządził we 

czwartek popoł* w  Teatrze Miejskim w  Bjeteku w red 
ką uroczystość chanukową dna dzieci. Poza świBe.m 
Chanukia, uroczystość była poświęcona jubileuszowi 
10-lciniego istnienia uczelni języka hebrajskiego i na 
ulk judaistycznych w  Bielsdru. Z początkowo madej 
insity cii uicizetaii rozwinęła się do naipoważniedsze- 
go środiowJsika hebffaiisizczyzaijr w  Bielskc-Biai/ej, a 
to dzięki pełnej poświęcenia pracy kierownika U- 
ozefai p. prof. Kellera, któoeihu licznie zełwana pu­
bliczność utrfeądima serdeczną owiację. Uroczystość 
sama wypadła nadeir pięknie. Za wzorowe przygoto­
wanie uroczystości madezy się w  pieuw-szytn rzędzie 
podteiękicwani© tow. inż. BledcnfifowL

DW A ODCZYTY DRA KANrERA W  BIELSKU. 
Koni: .'.'t' Teatru Żydowskiego zaprosił red aktora Dra 

• M. Kanfera z Krakowa na dwa odczyny do Biefcka. 
Odczyty te odbędą sdę we wtarc k i we środę dnia 
3 i 4 b. m. o godz. 8*30 wiecu. w  sadl Gminy Ży­
dowskiej w  BiieJslkm. W e wtoreir p. Dr. Kamfor prze­
mawiać będzie n. t. ,,CŁy macierzyństwo jest bło­
gosławieństwem, ozy przekleństwem?1*, w  dimigim 
dniu n t. „Wyspiański —  Perec —  Lejwik**. oby­
dwa odczyty w  języku n.emieckim.

REPERTUAR KIN BIELSKO-BIALSKICH* ApoJSo: 
Kilki (Anny Ondra). — Miejskie Bielsko: Maitą_ Hani 
(Or u  Garbu). — Miejskie Biała: Jasnowłosy sen 
(Lilja -a Hairvey).

„Prezent noworoczny** dla pra­
cowników uniysluwych

Jak się dowiadujemy, ministerstwo opieki spo­
łecznej zakończyło już prace nad projektem no­
welizacji dekretu o ubezpieczeniu oraoowników. 
umysłowych. Jak informują agencję Press, projekt 
rainisterjalny będzie po Nowym Roku przedmio­
tem narad Rady Ministrów a następnie zostanie 
wniesiony do Sejmu.

W  kołach powiadomionych słychać, l i  projekt 
noweli oparty na doświadczeniach, poczynionych 
w  ostatnich latach, uszczupla w  poważnym zakre­
sie prawa, jakie posiadali dotychczas pracowni­
cy umysłowi w  dziale ubezpieczenia na wypadek 
braku pracy. Projekt noweli odbiera miedzy ln- 
r.emi władzom Zakładów Ubezpieczeń Pracowni- 
ków Umysłowych statutowe prawo p ,  zedłużerfi* 
okresu zasiłkowego z 6-ciu do 9-c.iu miesięcy i  
zmniejsza poważnie stawki zasiłków ćia bezro 
hotnych pracowników umysłowych.

fY^terjał wojenny dla Brazylji
Paryż, 31. 12. (B )  „Matin“ donosi, że paro­

wiec niemiecki „Atlas“ wyładow ał wczoraj w  
Hawrze 38 tonn m aterjału wojennego, pocho­
dzenia austrjackiego, przeznaczonego dla B ra ­
zylji, który przywiózł z Gdańska. Materjal 
ten przeładowany zostanie na parowiec koium  
bijski i odtransportowany do Brazylji. Dzien­
nik dodaje, że w  ostatnich czasach przeszło 
już przez porty francuskie wiele austijackie- 
go m aterjału wojennego do Brazylji.

PO  ZA M K N IĘ C IU  K R O N IK I
—  r-YŻUR APTEK. Dziś w  niedaiiele mają dyłwr

dizieTiny i nocny apteki: Kratcowsika 9, Konopnic­
kiej 3 Krowoderska 74, Gertwudy 1, Rynek A—B 43, 
w  Podgórzu: Płac Zgody 18; tylko dyżur dzienny: 
Dietla 76. Rynek 22, Floriańska 15, K auroal cHoa 23, 
Ałeia Królewska 5, Kah>-.aryjska 27.

_  7WYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁ JMKÓW SYND YKA! U DZIENNIKARZY KRA­
KOWSKICH odbędzie się w  niedzielę dnia 15 sityc*- 
nia 1933 t .  o godiz 16-tej w  nowym lokata SDK- w  
gimacHs Feniksa przy ni. Basart&wtj (wejścće od ufc 
KleparcJoej). Na porządku dziennym: 1) sprawozda­
nie Zarządiu za rok 1932: 2) Wnhysnk komisji i«w t* 
zyijnej. 3) W ybór członków Zarządu w  rriejsce u- 
stępujących po upływie ich kadencji. 4) E w ew a łn e  
wnioski członków.

go na stanowisko prtzodiujące w  życTi społecz­
nym, w yrobiło  się w  nim mniemani©. 4© on Jerf 
powołany do obrony interesów całego Żyrar­
dowa. DaJej sąd artwicrdza że zabójćb dzia­
łał c stanto wzruszenia psycb‘cznego ! sąd blo  
rqc pod uwagę wszyatk1*  okobcŁnoścl łagodką- 
ce, ,ak i obciążając®, uznał za słuszne wyntie* 

i rzyć it ukarę 3 lat węzena- Od tego wyrotou od- 
rzyć rm, karę 3 Jat więzienia Od tego wyrolui od  

I w o ła r 'e  ma wnieść także prokiuirator

Motywy wyroku w ^rocesieżyrardowskim
botnkam i i urzędnik ar:.*- o  maltretowaniu dzieci
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Ratujcie zdrowie!
Najsłynniejsze światowe powagi Iekcrskie stwierdziły, że

75% chorób powstaje z iowodu obstrukcji.
Chory żorądek jest główną przyczyną powstania najroz­

maitszych chorób — zanieczyszczą krew I tworzy złą przemianę 
materii.

Młynne od 50 lat w całym Sw ied e

Z IO Ł A  Z  GÓR Ha RCU ó r a L A U E R A
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. 
Hochfiaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym 
środkiem d a  uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwar­
dzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję 
organów tiawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt 

a io łł z gar Harcu Ora Lauera usnwają cierpienia wątro­
by, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reu­
matyzm r artretyzm, bóle głowy, wyrzuty I liszaje.

Zioła z gór Harcu Ora Lauera zostały nagrodzone na 
wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda­
lami w Badenle, Berlinie, Yledniu, Paryżu, Londynie 1 wielu 
innych miastach.

Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyle­
czonych. Cena pndełka 1,50 zł., podwójne pudełko 2,50 zł. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

W O L N E  P O S A D Y

1NKASENTK1 młodej inte 
Itgentnei posznknje powa 
żna nsiyincla. — Kaucja 
wzgl. odpowiednie porę­
czenie konieczne. Zgłoszę 

* nia pod „Inbasentka* do 
Adm. N. Dz. SI Eg

ZAKŁAD dentystyczny — 
Fryderyk LOw y, Kraków, 
Dietlowska 4€, posznknje 
praktykantki. 821 g

P O S A D  P O S 7 lT f l ’ H

R u n  NOWA NY uczciwy 
la.stęoca posznknie przed­
stawicieli twa możliwie na 
Przemyśl i okolicę aż poci 
rtzeszów. Referencje piei w 
Bzorzędue. Zgłoszenia pod 
-Fncrkicznł* do Adm. N.
fez 822g

HAFTU JL monogramy — 
wyprawy ślubne. Specjal­
ność szycii blnzek pyjam 
szlafroki Moniu'epoduszki 
Stockowa, Dietlowska 60. 
U p -   82gg

$4 ZŁ. kompletny kurs 
ŁTtys ycznego trykotars- 
twa ręcznego Wzory oglą­
dać mcżoa codziennie. — 
Dietlowska 7-V12, 11. p.

8l3g

LOKALE

9 0  WYNAJĘCIA 2 poku­
je duże,1 od fi outu na II. 
piętrze, ,z telefonem, na 
biuro, zaraz: P. Lnbicz 3.

1551

KAWALER na kierowni- 
czem stanowisku poszuku 
je pokoju wejście od scho 
dów z użyciem ł a z i e D k i  
możliwie z iortepiai em i 
tlie  tonem Zgłoszenia pod 
„Styczeń* do Adm. N. Dz.

?24g

SRODMIEs CIE, lokal par­
terowy na kancelarię, -- 
biuro, przemysł, do wyna 
jęcia. Wiadomość: Posel­
ska 9, u dozorcy. 1674kr

2 POKOJE Inb oddzielnie 
po jednym, ładnie umeblo 
wane z zupełnym komfor 
tern, słoneczne, od zaraz 
do wyna,ęcia. — Kraków 
Grzegórzecka 4, 11. p. m. 
11, iUż za P. K. O. t lś g

RÓŻNE

SZYLDY emaliowane wy 
konuje w dwóch dniach 
tanio solidnie. „Emaljar 
niia‘\ Fabryka szyldów. 
Kraków. Dietlowska 81 
Obok Starowiślnej. Te.e- 
fon 147-39 540kr

oszczędzać?
M zb  z  z  rachow ać!!

Wie Pani dobrze -  Szanowna; Gospodyni — że nigdy : należy kupować rzec. ;y b 
względnie „ n a j t a ń s z e j  

„Tanie i  zZe" -  fco szczei 
prawda, gdy chodzi o mydle 
A więc liczmy na leżyc ie -  
j a ly  funt prawdziwego m\ 

d la  »KoIZontay z pr 
kosztu je  15—20 groszy  
cej, n iż  nieznane „ta 

mi di a. Zato jednak j 
ono: l .  t wa r d s z e ,  w
oszczędniejsze, 2. zawi< 

g licerynę,  więc łagodnie 
sze, 3. perfumowane, wi< 

Przyjemniejsze, 4. nieoi  
kowane, więc korzystn ie j  
sze. Czyż powyższe za lety  

nie zaoszczędzą w i e l o ­
k r o t n i e  tych 15-20 g r « -  

Jpzy? ^ użyciu właśnie  „m 
dZo KoZIontay" j  est tańsz<

DYWANY perskie:
1) t l i  X135 1) 190X125 
1) 190X150 1) 185X120 
okazyjn>e do* sprzedania. 
Klein, Dietla 83 parter.

820g

T-wo Ubezpieczeń „ORZE L“ S. A. 
W arszaw a - K raków K raków , 20 grudnia 19 3 2 .

P . T. B iu ro  Organizacy |ne 1 BuchalJerjJno - Rew izyjne

W I K T O R A  ST A ND E
w K r a k o w i e

Pilarska U.

M iło  nam je s t stw ierdzić, że zaprowadzony u nas System bu­
cha lterji p rzeb itkow ej ,,K  A R T  O  W I  S T ' ‘ okazał się pod każdym wzglę­
dem godnym  polecenia.

W y n ik i, takie osiągnęliśmy przy zastosowaniu te j m etody a 
w szczególności: ] )  Z A P O B IE G A N IE  tw orzeniu się Z A L E G Ł O Ś C I 
zv pracy; 2) bezwzględnie stała K O N T R O L A  zapisów księgowych; 
3) U N IK N IĘ C IE  jak ie jko lw iek  N IE Z G O D N O Ś C I zestawienia ra­
chunkowego; 4 ) natychmiastowa m ożność W Y S Z U K I W A N I A  B Ł Ę ­
D Ó W ; 5) D E T A L IZ A C J A  kont um ożliw iająca nam otizym anie  n i- 
czem  N IE O G R A N IC Z O N E J  IL O Ś C I D A T  S T A T Y S T Y C Z N Y C H , 
niezbędnych u  przedsiębiorstw ie ubezpieczeniow em ; 6 )  m ożność 
S Z Y B K IE G O ' sporządzania B IL A N S Ó W  dziennych i  okresow ych; 
7 ) O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  pracy dochodząca do 40% . stawiają „K A R T O -  
W I S T “  N A  P IE R W S Z E M  M IE J S C U  z pośród znanych nam przed­
stawionych do dyspozycji systemów.

Foza  w ym ienionem i w aloram i stw ierdzamy, że P R E C Y Z Y J ­
N O Ś Ć  w wykonaniu aparatów, Przyborów  i  druków, wchodzących 
w skład . .K A R T O W IS T U "  nie pozostawia n ic  do życzenia, przeto 
praca systemu „ K A R T O W I S T "  je s t P R Z Y J E M N A  I  N IE M Ę -  
C7.Ą.CA. Z  poważaniem

T -w o  U bezp irrzeń  „ O R Z E Ł "  
Warszawa - Kraków

DO WYNAJĘCIA od 15 go
stycznia 3 lub 4 pokoje. 
Najnowszy komfort. 5 ad- 
budówka. Śródmieście — 
Poselska 17. 827g

LOKAL, urządzenie, nlica 
Szew ska  podwórzec, w y  
staw a frontow a, odstąpię: 
Szewska 15, podw órze.

SPÓLNIKA do dobrze pro 
sperniącej fabryki z kani 
tałem 25' C dolarów poszu 
kuję. Zgłoszenia pod 
rai do Adm. N. Dz. 825g

POKOJU z osobnem wej­
ściem poszukuję Zgłosze­
nia rod „G. W.“ do Adm 
N. Dz. 828g

PR7FDSTAWIC1ELA,
Handlowca, dobrego or­
ganizatora do rentow­

nego przedsiębiorstwa po 
^zukuje jako spólntka. — 
Korrhauser. Kraków XI., 
Sandomierską 5.

1577*

ZAKŁAD SIÓSTR 
PIELEGNUREK — :ylkc 
Kraków-Podgórze, Józe­
fińska 29 telefon 120-41 
istnieje od 1910 rolni, — 
przełożona Anna Jahób. 
poleca do pielęgnowair- 
chorych i położnic w miej 
scu : na prowincje, grun­
townie wyszkolone Sio­
stry Pielęgniarld. Hono­
rarium zniżone 1139kr

Wózki dziecięce i la lko­
w e  „K o n k b r il* *  najta­
n iej poleca znana od lat 
22 firm a B o tw fn ,  Kra­
ków. F lo r fa n s k a  9 0 .

1512kr

k r a k o w s k ie  k u r s y

KOSMETYCZNE pod kie 
równictwern lekarsk!em. 
Naiuka trwa 4 miesiące. 
W ykłady i ćwiczenia cc 
c z łon ie . Dyplom upra­
wnia do samodzielnego 
prowadzenia gabinetu 
kosmetycznego. Instruk­
torka: Lnż. Helena Apse- 
lówna. Początek wykła­
dów 26 styozuda 1933. — 
Prospekty oraz zgłoś z . 
nia- KRAKÓW. SŁAW 
KOWSKA 30. Teł. 177-3'

I71Ik:

PIELĘGNACJA twarzy 
rąik i włosów. Wszelkie 
zabiegi kosmetyczne. — 

Maquill&ge. Barwienie 
brwi i rzęs. metodą fran 
emską: InSTITU T CO 
SMETIOUE „Y LA N G " 
Kraków, Sławkowska 30 
teł. 177-57. Kierownictwo 

in# H. Apselówny. Po- 
T a d y  bezpłatnie — listo­
wnie znaczeg na odpo- 
w edź. 1576x

NALKA
I W Y C H O W A N IE

NATALJA IMERGLUE- 
CKOWA, rutynowana 
nauiczyoiełka gry forte­
pianowej, przyjmie jesz­
cze kilka uczenie. Zgło­
szenia: nl. Sebastiana 8, 
m. 2, teleioa 107-14.

1710fcr

KRYNICA ZDRÓJ. Pen­
sjonat Vogla. telefon 17, 
prowadzony -alk d o ty O  
czas we własny ni zarzą­
dzie, poleca pokoje kom­
fortowo urządzone, z u- 
tmzymaniem lub bez.

1730kr

PRENLM EkATA: w Ki axow:e na prow. 

w Krakowie z cdnos-c* do domu 
Na picwinc? z przesyłka pocztową 
Zagranicą z pr2esvłką pocżtcwą

nnesięczece Zł. C 00 kwartał. Zł- 1801
„  6*20 _  _ 19 >

m {■ 6‘60 .  18‘QC
.  10‘03 „  „  30-00

t
,NDW l DZIENNIK*' wycbcdzf ccdz'enn;e. fakże w  poniedziałki 1 dni poświa.

OGŁOSZENIA: Podstawą L.błicień jest 1 milimetr wjednyin łamie.— Strona w 
t-ekśiie i nadestanem ma 2 tamy po 74 milim- -- Strona za tekstem 6 a- 
ffid tr do 37 milim.   Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: 1. strona 1*25. — Tekst 1‘— . Nadesłane 0‘75 — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa U‘20 Dla poszukujących pracy 0*10.— Ora tul a* 
Cje 1?'50. — Z  zafctr7t#en e tnie sca dolicza się 25%

W y d aw ca : Za SpYłkę W yd . „Nowy Dziennik": Zygpnunt HochwaJd- —  Redaktor naczelny: Dr- WilŁeltn BerKełhamnier. 
R e d a lK i odpew if dz;a"ny: Zygfryd Moses- —  Nowa Drukarnia Dziennikowa Kraków. Orzeszkowe^ 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


